
Manewry wojskowe-jawną prowokacją

Amerykańskie lotniskowce 
u wybrzeży libijskich

WASZYNGTON PAP. Za 
planowane przez Stany Zjed 
noczone u wybrzeży L ib ii 
w ielkie manewry wojskowe 
z udziałem dwóch lo tn i­
skowców USA (24—31 bm.) 
są niczym innym jak jawną 
prowokacją.

JAK inform uje korespondent 
amerykańskiej sieci te lew izyj­
nej CBS przy Pentagonie, ce-

Posiedzenie Rady 
Krajowej PRON
DZIŚ w Warszawie rozpo­

częła dwudniowe obrady Ra­
da Krajowa PRON. Głównym 
tematom rozważań będzie o- 
cena stanu i potrzeb porozu­
mienie narodowego w Polsce. 
Podstawą do dyskusji będzie 
referat programowy przygoto­
wany przez zespół ekspertów, 
a także raport o stanie poro­
zumienia i wynikające z niego 
założenia dalszej działalności 
i rozwoju PRON.

Ekspedycja „Greenpeace“ 
me dotarła 

d o  Antarktydy
L O N D Y N  P A P . Ja k  donoszą z 

W e llin g to n  w  N o w e j Z e la n d ii,  eks ­
p e d y c ja  o rg a n iz a c ji „G re e n p e a ce ” , 
k tó ra  m ia ła  za łożyć  bazę na A n ­
ta rk ty d z ie  w  c e lu  spędzenia ta m  
z im y  po la -rne j, z re zyg n o w a ła  z p la ­
n ó w . P rz y c z y n ą  re z y g n a c ji b y ły  
tru d n o ś c i w  d o ta rc iu  do  szóstego 
k o n ty n e n tu ,  od k tó re g o  f la g o w y  
s ta te k  o rg a n iz a c ji o d d z ie li ło  n ie ­
p rz e b y te  p o le  lo d o w e .

W y p ra w a  „G re e n p e a ce ”  m ia ła  
na ce lu  sym b o lic z n e  za d em onstro ­
w a n ie  p o trz e b y  o ch ro n y  szóstego 
k o n ty n e n tu  p rzed  niszczącą eks­
p lo a ta c ją , m il i ta ry z a c ją  i  za n ie czy ­
szczen iam i sp o w o d o w a n y m i przez 
w spó łczesną c y w iliz a c ję .

W  Japonii

Działacze związkowi 
zwolnieni z pracy

T O K IO  P A P  W ładze  ja p o ń sk ie  
z a k o m u n ik o w a ły  o z w o ln ie n iu  z 
p ra c y  w s z y s tk ic h  p rzyw ó d có w  oraz  
czo ło w ych  d z ia ła czy  zw ią z k u  zaw o­
dow ego m a szyn is tó w  k o le i p ańs tw o  
w y c h  p re fe k tu ry  C iba . Ich  „ w in ą ”  
b y ło  z o rg a n izo w a n ie  24-godzlnnego 
s t ra jk u  w  lis to p a d z ie  u b . ro k u  na 
zn a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o  p la n o m  
rz ą d u  ja p o ń sk ie g o  l ik w id a c j i  sekto  
ra  pań s tw o w e g o  w  gospodarce  1 
p rze ka za n ia  p rz e d s ię b io rs tw  p a ń ­
s tw o w y c h  k a p ita ło w i p ry w a tn e m u .

Z w o ln ie n ia  z p ra c y  1 In n e  k a ry  
zastosow ano w obec 120 dz ia ła czy  
z w ią z k u  zaw odow ego . W  u b . ro k u  
podobne  re p re s je  zastosow ano w o ­
bec 20 ty s ię c y  in n y c h  p ra c o w n ik ó w  
ko le i.

lem tych manewrów jest spro­
wokowanie L ib ii i  tym  samym 
uzyskanie przez USA pretekstu 
do zaatakowania tego śródziem­
nomorskiego kra ju . Dziennikarz 
CBS zwrócił uwagę na fakt, iż 
manewry następują w momen­
cie kończącej się „m is ji specjał 
nej”  w Europie Zachodniej za­
stępcy sekretarza stanu USA. 
Johna Whiteheada. Na osobiste 
polecenie Ronalda Reagana usi­
łu je  on — najwyraźniej bez 
skutku — nakłonić zachodnio­
europejskich sojuszników USA, 
aby przyłączyli się do amery­
kańskich sankcji przeciwko L i­
b ii, gołosłownie oskarżonej 
przez Waszyngton o popieranie 
terroryzmu międzynarodowego.

P R Z E D  m a n e w ra m i W aszyng ton  
z w ię k s z y ł o p e ra c je  szp iegow sk ie  
p rz e c iw  L ib i i .  S a te l i ty  a m e ry k a ń ­
s k ie  s ta le  o b s e rw u ją  te r y to r iu m  te ­
go p a ń s tw a  i  w y k o n u ją  fo to g ra f ie  
w a ż n ie js z y c h  o b ie k tó w  w o js k o w y c h  
i  gospoda rczych .
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Przed IX  sesją konferencji sztokholmskiej

Oczekiwanie na pizełom
PLAN powszechnego rozbrojenia przedstawiony niedawno 

przez M ichaiła Gorbaczowa jcstf tematem dominującym w 
przededniu rozpoczęcia kole jnej, dziewiątej sesji konferencji 
sztokholmskiej. Tym  bardziej, że częśe tego programu od­
nosi się bezpośrednio do rokowań w  sprawie środków bu­
dowy zaufania i  bezpieczeństwa oraz rozbrojenia w  Euro­
pie.

W KOMENTARZACH, a ta k - łalnośoi wojskowej, z powiada- 
że w opiniach wyrażonych mianiem o manewrach, z ob- 
przez delegatów, którzy po prze serwacją ćwiczeń wojskowych, 
rw ie przybyli do stolicy Szwe- N IK T  nie ukrywa tu również 
c ji, powtarzamy jest pogląd, iż opinii, iż rozwój wydarzeń na 
propozycje radzieckie stwarzają konferencji sztokholmskiej w  
możliwość kompromisowego roz istotnej mierze zależeć będzie 
wiązania naj trudniejszych do- teraz od reakcji Stanów Zjed- 
tychczas problemów techniczno- noczonych i ich sojuszników, od 
-wojskowych. Chodzi zwłaszcza ich gotowości wyjścia naprze- 

kwestie związane z ograniczę eiw stanowisku radzieckiemu, 
niem niektórych rodzajów dzia- Jeżeli Stany Zjednoczone i

kra je  NATO potwierdzą 
Sztokholmie wolę osiągnięcia 
postępu, to konferencja ma 
szansę szybko osiągnąć punkt 
zwrotny, p© którym  nastąpiłaby 
faza faktycznego redagowania 
dokumentu końcowego. Konfe­
rencja sztokholmska mogłaby 
wówczas zakończyć się przed 19 
września, a więc przed odrocze­
niem je j prac z uwagi na roz­
poczęcie spotkania KBWE w 
Wiedniu.

Na spotkanie z kometą Haileya

Radzieckie „Vegi" 
lecą jak po sznurku

MOSKWA PAP. Z głębiny la, jak określają to ballstycy, w 
wszechświata, z odległości ok. „stabilnej rurze", gwarantującej 
100 milionów kilometrów, anteny przelot w odległości ck. 10 tys. 
ośrodka dalekosiężnej łączności kilometrów ad jądra komety, 
kosmicznej na Krymie odebrały A jak wygląda obecnie sama 
sygnały radiowe od radzieckich kometa? Naukowcy radzieccy za- 
stacji międzyplanetarnych „Wega- kończyli właśnie opracowywanie 
-1” i „Wega-2" lecących na spot- wyników obserwacji komety, prze 
kanie z kometą Hałleya. prowadzonych w wielu cbserwaito-

Celem kolejnego seansu łącz- riach ZSRR. Szczególnie interesu- 
ncści radiowej było przeprowadzę jące informacje otrzymano z ob- 
nie swego rodzaju próby generał- serwatorium abastumańsikiego (Ar- 
nej pracy całej aparatury menia). Kometa wygląda obecnie

Wyniki seansu w pełni zadowo jak gwiazda w przybliżeniu piątej 
liły specjalistów, czuwających nad wielkości. Jej warkocz, skterowa- 
dckładocścią toru lotu oraz uczo- ny w przeciwną cd Słońca stro- 
nych, przygotowujących program nę, wyraźni© dzieli się r>a pięć 
naukowy. Oba aparaty tecą do c© sektorów.

Chińskie towary na naszym rynku

Trzecie wejście smoka
PRZED sklepem z artyku łam i względu na oryginalność, znako 

gospodarstwa domowego kolej- mite wykonanie i konkurencyj- 
ka. jak ie j nie widziano od do-, ne ceny. Niestety, tym  razem 
bryeh czterech lat. Nieświado- nadzieja na niską cenę zawiod- 
mi pyta li z zainteresowaniem, ła. Filiżanka ze spodkiem, „ry - 
co tu dają? Odpowiedź — żowa” , kosztuje 500 zł, nieco 
„chińską porcelanę" — natych- większa, bordo z ornamentami 
miast przedłużała i tak za dłu- — 650 zł. Miseczki z łyżecżkami 
gi ogonek. Bo towary z Pań- o interesującym wzornictwie 
stwa Środka od la t cieszą się u mężna kupić już wprawdzie za 
nas dużą popularnością, ze 200 zł. ale są i po 400 zł. Za 

i ..pokazanie się”  chińskim serwi­
sem trzeba słono zapłacić.

Porcelana i chińskie szkło to 
jednak ty lko  margines kontrak­
tu, ja k i podpisaliśmy z China­
mi w minionym roku. Za różne 
polskie towary, m. k i. samocho­
dy. pojaw i się na naszym ryn ­
ku spor0 artyku łów  rzeczywiś­
cie bardzo potrzebnych, na któ 
rych niedostatek narzekaliśmy 
od lat. Na przykład ręczniki 
chińskie frotte, o zróżnicowa­
nych kolorach i atrakcyjnym  
wzornictwie. Najdroższy, „strzy­
żony” , o rozmiarach 80X160

(Dokończenie n<a str. 2)

Niemowlę w sądzie
N O W Y  JO R K  P A P . P rze d  sądem  

w  T o le d o , w  s ta n ie  O h io  m a sta ­
nąć ś w ia d e k  lic z ą c y  sob ie  na ra z ie  
t y lk o  sześć m ie s ię cy . O tó ż  c h ło p ­
c z y k , Joshua M o o re  o trz y m a ł w e ­
zw a n ie  do  sądu z p o w o d u , iż  z n a j­
d o w a ł s ię  w  sam ochodz ie  m a tk i,  
k ie d y  dosz ło  do  w y p a d k u  sam ocho­
dow ego  z je j  w in y .  P o ru c z n ik  po­
l i c j i  J im  R itc h ie  t łu m a c z y ł s ię , że 
podczas w ys taw iam  i a w e zw a n ia
,.b yć  m oże n ie  z e rk n ą ł d o k ła d n ie  
na w ie k  ś w ia d k a ” .

Akcja protestacyjna w RFN

Przeciw neofaszyzmowi
BONN PAP. Ponad 6« za­

chód nioniesm ieckic h organizacji 
społecznych wezwało społeczeń­
stwo RFN do udziału w  dniach 
31 stycznia — 1 lutego br. 
w  powszechnych akcjach pro­
testu organizowanych pod ha­
słem „przeciwko neofaszyzmowi 
i wrogim  postawom wobec cu­
dzoziemców w RFN” .

Pomoc dla Jemenu Płd.
DO Adenu wkrótce zostaną 

dostarczone lekarstwa, odzież, 
namioty, żywność dla dzieci — 
w ramach pomocy ZSRR.

Pożar hotelu w Delhi
D E LH I PAP. Według o fic ja l­

nego bilansu ofiar śmiertelnych 
czwartkowego pożaru luksuso­
wego hotelu w Delhi, w  pło­
mieniach zginęło 38 osób, w 
tym  22 cudzoziemców. 82 osoby 
odniosły rany.

FRANCUSKI dyktator mody 
Saint-Laurent proponuje pa­
niom na zimę minispódniczkę  
i  łodzianko z dżerseju... i  tu r­
ban na ffłowię.

CAF—AFP

Co nowego w radiu i TV?

Telewidzowie wymyślą serial
WARSZAWA PAP. Rok 1986 nie przyniesie wyraźniej­

szych zmian pod względem rozbudowy programów radio­
wych i telew izyjnych oraz zwiększenia zasięgu ich odbio­
ru. Można jednak spodziewać się, że programy te będą sy­
stematycznie uatrakcyjniane. Największy przełom zapowia­
da się w  dziedzinie film u. Rok 1986 przyniesie nie notowa­
ne dotąd ożywienie w zakresie rodzimych premier: co ty ­
dzień co najm nie j 4 odcinki. Całkowitą nowością będzie 
powieść telew izyjna emitowana w  cotygodniowych odcin­
kach, zaś w oparciu o pomysły widzów realizowany będzie 
serial „Życie codzienne Polaków 1986” .

(S zerze j o p ro g ra m a c h  ra d io w y c h  1 te le w iz y jn y c h  p isze m y na 
s tr .  8—9).
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Konferencja min. Urbana
KONFERENCJĘ z dziennika­

rzam i kra jow ym i rzecznik pra­
sowy rządu min. Jerzy Urban 
zaczął od komumikaitu: „Rząd 
Stanów Zjednoczonych wyraził 
swoje oburzenie z powodu za­
m iaru postawienia przed sądem 
Lecha Wałęsy za zniesławienie 
członków kom isji wyborczych. 
Wedle rzecznika Departamentu 
Stanu sprawa ma wymowę po­
lityczną i  świadczy o represyw- 
nych intencjach rządu PRL. 
Zdaniem rządu USA sprawa ta 
dowodzi, że polskie władze bo­
ją  się dyskusji i  rząd USA u- 
waża, że proces ten wywoła w 
świecie oburzenie.

Przypominam: nile szykuje się 
proces polityczny aa działalność 
pana Lecha Wałęsy. Szykuje 
*ię sprawa sądowa na wniosek 
niektórych przedstawicieli ko­
m is ji wyborczych, którzy pocau 
H się zniesławieni przez Wałę-

W  „Warskimn

Kolejny statek 
—  na wodę

D Z IS IA J  w  S to c z n i S zcze c iń sk ie j 
tm .  A d o lfa  W a rs k ie g o  z w o d o w a n y  
z o s ta ł na p o c h y ln i „ W u lk a n "  k o le j­
n y  p ro m , Jednostka  pasażersko-sa­
m o ch o d o w a  w y b u d o w a n a  na  zam ó­
w ie n ie  a rm a to ra  ZS R R . B y ło  to  
p ie rw sze  w o d o w a n ie  w  ty m  ro k u

SPORT •  SPORT

M. Mierzejewska 

kontuzjowana

Trzy piłkarki 
Pogoni w kadrze

TRENER kadry narodowej 
p iłka rek  ręcznych Bogdan Cy­
bulski, powołał na zgrupowanie 
c— przed wyjazdem na tu rn ie j 
do Czechosłowacji — 4 p iłka r­
k i  Pogoni: M ire llę  Mierzejew­
ską, Violettę Malczak, Stefa­
nię Tob jesz i  Bożenę Walasek. 
Z uwagi na kontuzję nie w y­
jechała M. Mierzejewska, któ ra  
znajduje się pod opieką leka­
rzy. (mk)

1:0 we Włoszech
W C Z O R A J  k a d ra  p o ls k ic h  p i łk a ­

r z y  ro ze g ra ła  w  M acerafc* sw ó j 
p ie rw s z y  m ecz k o n t r o ln y  w e  W ło ­
szech. D ru ż y n a  po lska  p o k o n a ła  re  
p re z e n ta c ję  o k rę g u  M a ce ra ta  1:0 
(0:0). B ra m k ę  w  89 m in . » d o b y ł 

- .W ło d z im ie rz  S m o la re k .

Znowu porażka
W  D R U G IM  d n iu  m ię d z y n a ro d o ­

w e g o  tu rn ie ju  p i łk i  rę c z n e j m ęż­
c z y z n  re p re z e n ta c ja  P o ls k i dozna ła  
w  S o f i i  k o le jn e j p o ra ż k i t y m  ra ­
sem  p rz e g ry w a ją c  z B u łg a r ią  58:20 
(8:9).

sę, bo zarzucił im  nieuczciwość 
działań i  fałszerstwo. Członko­
wie kom isji wyborczych bronią 
swojego dobrego im ienia. I  oto 
w  taką to sprawę wtrąca się 
rząd wielkiego mocarstwa. Czy­
n i to wrażenie strzelania z 
armaty do wróbla. Wyobraźmy 
sobie, te  jacyś członkowie któ­
rejś z amerykańskich kom isji 
wyborczych poczuli się zniesła­
w ieni wypowiedzią na tenrii, 
swej pracy któregoś z obywa­
teli amerykańskich i  wystąpili 
do sądu w obronie swojej czci. 
Czy jest do pomyślenia, by np. 
rząd polski oburzał się z tego 
powodu i  protestował, ponie­
waż sympatyzuje z przekona­
niam i owego obywatela. Rząd 
polski postępując tak nie tylko 
naruszyłby z reguły prawa mię 
dzynarodowego, ale też i  po 
prostu by się ośmieszył” .

D Z IE N N IK A R Z  „G a z e ty  K ra k o w ­
s k ie j"  p o p ro s ił o u s to su n ko w a n ie  
się do z a rz u tu , o p u b lik o w a n e g o  w  
„T y g o d n ik u  P o w s z e c h n y m ", ja k o b y  
s tro n a  rzą d o w a  o d m a w ia ła  w y z n a ­
czen ia  k o le jn y c h  te rm in ó w  sp o tk a ń  
w  s p ra w ie  p o w o ła n ia  fu n d a c ji  r o l ­
n e j.

N ie  chcę  w d a w a ć się w  p o le m ik i 
te g o  ty p u  o św ia d cze n ia m i — 

s tw ie rd z i ł  J . U rb a n . — O d  p o c z ą tk u  
zg łoszen ia  w s p o m n ia n e j in ic ja ty w y  
s to su n e k  do n ie j  rz ą d u  je s t  p rz y ­
c h y ln y .  N ie  ta ję .  ie  sp o d z ie w a liś ­
m y  s ię  b a rd z ie j re a ln y c h  p o ds taw  
m a te r ia ln y c h  d la  p ro je k tu .  U w aża, 
m y , i e  fu n d a c ja  n ie  m oże b y ć  po­
le m  k o n fro n ta c j i ,  p o le m ik i I  za ­
d ra ż n ie ń  w  s to su n ka ch  P a ń s tw o  — 
K o śc ió ł.

18 s ty c z n ia  o d b y ło  się sp o tka n ie  
p rze w o d n iczą cych  zespo łów  n e g o c ju  
ja c y c h . P rz e w id z ia n a  je s t k o le jn a  
ta k a  ro zm o w a , a w k ró tc e  za p ro p o ­
n u je m y , m oże n a w e t Już z a p ro p o ­
n o w a liś m y  r y c h le  s p o tk a n ie  p le n a r­
ne. M a m y  n a d z ie ję , że to  pos iedze­
n ie  p rz y n ie s ie  postęp  w  p racach  
n a d  p ro je k te m .

N a  p y ta n ie  re d a k c j i  „Ż o łn ie rz a

W o ln o ś c i"  o s tan  zag rożen ia  w i r u ­
sem  A ID S  rz e c z n ik  rz ą d u  p o in fo r ­
m o w a ł, że w  t e j  c h w i l i  n ie  is tn ie ­
je  p o w a żn ie jsze  zagrożen ie  w iru s e m  
te j ch o ro b y . W y k ry to  w iru s a  u  7 
osób, a le  n ie  w y k a z u ją  one  o b ja w ó w  
ro z w in ię te g o  zespołu ch o robow ego . 
N ie m n ie j p rz e w id y w a n e  są dalsze 
czyn n o śc i zapob iegaw cze na  szeroką 
ska lę .

Z G O D N IE  z zap o w ie d z ią  o  in fo r ­
m o w a n iu  w y łą c z n ie  d z ie n n ik a rz y  
k ra jo w y c h  o  lic z b ie  w ię ź n ió w  ska ­
zanych  z p o w o d ó w  n ie k ry m in a l-  
n y c h  rz e c z n ik  rz ą d u  p o w ie d z ia ł,  że 
w e d łu g  s tanu  na 23 s tyczn ia  b r. 
lic zb a  tym cza so w o  a re sz to w a n ych  
w y n o s i 133. skazanych  50 i  osób n ie  
o b ję ty c h  am n e s tią  10. W  su m ie  o - 
becna lic z b a  osób z a trz y m a n y c h  *  
p o w o d ó w  n ie k ry m in a ln y c h  w yn o s i 
193.

Kalejdoskop
4 W  B R IG H T O N  ro zp o czę ły  

się o tw a r te  m is trz o s tw a  A n ­
g l i i  w  te n is ie  s to ło w y m . M ę ­

ska  re p re z e n ta c ja  P o ls k i p rz e ­
g ra ła  w  d ru g ie j ru n d z ie  z 
F ra n c ją  2:3.

4 P IŁ K A R Z E  B a y e rn «  M o ­
n a c h iu m  z a k w a li f ik o w a li  się 
do  p ó łf in a łó w  p u c h a ru  R FN . 
W  m eczu  ć w ie rć f in a ło w y m  
B a y e rn  z w y c ię ż y ł FC  K a is e r­
s la u te rn  3:0 (1:0).

4  IV A N  L E N D L  z a k w a łi f i  
k o w a l się do f in a łu  te n is o w e ­

go  tu rn ie ju  p o kazow ego  w  L o s  
A nge les. L e n d l w  p ó łf in a le  
z w y c ię ż y ł Y a n n ic k a  Noaha 
6:4, 6:3 i  w  f in a le  s p o tk a  się 
z Jo h n e m  M cE nroe .

4 C Z W A R T A  p a r t ia  m eczu 
p ó łf in a ło w e g o  p re te n d e n tó w  
sza ch o w ych  m is trz o s tw  św ia ta  

m ię d z y  A r tu re m  Ju su p o w e m  
i  Ja n e m  T im m a n e m  z a ko ń czy  
ła  się po  41 p o s u n ię c ia c h  re ­
m isem . W  m eczu  p ro w a d z i 
TLm m an 2,5:1,5.

Jeszcze można wzięć udział

Olimpiady młodych
rolników

Z W IĄ Z E K  M ło d z ie ż y  W ie js k ie j 
je s t od k i lk u  la t  o rg a n iz a to re m  
O lim p ia d  M ło d y c h  P ro d u c e n tó w  
W ie js k ic h . U c z e s tn ik a m i o lim p ia d  
są m ło d z i r o ln ic y ,  k tó r z y  p ro w a ­
dzą sam odz ie lne  g o sp oda rs tw a , p ro ­
d u ce n c i z a tru d n ie n i w  p a ń s tw o ­
w y c h  lu b  s p ó łd z ie lczych  je d n o s t­
k a c h  g o s p o d a rk i ro ln e j.  N a c h ę t-  
n v c h  s p ra w d ze n ia  s ię  czeka  z a zw y­
c z a j w ie le  a t ra k c y jn y c h  n a g ród . 
U c z e s tn ik o m  o lim p ia d y  zapew n ia  
s ię  ta kże  w y ja z d y  na z b io ro w e  w y ­
c ie c z k i o rg a n iz o w a n e  p rz ? *  Z M W .

W  S O BO TĘ 25 bm . B iu ro  R e jo ­
no w e  Z M W  w  S ta rg a rd z ie  z o rg a n i­
z o w a ło  w  Zespo le  S zkó ł R o ln ic z y c h  
p rz y  u l.  G d a ń s k ie j 10 p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  z d y re k c ją  s z k o ły  d ru g ą  
e d y c ję  O lim p ia d y  M ło d y c h  P ro d u ­
c e n tó w  R o ln y c h . O rg a n iz a to rz y  za 
naszym  p o ś re d n ic tw e m  in fo rm u ją ,  
że o p ró cz  w cze śn ie jszych  zg łoszeń 
m ożna Jeszcze p rz y s tą p ić  do k o n ­
k u rs u . In fo rm a c je  — b iu ro  Z M W  
w  S ta rg a rd z ie  te l.  776-707.

W śró d  n a g ró d  d la  zw yc ię zcó w  
p rz y g o to w a n o  m . n i.  ta lo n  na za­
k u p  d o ja rk i d w u  s ta n o w is k  o w e j na 
l ic e n c j i  szw e d z k ie j ( fu n d a to r  S p ó ł­
d z ie ln ia  M le cza rska ), ta lo n  do  za­
k u p u  n a s io n  z m a g a zyn u  C e n tra li 
N a s ie n n e j, a R e jo n o w a  S p ó łd z ie l­
n ia  O grodn iczo-P szcze la irska  u fu n ­
d o w a ła  o p ry s k iw a c z . Jest ta kże  w ie  
!e n a g ró d  rzeczow ych .

Trzecie wejście smoka
(Dokończenie ze str. 1)

cm kosztuje 1200 zł. Najtańszy 
— 150 zł. Będzie ich w  sumie 
2,2 m in sztuk. Niby dużo, ale 
w  praktyce, przy naszym nie­
nasyceniu okażą się zapewne 
i  tak kroplą  w  morzu.

R O D Z IC E  będą m o g li u b ra ć  sw o  
je  p o c ie c h y  w  p ię k n e  s u k ie n k i.  Te 
dz iew częce k re a c je  p o ja w i ły  s ię  w  
sk le p a ch . K o lo ro w e , z fa lb a n e c z k a - 
m i i  a p lik a c ja m i,  n ie z w y k le  s ta ra ń  
n ie  w y k o ń c z o n e , k o s z tu ją  od  800 
d o  1400 z ł. Z a k u p io n o  ic h  o g ó łe m  
p ó łto ra  m ilio n a , a d o s ta w y  t r a f ia ­
ją  na  sk le p o w e  la d y  sukce syw n ie . 
D la  s ta rszych  d z ie w c z ą t i  d la  ch ło p  
c ó w  s p ro w a d z o n o  sz tru k s o w e  spod 
n ie , b a w e łn ia n e , p o  1400 z ł.

D o  m ło d z ie żo w e g o  o d b io rc y  adre  
sow ane  są też  p u ch o w e  k u r t k i .  15 
tys . „p u c h ó w e k ”  t o  se ria  sondażo­
w a, m a ją ca  za za dan ie  sp ra w d z ić  
za in te re s o w a n ie  k l ie n tó w  e la n o b a - 
w e łn ia n ą  odz ieżą p o  13 ty s . z ł za 
sz tukę . P o d o b n ie  sondażow e  na le ży  
t ra k to w a ć  n ie w ie lk ą  p a r t ię  e la n o - 
b a iw e łn ia n ych  p łaszczy  d la  p a ń  1 
p a n ó w .

D o trą  też  do nas w y ro b y  ze skó ­
r y  w a r to ś c i 17 m l®  f ra n k ó w  s z w a j­

c a rs k ic h . B ę d z ie  w ś ró d  n ic h  m . In . 
451 tys . p a r rę k a w ic z e k , w  w ię k ­
szości o c ie p la n y c h . P o n a d to  w ia ­
t r ó w k i ,  m a ry n a rk i,  k u r t k i  l  p ła ­
szcze ze s kó r. A  p ra w d z iw y m  ra ­
ry ta s e m  i  p rz e b o je m  sezonu s taną  
się zapew ne b ia łe  k u r t k i  z la m  t y ­
b e ta ń s k ic h  o ra z  k u r t k i  (w szys tk ie  
d a m sk ie ) z d z ik ic h  psów  c h iń s k ic h . 
B ę d z ie  ic h  z a le d w ie  8,5 ty s ., a w  
sk le p a ch  p o w in n iś m y  Je s p o tka ć  
la d a  dz ień . Cena? K u r tk a  z la m y  
— o k o ło  90 ty s . z ł, a z d z ik ic h  
psó w  — o k o ło  60 tys . zł.

Z  C h in  sp ro w a d zo n o  ta kże  sp o ro  
o c ie p la n e j i  c ie n k ie j b ie l iz n y  b a w e ł­
n ia n e j.  N a la d a c h  z n a jd z ie  s ię  też 
w k ró tc e  p o n a d  p ó ł m ilio n a  m e tró w  
fla m e li, p ra w ie  d w a  ra z y  ty le  ba­
w e łn y  „s u k ie n k o w e j” , n o  i  oczy­
w iś c ie  — d la  k o n e s e ró w  — c h iń s k i 
je d w a b : 2,3 m in  m e tró w , w  ty m  
200 tys . m e tró w  je d w a b iu  n a tu ra l­
nego.

C o  jeszcze da n a m  im p o r t  z 
C h in?  C h u s te c z k i do  nosa, p a ra so l­
k i ,  t r a m p k i i  p ó łt ra m p k i,  n ic i,  o- 
b u w ie  s z tru k s o w e , te rm o sy ... P e w ­
n ie  1 in n e  to w a ry ,  bo  o s ta tn i k o n ­
t r a k t  z C h R L  n a p ra w d ę  się u d a ł i  
s ta n o w i u ro z m a ic e n ie  naszego u b o ­
g iego  ry n k u .

S te lla  S A W A JN E R

Wczasy w górach?

Oferta nader skromna
I JUŻ niebawem, bo za 

niespełna dwa tygodnie 
szkolne ferie zimowe.

WIĘKSZOŚĆ naszych po­
ciech pozostaje w  mieście. Są 
jednak rodziny, które tę dwu­
tygodniową przerwę chciałyby 
spędzić wspólnie na wczasach. 
A, że marzeniem szczecinianina 
są wakacje w górach, więc... 
Co zatem proponował Fundusz 
Wczasów Pracowniczych w  zi­
mie 86? Z tym  pytaniem zawró­
ciliśm y się do Wandy W roni- 
kowskiej, kierowniczki Okręgo­
wego Biura Skierowań FWP 
Szczecinie.

— Nasza tegoroczna oferta 
jest niestety nader skromna. 
Wczasy zimowe, w  tym  i  fe­
rie, proponowaliśmy w  takich 
miejscowościach jak  Łagów, 
Lubniewice, Międzyzdroje i 
Niechorze, a więc w  ośrodkach 
mało atrakcyjnych dla szczeci­
nian. Miejsc w  górskich do­
mach wypoczynkowych m ieliś­
my z kolei bardzo mało, bo za­
ledwie czterdzieści. Nie zaspo­
ko iły  one nawet m inim um  na­
szych potrzeb.

N IE C O  le p ie j b y ło  n a to m ia s t z 
m ie js c a m i w y p o c z y n k o w y m i d la  
m ło d z ie ż y . N a  różnego  ro d z a ju  ob o ­
z y  i  z im o w is k a  w y je d z ie  w  ty m  
ro k u  o k o ło  d w u s tu  osób. J a k  ju ż  
Jednak p o w ie d z ia ła m , w  su m ie  są 
to  m in im a ln e  ilo ś c i w  s to s u n k u  do  
p o trze b . N a jle p s z y m  zaś p rz y k ła d e m  
w  ja k ie j  Jesteśm y s y tu a c ji m oże 
b y ć  ch o ć b y  fa k t ,  że ro c z n ie  zapew ­
n ia m y  w y p o c z y n e k  m ieszkańcom  
m ia s ta  i  w o je w ó d z tw a  je d y n ie  w  
2—3 p ro c e n ta c h . A  za p o trz e b o w a n ie  
na w czasy  w  naszych  o ś ro d ka ch  
s ta le  ro śn ie . M oże b y ło b y  w ię c  ro z ­
są dn ie  z ró ż n ic o w a ć  czas f e r i i  z i­
m o w y c h  d la  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  
1 ś re d n ich . S ystem  ta k i  ro z w ią z a łb y  
po  częśc i p ro b le m  ł  w czasów  ro ­
d z in n y c h  i  z im o w is k . A  o  to  nam  
p rze c ie ż  ch o d z i.

(Jacz)

B O C IA N IE
is m w m

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  24 B M .:

m /s „N a łę c z ó w "  z A n tw e rp i i  
m /s  „R a b k a  Z d r ó j”  z A n ­

tw e rp i i
m /s  „ K o p a ln ia  W ire k ”  z  D a­

n i i
m /s  „W a d o w ic e ”  z A n g li i  
m /s  „C ie c h a n ó w ”  z D a n ii

S T A T K I  N A  W Y JŚ C IU  24 B M .:

m /s  „P u c k ”  do  F in la n d ii  
m /s  „Ś w in o u jś c ie ”  d o  F ra n ­

c j i
m /s  „N o w y  Sącz”  do  F in ­

la n d ii
S T A T K I  N A  W E JŚ C IU  25 B M .:

m /s „W ró ż k a ”  z K o p e n h a g i 
m /s „C ie p lic e  Z d r ó j”  z R o t­

te rd a m u
m /s  „ K o p a ln ia  M a rc e l”  ze 

S z w e c ji
m /s  „N ie w ia d ó w ”  z D a n ii 
m /s  „W a rk a ”  z N o rw e g ii

S T A T K I  N A  W Y JŚ C IU  25 B M .:
m /s „C ie c h a n ó w ”  d o  I r la n ­

d i i
m /s  „ M a ry n a rz  M ig a ła ”  do  

D a n ii
m /s „R a b k a  Z d ró j”  do 

G dańska
m /s  „G n ie z n o  I I ”  do  D a n ii

S T A T K I  N A  W E JŚ C IU  26 B M .:

m /s „J a ro s ła w ”  z H o la n d ii 
m /s  „Ł o m ż a ”  z H o la n d ii

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  26 BM .:
m /s „ K o p a ln ia '  W ire k ”  do 

D a n ii
m /s  „P rz e m y ś l”  do  D a n ii 
m /s  „N ie w ia d ó w ”  do A n g li i

S T A T K I  N A  W E JŚ C IU  27 B M .:
m /s „ K o p a ln ia  S ie rsza ”  z 

M u rm a ń s k a

Wojewódzka narada
aktywu SD

W  S T A R G A R D Z IE  SZC Z. o d b y ła  
s ię  w o je w ó d z k a  na ra d a  p rz e w o d n i­
czących  k ó ł  i  k o m ite tó w  te re n o ­
w y c h  SD. W  n a ra d z ie , k tó rą  p ro w a  
d z i ł  p rz e w o d n ic z ą c y  W K  w  Szcze­
c in ie , A d a m  R ó ży ło  w z ią ł u d z ia ł 
s e k re ta rz  C K  J e rz y  G ru c h a ls k i.  W  
tra k c ie  s p o tk a n ia  d o ko n a n o  a n a liz y  
i  oceny  p ra c y  p o lity c z n o -o rg a n iz a -  
c y jn e j in s ta n c ji i  k ó ł s tro n n ic tw a  w  
1985 r . o ra z  ro z p a trz o n o  i  o k re ś lo ­
no  g łó w n e  zad a n ia  s to ją c e  p rz e d  SD 
w  ro k u  b ieżącym .

Z a  n a jw a ż n ie js z e  zadan ia  uznano  
m . in .  a k ty w n e  d z ia ła n ia  na rzecz 
re a liz a c ji id e i p o ro z u m ie n ia  n a ro ­
dow ego p o p rze z  s ze ro k ie  u cze s tn ic ­
tw o  w  p ra ca ch  P R O N , u d z ia ł w  
d o sko n a le n iu  ra d  n a ro d o w y c h  i  sa­
m o rz ą d ó w  m ie szka ń có w , ro z w ó j 
b u d o w n ic tw a  m ie szka n io w e g o , d ró b  
n e j w y tw ó rc z o ś c i l  u s łu g  o ra z  sze­
ro k ie  d z ia ła n ia  na rzecz o c h ro n y  
ś ro d o w is k a  n a tu ra ln e g o . Z a  zada­
n ie  o  szczegó lne j ra n d ze  p o lity c z ­
n e j, k tó re  będz ie  re a liz o w a n e  w  
ś c is łe j w sp ó łp ra c y  z  P Z P R , uznano  
s ze ro k i l  a k ty w n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  
SD w  o g ó ln o n a ro d o w e j d y s k u s ji 
p rz e d  X  Z ja z d e m  P Z P R . (Jacz)

Z teki prokuratora

Potrzebowali desek...
W  C E L U  w z m o ż o n e j o c h ro n y  go­

s p o d a rk i u sp o łe czn io n e j i  in te re s ó w  
o b y w a te li o ra z  p o p ra w y  ła d u  i  po ­
rz ą d k u  p u b liczn e g o , od  m a ja  u b ie ­
g łego  ro k u  o b o w ią z u je  w  naszym  
k r a ju  u s ta w a  o  szczegó lne j odp o ­
w ie d z ia ln o ś c i k a rn e j.  Jeden  z  je j  
a r ty k u łó w  m ó w i, że k to  zag a rn ia  
m ie n ie  p rz e w o ź n ik a  będącego je d ­
n o s tk ą  g o s p o d a rk i u sp o łe czn io n e j 
lu b  m ie n ie  p o w ie rz o n e  ta k ie m u  
p rz e w o ź n ik o w i do  tra n s p o r tu  p od ­
lega  ka rz e  p o z b a w ie n ia  w o ln o ś c i od 
ro k u  do  la t  d z ies ięc iu .

P ro k u ra tu ra  R e jo n o w a  w  P y rz y ­
cach  p ro w a d z i p o s tę p o w a n ie  k a rn e  
p rz e c iw k o  2 5 -le tn ie m u  A n d rz e jo w i 
D-, 3 0 -le tn ie m u  M a rk o w i B . 1 25- 
le tn ie m u  D a riu s z o w i R. — p ra c o w ­
n ik o m  K r a jo w e j P a ń s tw o w e j K o m u  
n ik a c j i  S a m o ch o d o w e j. 8 s ty c z n ia  
b r . w s p ó ln ie  — podczas p rze w o zu  ■ 
p rz y w ła s z c z y li so b ie  co  n a jm n ie j 
2,35 m  sześć, desek w a r to ś c i 36 500 
z ło ty c h . W  zw ią z k u  z ty m ,  że p rze ­
s tę p s tw o  m a z n a m io n a  c z y n u  z 
p rz y to c z o n e g o  w y ż e j a r ty k u łu  9 p a r. 
1 u s ta w y  o szczegó lne j o d p o w ie d z ia ł 
nośc i k a rn e j,  d e cyz ją  p ro k u ra to ra  
w s z y s tk ic h  p o d e jrz a n y c h  osadzono 
w  areszcie . (bez)

I s ą d o w e j in fo rm u je  ty g o d n ik  
„O d ro d z e n ie ” .  D ru k u je m y  tę  
p u b lik a c ję  » n ie w ie lk im i s k ró ­
ta m i.

T Y M  R A Z E M  (...) rzecz o  d z ia ­
ła ln o ś c i p ra c o w n ik a  B a n k u  H a n d lo ­
w ego, o d d e legow ane go  d o  p ra c y  w  
L ib a n ie . B a n k  lib a ń s k i —  sp ó łka  
a k c y jn a  (80 p ro c . u d z ia ły  w a rsza w ­
sk ie g o  B a n k u  H a n d lo w e g o  i  20 p ro c . 
o b y w a te li l ib a ń s k ic h )  z a jm o w a ł się 
m . in .  k u p n e m  i  sprzedażą w a lu t  za 
g ra n ic z n y c h  za fu n ty  l ib a ń s k ie  1 od 
w ro tn ie ,  o p e ra c ja m i d e p o z y to w y m i 
w  p o s ta c i pożycze k  l  in w e s ty c j i .  D o  
k o n y w a ł ta k ż e  na  z le ce n ie  k l ie n tó w  
l ib a ń s k ic h  t ra n s a k c j i  z lo te m  i  s re ­
b re m .

O tóż  B a n k  H a n d lo w y  w  W arsza­
w ie  d e le g o w a ł d o  te j  p ra c y  m . in .  
A n d rz e ja  J ., m ło d e g o  trz y d z ie s to p a - 
ro le tn ie g o  p ra c o w n ik a  D e p a rta m e n ­
tu  G o s p o d a rk i D e w iz o w e j. T a k a  de ­
le g a c ja  —  w ia d o m o  —  s u p e ra tra k -  
c ja . Z  p u n k tu  w id z e n ia  d e w iz o w y c h  
z a ro b k ó w , u m o ż liw ia ją c y c h  po  po ­
w ro c ie  d o  k r a ju  „p o d w y ż k ę ” , i  to  
znaczną, s to p y  ż y c io w e j.

P ra c o w n ik  w y d a w a ł s ię  g o d n y  n a j 
w yższego z a u fa n ia  — ta k ie  b y ły  oce 
n y . D la  A n d rz e ja  3. o c e n y  te , o w o ­
cu ją c e  d e le g a c ją  za g ra n iczn ą , ozna ­
c z a ły  w y ró ż n ie n ie  i  n ie m a łe  p e rsp e k  
ty w y  ro z w ią z a n ia  w s z y s tk ic h  ż y c io ­
w y c h  p ro b le m ó w .

I  w s z y s tk o  b y ło b y  Jak w  b a jce , 
g d y b y  n ie  n a p ły w a ją c e  co ra z  ezęś- 
c ie j do  W a rs z a w y  s y g n a ły  o  ró ż ­
n y c h  n ie p ra w id ło w o ś c ia c h  w  o o l i t y -

Z kroniki sądowej

„Ojcowski” wyrok
ce  f in a n s o w e j b a n k u  lib a ń s k ie g o , 
p o l i ty c e  p o w o d u ją c e j pow ażne  s tra ­
ty .

S Y G N A Ł Y  trze b a  b y ło  zbadać. 
O b ie  z a in te re so w a n e  s tro n y , p o lska  
ł  l ib a ń s k a , z o rg a n iz o w a ły  k o n t ro lę  
d z ia ła ln o ś c i b a n k u . O k a z a ło  s ię , te  
b a n k  p o n ió s ł pow ażne  s t r a ty  m a te ­
r ia ln e ,  p rz e k ra c z a ją c e  m i l io n  d o la ­
ró w  U S A . S ta ło  s ię  ta k  w  w y n ik u  
t r a n s a k c j i  p rz e p ro w a d z a n y c h  z  n ie ­
w y p ła c a ln y m i k l ie n ta m i,  za c ią g a ją ­
c y m i p o ż y c z k i bez m o ż liw o ś c i po ­
k r y c ia  ic h  z k o n ta , bez żadnego  za 
b ezp ieczen ia  z  ic h  s tro n y .

J e d n y m  z  ta k ic h  k l ie n tó w  n ie  p o ­
s ia d a ją c y c h  p o k ry c ia  b y ł  Hassan D . 
Jego  n ie ś c ią g a ln e  z a d łu ż e n ie  w o b e c  
b a n k u  w y lic z o n o  n a  o k . 3 m in  do ­
la r ó w  — 16 m in  fu n tó w  lib a ń s k ic h  
lic z ą c  w e d łu g  ów czesnego k u rs u .

D laczegóż  w ię c  w  ta k ie j  s y tu a c ji 
n ie  p rz e rw a n o  o p e ra c ji f in a n s o ­
w y c h , d o k o n y w a n y c h  n a  je g o  z le ­
cen ie?

P re ze s  lib a ń s k ie g o  b a n k u  ze  s t ro ­
n y  p o ls k ie j u z y s k a ł in fo rm a c ję  od  
Jednego z a k c jo n a r iu s z y , t e  za  m o i  
u w o ś ć  d o k o n y w a n ia  ró ż n y c h  ope ra ­

c j i  w  d e le g a tu rze  l ib a ń s k ie j b a n k u , 
H assan D . w rę c z y ł A n d rz e jo w i J. 
w y s o k ą  ła p ó w k ę  w  d o la ra c h .

S p ra w d ze n ia  n ie  d a ły  p o c z ą tk o w o  
ża d n ych  re z u lta tó w . O b a j z a in te re ­
s o w a n i w y p a r l i  s ię , a ja k  w ia d o m o  
ła p ó w e k  n ie  d a je  s ię  p rz y  ś w ia d ­
k a c h .

W  ro k  p ó ź n ie j Hassan D ., z a p y ­
ta n y  p rze z  prezesa p rz y z n a ł się, że 
w p ła c i ł  A n d rz e jo w i J . 20 ty s . do ­
la ró w , k tó re  tenże  od  n ie g o  w y m u ­
s i ł  w  z a m ia n  za m o ż liw o ś ć  p ro w a ­
d z e n ia  d a lszych  o p e ra c ji f in a n s o ­
w y c h . W  k o ń c u  1982 r . ,  podczas 
s p o tk a n ia  d e le g a c ji p o ls k ie j z  H as- 
sanem  D ., p o tw ie rd z i ł  on  te n  fa k t .

P O S T Ę P O W A N IE  p rz y g o to w a w c z e , 
p ro w a d z o n e  p rze z  B iu ro  Ś ledcze  
M S W , u ja w n iło  f a k t  w p ła ty  20 tys . 
d o la ró w  p rze z  A n d rz e ja  J . na  k o n ­
to  P K O  w  W a rsza w ie . Z  s u m y  te j  
część p rz e k a z a ł o n  t a  g ra n icę , s io ­
s trz e  m ie s z k a ją c e j w  A n g l i i ,  za 
część k u p i ł  p o ls k ie g o  F ia ta  125 p , 
1000 d o la ró w  p rz e k a z a ł m a tce , część 
w y w ió z ł,  o c z y w is ta  bez z e zw o le n ia  
d e w izo w e g o , z  p o w ro te m  za  g ra n i­
ce.

A n d rz e j J . p rz y z n a ł s ię  do  w in y .  
W y ro k  — 4 la ta  p o z b a w ie n ia  w o l­
nośc i i  500 tys . z ł g rz y w n y , zakaz 
z a jm o w a n ia  na o k re s  4 la t  s ta n o ­
w is k  w  in s ty tu c ja c h  b a n k o w y c h  — 
u p ra w o m o c n ił s ię  w  1985 r .  W y ro k  
te n  je s t, rzec  m ożna, o jc o w s k i, 
zw łaszcza  je ś l i  ch o d z i o ó w  zakaz  
z a jm o w a n ia  s ta n o w is k  w  in s ty tu ­
c ja c h  b a n k o w y c h , 11 t y lk o  p rz e *  
o k re s  c z te ro le tn i.  P rze z  czas o d b y ­
w a n ia  k a ry .

N A  M A R G IN E S IE  te j  s p ra w y  na­
su w a  s ię  w ie le  re f le k s j i .  Z a c z n ijm y  
od  ja k o ś c i ocen w  s to s u n k u  d o  lu ­
d z i ty p o w a n y c h  na z a g ra n iczn e  de­
le g a c je . S ze fo w ie  c ią g le  Jeszcze ce­
n ią  ja k o  n a jw ię k s z y  d e c y d u ją c y  o 
aw ansach  w a lo r  — p os łuszeńs tw o  i 
u k ła d n o ś ć  — o c z y w is ta  w  s to s u n k u  
do  n ic h  — d e c y d e n tó w . I  s tą d  w ła ś  
n ie  m nożą  s ię  ta k ie . Jak op isane, 
ko s z to w n e , je ś li ch o d z i o  s k a rb  pa ń  
s tw a  „ p o m y łk i” .

D ru g a , zw ią za n a  z ty m , n ie b a g a ­
te ln a  sp ra w a . J a k  p ra k ty c z n ie  w y ­
g lą d a ł n a d zó r s tro n y  p o ls k ie j n a d  
d z ia ła ln o ś c ią  l ib a ń s k ie j f i l i i  b a n k u , 
s k o ro  p o ła p a n o  się w  n ie p ra w id ło ­
w ośc ia ch  d o p ie ro  po  u z y s k a n iu  sy­
g n a łó w , p o  ś lim a czą cych  s ię  p rz e *  
o k o ło  2 la ta  sp ra w d ze n ia ch , po  us ta  
le n iu  p rz e k ra c z a ją c y c h  m i l io n  d o la ­
ró w  s tra t? ! (...)

I  k o le jn y  p ro b le m . D laczego  w  sy 
t u a c j i  n ie b a g a te ln y c h  d la  k r a ju  
s tra t ,  s p o w o d o w a n ych  n ie g o sp o d a r­
nośc ią  — tru d n o  w in ić  za  w szys t­
k o  A n d rz e ja  J ., ta k ic h  p ra c o w n i­
k ó w  m u s ia ło  b y ć  w ię c e j — n ik t  *  
n a d z o ru ją c y c h  n ie  z a s ia d ł na  la w ie  
o ska rżo n ych ?  (...)

A g a ta  Z A W IE ItU S Z A N K A
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Chwila szczerości generała Rogersa

„Gwiezdne wojny“  
nie dla Europejczyków

NACZELNY dowódca s ił zbrojnych NATO w  Europie, ge­
nerał Bernard Rogers, zdobył się ostatnio na prawdomówność 
w tych fragmentach swojej wypowiedzi dla „US News and 
Report” , w  którym  oświadczył, iż odpowiedzialne koła poli­
tyczne 1 wojskowe w Europie Zachodniej mają poważne 
wątpliwości co do założeń i  skuteczności „strategicznego sy­
stemu obronnego”  SDI. Nie wierzą Amerykanom, że tew. 
tarcza kosmiczna m iałaby chronić również Europę Zachodnią.

B. ROGERS nie powiedział 
jednakże wszystkiego do koń­
ca, np. o tym, że co-raz pow­
szechniej uważa się w Euro­
pie i  na świecie m ilitaryzację 
kosmosu za „kosmiczną ma- 
szynę” , która nakręca spiralę 
zbrojeń, stwarzając ogromne 
zagrożenie dla całej ludzkości.

Przegląd
wydarzeń

+  P A R L A M E N T  za ch o d n io ­
e u ro p e js k i p ra w ie  je d n o g ło ś ­
n ie  p o tę p ił de cyz ję  p a r la m e n ­
tu  d u ń sk ie g o  w  sp ra w ie  p ro ­
je k tu  re fo rm  W spó lnego  R y n ­
k u .

+  J A K  donoszą z B o liw i i ,  
p re z y d e n t te g o  k ra ju ,  V ic to r  
Pa z E s tensso ro  p o in fo rm o w a ł 
o  s fo rm o w a n iu  n o w ego  rządu .

+  N A  p rz y lą d k u  C a n a ve ra l 
p o in fo rm o w a n o  o  k o le jn y m  
p rz e s u n ię c iu  te rm in u  s ta r tu  
„C h a lle n g e ra ”  do  25 lo tu .  P o ­
w odem  p rze su n ię c ia  te rm in u  
sta rbu  je s t b u rz a  p ia sko w a , 

k tó ra  zn a czn ie  o g ra n ic z y ła  w i­
d z ia ln o ść  w  D aka rze , gdzie  
N A S A  w y z n a c z y ła  p ie rw sze  
lo tn is k o  a w a ry jn e .

+  J A K  donoszą z M a p u to , 
n a ro d o w e  s iły  z b ro jn e  M ozam  
b ik u  w  c ią g u  m in io n y c h  2 
m ie s ię cy  z l ik w id o w a ły  w  p ro ­
w in c j i  N anupuła 129 te r r o r y ­
s tó w  z tz w . m o z a m b ic k ie g o  ru  
cb u  n a ro d o w e g o  o p o ru  (M N R ).

#  O D B Y W A J Ą C Y  podróż 
p o  A m e ry c e  . Ł a c iń s k ie j spe­
c ja ln y  w y s ła n n ik  p re zyd e n ta  
Reagana, H a r r y  S h laudem an  
w y p o w ie d z ia ł s ię  s tanow czo  
p rz e c iw k o  w z n o w ie n iu  ro z m ó w  
a m e ry k a ń s k o  •  n ik a ra g u a ń -  
sk ieh .

„Columbia“ nie tylko 
do badań pokojowych
NOWY JORK PAP. Tygod­

n ik  „A via tion  Week and Spa­
ce Technology”  pisze, iż załoga 
wahadłowca „Columbia” , który 
niedawno zakończył misję w  
kosmosie, prowadziła nie ty lko  
badania pokojowe, tak jak to 
utrzymywała agencja NASA.

Niebawem pamiętniki 
Rocka Hudsona

N A K Ł A D E M  f i r m y  w y d a w n ic z e j 
W i l l ia m  M o rro w  a nd  A v o n  B ooks  
w io sn ą  b r . ukażą  się p a m ię tn ik i 
z m a rłe g o  p rze d  k ilk o m a  m ies iąca ­
m i na A ID S  R ocka H udsona , w  
k tó ry c h  — ja k  g ło s i fa m a  — zna­
n y  a k to r  p rz e d s ta w i bez u p iększeń  
i  zgo d n ie  z p ra w d ą , s w ych  p rz y ­
ja c ió ł i  z n a jo m y c h , a ta kże  znane 
o sob is tośc i, z k tó r y m i się s ty k a ł. 
Z a p o w ie d ź  w y d a n ia  ty c h  w spom ­
n ie ń  za n ie p o k o iła  w ie lu  zn a n ych  
a r ty s tó w  i  lu d z i bus inessu, k tó rz y  
u s i łu ją  u zyska ć  in fo rm a c je  na te ­
m a t ś w ia d e c tw a  w y s ta w io n e g o  im  
p rzez  a k to ra .  P is a rk a  S ara  D a v id ­
son, k tó r e j  H u d so n  d y k to w a ł w spo 
m n ie n ia , zapew n ia , że o p u b lik u je  
t y lk o  to , co  je j  H udson  p o w ie ­
d z ia ł.

Mistrz „gołębi“
L O N D Y N  P A P . W  A u s t ra l i i  o d ­

b y ły  się o s ta tn io  n ie z w y k łe  za w o ­
d y . Ic h  zw yc ię zca  A u s t ra l i jc z y k  
J o h n  V in c e n t zos ta ł n o w y m  m i­
s trz e m  św ia ta  w ... rz u c a n iu  p a p ie ­
ro w y c h  „g o łę b i” . P o  m is trz o w s k u  
w y k o n a n y  ze sz tyw n e g o  p a p ie ru  
„g o łą b ”  p rz e le c ia ł p o  rz u c ie  VLn- 
e e n ta  100 m e tró w  i  2 c e n ty m e try .

Liczni politycy, deputowani i 
część gospodarczego establis­
hmentu w Europie Zachodniej 
krytycznie wypowiadają się na 
temat m ilitarnego uzasadnie­
nia olbrzym ich kosztów i  prze­
pływni technologii zachodnio­
europejskiej do USA, a zwłasr 
cza następstw SDI dla stab ili­
zacji w  świecie.

W Europie Zachodniej — 
jak wiadomo — ty lko  rządy W. 
B ry tan ii i  RFN o fic ja ln ie  za­
akceptowały program „gwiezd­
nych wojen” . Te dwa kraje 
napędzają wodę na m łyn agre 
sywnych kó ł i  kompleksu w o j­
sko wo-przemysłowego USA. 
Tej wody może jednak zacząć 
ubywać po niedawnym ogłoszę 
n iu  radzieckiego programu 
kompleksowego rozbrojenia do 
roku 2000.

Najbliższa przyszłość pokaże 
czy USA zajmą pozytywne sta 
nowisko w odniesieniu do tej 
radzieckiej propozycji i  czy so­
jusznicy USA będą w stanie 
wywrzeć dostatecznie s ilny 
w pływ  na Reagana, by pro­
gram rozbrojenia nuklearnego 
do 2000 r. stał się przedmio­
tem konkretnych negocjacji, a 
— co za tym  idzie — mógł się 
rozpocząć proces likw idac ji 
światowych arsenałów nukle­
arnych.

Ryszard NAJDERSK1

W  T O K IO  o tw a r to  „D z ie c ię ­
cy  Z a m e k” . T rz y n a s to p ię tro w y  
b u d y n e k  m ie śc i k i lk a  sa l te ­
a tra ln y c h , k in ,  basenów  p ły ­
w a c k ic h , ro z m a ity c h  w y m y ś l­
n y c h  pom ieszczeń do  g ie r  i  
zabaw , ja k  ró w n ie ż  w ie le  k a ­
w ia re n e k  i  re s ta u ra c ji.  Jest 
to  p ię k n y  p re z e n t d la  m a ły c h  
to k ijc z y k ó w .

N A  Z D J Ę C IU : w  „g a b in e c ie  
s z tu k i”  d z ie c i w y b ie ra ją  na 
k o m p u te rz e  o b ra z y . ,

C A F —A P

Wielka Brytania

Spadek popularności 
rządu konserwatystów
L O N D Y N  P A P . J a k  p o in fo rm o ­

w a ł d z ie n n ik  b r y t y js k i  „G u a rd ia n ” , 
w  s z y b k im  te m p ie  spada za u fa n ie  
spo łeczeńs tw a  W ie lk ie j B r y ta n i i  do 
rzą d u  k o n s e rw a ty s tó w . W s ka zu ją  
na to  w y n ik i  p rze p ro w a d z o n y c h  
w ła ś n ie  b a dań  o p in i i  p u b lic z n e j na 
te n  tem ait. Z g o d n ie  z d a n y m i o p u ­
b l ik o w a n y m i w  d z ie n n ik u  „G u a r ­
d ia n ” , w  c h w i l i  o b e c n e j t y lk o  29 
p ro c . spo łeczeńs tw a  p o p ie ra  g ab i­
n e t to ry s ó w , podczas g d y  m ie s ią c  
te m u  w s k a ź n ik  te n  w y n o s ił 35 
p ro c ..

Jednocześn i«  o d n o to w a n o  znaczny  
spadek  p o p u la rn o ś c i sa m e j p a n i 
p re m ie r , M a rg a re t T h a tc h e r. O bec­
n ie  w s k a ź n ik  te n  w y n o s i 29 p ro c ., 
c z y l i  k s z ta łtu je  się na p o z io m ie  
1983 ro k u .

Prosto z Afryki

Kulinarne osobliwości
ALGIER PAP. Zimbabwe jest 

.krojem kul ¡noro ych osobliwości: 
czarni wolą pieczony ogon kro­
kodyla 2 cebulką i ziołami, czy 
gąsienice i term i ty 2 rożna. Bia­
li chcą jeszcze bardziej egizotycz 
nie: w ich memu na pierwszym 
miejscu figurują pieczyste ze sło­
nia i jądra bawołu.

Ogon krokodyla serwowany 
¡esł jako prawdziwy rarytas — 
smakiem białe mięso gada przy­
pomina coś pośredniego między 
iongustą i drobiem. „W Europie 
ludzie zajadają się na przykład 
krewetkami i innymi najdziwniej­
szymi „owocami morza” , my tu 
w Zimbabwe, nie posiadając do­
stępu do wielkiej wody, dlaczego 
nie mielibyśmy zamiast morskich 
specjałów spożywać krokodyli” ? 
— mówi smakosz 2 Harare, sto­
licy tego afrykańskiego kraju.

Na krokodylim steku jednak 
nie koniec. A może stek z trąby 
słania? Ten specjał podawany 
jest głównie podczas safari 
„Zbyt tykowate mięso" — twier­
dzą niektórzy. Amatorzy polęd­
wicy z guzca ubolewają, że sma 
kołyk ten dostać można tylk-o

w niektórych restauracjach Zim­
babwe: „jeśli choć raz spróbu­
jesz tego mięsa, wówczas nie 
spojrzysz więcej na zwykłą wiep­
rzowinę” .

IN N Ą  o so b liw o śc ią  sp row adzoną  
z A m e ry k i P ó łn o c n e j są ją d ra  ba ­
w o le  — p o k ro jo n e  w  k o s tk ę  l  p ie ­
czone, w y s tę p u ją c e  p o d  w ie lc e  o r y ­
g in a ln ą  nazw ą „g ó rs k ic h  o s try g ” . 
E u ro p e jc z y k  z a d rży  z  pew nośc ią , 
g d y  z a p ro p o n u ją  m u  na o b ia d ... 
szarańcze , m yszy , c z y  la ta ją c e  te r -  
m ity .  S p e c ja ln y  p rze p is  na p rz y rz ą  
d z e n ie  ty c h  o s ta tn ich ?  P roszę b a r­
dzo : t e r m ity  u p iec  na p a te ln i,  n a ­
s tę p n ie  w ysuszyć  n a  s łońcu . P o ­
trzą sn ą ć  ta k , a b y  o d p a d ły  s k rz y d ła . 
P o te m  p ie c  p o  raz d ru g i,  z d o d a t­
k ie m  n ie w ie lk ie j ilo ś c i s o li i  t łu ­
szczu. P odaw ać z  pa p ką  k u k u r y ­
dz ianą .

W ybryk natury
B O N N  P A P . N ie z w y k łe  b y ło  za­

sko cze n ie  p e w nego  gospodarza  w  
z a c h o d n io n ie m ie c k ie j m ie jsco w o śc i 
A ic h s te tte m , n ie d a le k o  R a v e n s b u r- 
ga, k ie d y  to  je g o  k ro w a , k tó rą  na 
ż y w a  „ F a m a ” , u ro d z iła  c ie la k a  o  
d w ó c h  g ło w a ch . J a k  p o in fo rm o w a ł 
gosp o d a rz , „ M o r i t z ” , b o  ta k  n a zw a ł 
c ie la k a , c z u je  się b a rd z o  d u b rze  i  
w y p ija  t r z y  l i t r y  m le k a  dz ienni© , 
n a jc z ę ś c ie j ob iem a g ło w a m i je d n o ­
cześn ie . E ks p e rc i n ie  w ró żą  d z iw ­
n e m u  c ie lę c iu  d łu g ie g o  ż y w o ta .

Policja włoska
zlikwidowała siatkę 

handlarzy narkotyków
RZYM PAP. Policja włoska 

zlikw idowała w  Mediolanie i  
Genui siatkę handlarzy narko­
tyków. Aresztowano łącznie 15 
osób oskarżonych o nielegalny 
handel kokainą. Zajęta pięć k i­
logramów narkotyku or az 350 
tysięcy dolarów w  gotówce. 
Handlarze podróżowali co ty ­
dzień z Am eryki Południowej 
przez Zurich, albo Genewę, do 
Włoch, przemycając za każdym 
raizem od 3 do 4 kg kokainy.

Damska ekspedycja
karna przeciw gwałcicielowi

A T E N Y  P A P . 10 G re e zyn e k  z o r-  
g a n iz o w a ło  w  A te n a c h  k a rn ą  ekspe­
d y c ję  p rz e c iw k o  m ężczyźn ie , k tó re ­
go u z n a ły  w in n y m  zg w a łce n ia  w ie lu  
k o b ie t.

J a k  p o in fo rm o w a ła  m ie js c o w a  po­
l ic ja ,  żądne ze m s ty  k o b ie ty  w ta rg ­
n ę ły  do  m ie s z k a n ia  d o m n iem anego  
g w a łc ic ie la  — 26 -le tn iego  s tu d e n ta  
m e d y c y n y  — p o  c z y m , p o  z a k ry ­
c iu  m u  tw a rz y  i  p rz y w ią z a n iu  go 
(ro ze b ra n e g o  do  naga) d o  łó ż k a  
d o tk l iw ie  g o  s k o p a ły  1 p o b iły .

Z a n im  w y s z ły , n a p is a ły  na  fa ta -  
n ie  p rze s tro g ę  „ n ie  p ró b u j w ię c e j 
g w a łc ić  —  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  po ­
z b a w im y  c lę  m ęskośc i” .

Z d a n ie m  m ś c ic ie łe k , m ło d y  m ęż­
c zyzn a  w a b ił  k o b ie ty  d o  sw o jego  
m ie s z k a n ia  o p o w ia d a ją c  im , że p rze  
żyw a  d e p re s ję  t  p ra g n ie  p o p e łn ić  
s a m o b ó js tw o .

S tu d e n t zaprzecza Ja koby  D y l 
g w a łc ic ie le m , p rz y z n a ją c  je d n o cze ­
śn ie , że p e w n a  m ło d a  d z iew czyna  
w n io s ła  p rz e c iw k o  n ie m u  sp raw ą  
do  sądu, o s k a rż a ją c  go  © g w a łt.  
S p ra w a  ta  n ie  b y ła  je d n a k  sta ge­
z ie  sądzona.

„Pięta achillesowa“ premiera Nakasone

Sprawa świątyni Yasukuni
PO D  ty m  ty tu łe m  agencja  

K Y O D O  z a m ie śc iła  a r ty k u ł  o 
tz w . s p ra w ie  ś w ią ty n i Y asu ­
k u n i,  g d z ie  sp o c z y w a ją  p ro ­

c h y  J a p o ń c z y k ó w  p o le g ły c h  w  
czasie w o je n  p ro w a d zo n ych  
przez Ja p o n ię , a ta kże  14 
z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h , p rz y ­

sp a rza ją cy  co raz  w ię c e j k ło p o ­
tó w  ja p o ń s k im  k o ło m  rządzą ­
c y m  i  sam em u p re m ie ro w i 
N akasone.

ŚW IĄTYN IA  Yasukuni, po­
łożona w pobliżu pałacu cesa- 
skiego w Tokio, jest m iej­
scem, gdzie złożone zostały pro 
chy 2,4 m in Japończyków po­
ległych w  czasie wojen prowa­
dzonych przez Japonię. Wśród 
nich generała H ideki Tojo i 
13 innych czołowych zbrodnia­
rzy I I  w ojny światowej. N ie­
którzy z nich zostali straceni, 
ponieważ Międzynarodowy Try 
bunał Wojskowy dla Dalekie­
go Wschodu wydał na nich 
wyrok śmierci.

Ś W IĄ T Y N IA  Y a s u k im i- j in ja
( „C h ra m  p o k o ju  w  k r a ju ” ) p o w s ta ­
ła  w  1869 ro k u  na p o le c e n ie  ce ­
sarza M u ts u h lto  (p o ś m ie rtn e  Im ię  
M e ij i ,  c z y l i  e ry ,  w  k t ó r e j  p a n o ­
w a ł)  d la  u czczen ia  dusz je g o  w o ­
jo w n ik ó w  p o le g ły c h  podczas p rz e ­
w ro tu ,  k t ó r y  p o z b a w ił w ła d z y  szo-

gum ów z ro d u  T okugaw a- i  p rz y ­
w r ó c i ł  p a n o w a n ie  cesa rzy. A  ta kże  
d la  uczczen ia  dusz ż o łn ie rz y , k tó ­
rz y  z g in ę li pod  sz ta n d a ra m i cesa­
rza  w  w o jn a c h  u z n a n y c h  za „ k o ­
n ie czn e ”  d la  dob ra  p a ń s tw a .

ŚW IĄTYNIĘ Yasukuni m ili 
taryści japońscy aż do 1945 ro­
ku w ykorzystywali w  celu glo 
ry fikow an ia  wojny. W sierpniu 
ub. roku św iątynia ta stała 
się przyczyną wielkiego poru­
szenia i dyplomatycznego spo­
ru w  związku z tym, że pre- 
m ier Yasuhiro Nakasone. ja<ko 
pierwszy po wojnie premier 
złożył o ficja lną wizytę w  o- 
wym sanktuarium  m ilita ryz- 
mu. Nakasone oświadczył wów 
czas. że w .związku z 40 rocz­
nicą zakończenia I I  wojny 
światowej chciał w  ten sposób 
uczcić dusze poległych, którzy 
oddali swe życie za Japonię 
1 dać wyraz przywiązaniu swe 
go kra ju  do pokoju. Powie­
dział, że jego w izyta w  shin- 
toistycznej św iątyn i Yasukuni 
nie jest bynajm niej związana 
z próbami przywrócenia shin- 
to w  ro li ku ltu  narodowego, 
re lig ii państwowej (od 1872 ro­

ku aż po 1945 rok praktycznie 
re lig ia  shinto była re lig ią  pań­
stwową, re lig ią nacjonalizmu 
japońskiego, przenikniętą im ­
perialistycznym duchem). Sło­
wa premiera nie wystarczyły, 
by zagłuszyć głosy k rytyków  
uważających, że jego o fic ja l­
na w izyta w św iątyni Yasuku­
ni była pogwałceniem konsty­
tucyjnego rozdziału państwa 
od re lig ii.

W IZ Y T A  w  ś w ią ty n i w y w o ła ła  
szczegó lne  w z b u rz e n ie  w  k ra ja c h  
są s ia d u ją c y c h  z Ja p o n ią , gd z ie  *  
m ie js c a  o d ż y ły  amtyjapońsTcie u ra ­
zy.

Sześć ro d z in  J a p o ń c z y k ó w  p o le ­
g ły c h  na  w o jn ie  w y to c z y ło  sp ra ­
wę są dow ą , d o m a g a ją c  s ię  o d szko ­
d o w a n ia  w  wys.. 6 m in  je n ó w  <ok. 
30 ty s . d o la ró w ) za „ c ie rp ie n ia  m o ­
ra ln e ” , ja k ie  s ta ły  s ię  ic h  u d z ia łe m  
w  w y n ik u  w iz y ty  p re m ie ra  N akaso  
ne w  ś w ią ty n i.

T e ru o  T o jo , 6 5 -le tn i syn  g e n e ra ła  
T o jo  w  w y w ia d z ie  p o w ie d z ia ł:  „C a ­
ła  ta  s p ra w a  je s t m i z u p e łn ie  o b o ­
ję tn a . T o  p re m ie r  N akasone  p os ta ­
n o w ił z ło ż y ć  o f ic ja ln ą  w iz y tę  w  
ś w ią ty n i.  Z r o b i ł  to ,  n ie  zas ięga jąc 
ra d y  ro d z in  p o le g ły c h  na w o jn ie  i  
s w o im  p o s tę p o w a n ie m  d o p ro w a d z ił 
do  m ię d z y n a ro d o w y c h  p ro te s tó w ” .

CZY Nakasone powinien 
by ł składać tę wizytę? Czy są

dai on, że w  ten sposób za­
m knął jedną z najbardziej dra 
żliwych powojennych spraw, 
którą poprzedni szefowie rzą­
dów uważali za tabu?

W ielu Japończyków uważa, 
że postąpił słusznie, innym  
jest to raczej obojętne.

W P R A W D Z IE  N akasone  ( k tó r y  m  
czas ie  w o jn y  b y ł o f ic e re m  m a ry ­
n a rk i,  a  w  p o w o je n n y c h  la ta c h  
p rzez  p e w ie n  czas p o d le g a ły  m u  w  
rz ą d z ie  s p ra w y  o b ro n y ) z a s k a rb i! 
sob ie  s w y m  gestem  w dzięczność 
n ie k tó ry c h  o b y w a te li,  je d n a k  w zb u  
r z y ł  o n  w ie lu  J a p o ń c z y k ó w , a  za 
g ra n ic ą  sp o w o d o w a ł fa lę  p ro te s tó w . 
Jego  o f ic ja ln a  w iz y ta  w  ś w ią ty n i 
Y a s u k u n i zos ta ła  o c z y w iś c ie  basdzó 
d o b rze  p rz y ję ta  p rzez  lic zą ce  p o ­
n ad  m il io n  c z ło n k ó w  S to w a rzysze ­
n ie  R o d z in  P o le g ły c h  na W o jn ie , 
k tó re  w  czas ie  w y b o ró w  b a rd zo  
w spom aga rządzącą P a r t ię  L ib e ra l­
n o -D e m o k ra ty c z n ą . Je d n a k  m im o  
w s z y s tk o  k o rz y ś c i ja k !«  N akasone 
o d n ió s ł s k ła d a ją c  o f ic ja ln ą  w iz y ­
tę  w  Y a s u k u n i, są n ie w ie lk ie . K to , 
w ie , c z y  ta w iz y ta  n ie  p rz e k re ś li ła  
je g o  n a d z ie i na  p rz e fo rs o w a n ia  w  
1986 ro k u  d e c y z ji w  s p ra w ie  z e rw a ­
n ia  z o b o w ią z u ją c ą  zasadą, że w y ­
d a tk i na  z b ro je n ia  n ie  p o w in n y  
p rz e k ra c z a ć  p ro g u  1 p ro c . p ro d u k ­
tu  n a ro d o w e g o  b ru t to .  P a r t ie  o p o z y  
c j i  p o d ję ły  b o w ie m  o s trą  k o n tro fe n  
syw ę  i  n a w e t w  ło n ie  P L -D  m n o ­
żą s ię  te ra z  g łosy , że n a le ż a ło b y  
s p ra w y  p o z o s ta w ić  ta k im i,  ja k im i 
są.

N akasone, bę d ą cy  za g o rza łym  
rz e c z n ik ie m  „n o w e g o  n a c jo n a li­
zm u ”  ja p o ń s k ie g o  i  zw ię ksze n ia  r o ­
l i  J a p o n ii w  p o l i ty c e  ś w ia to w e j, 
będz ie  w k ró tc e  m u s ia ł p o d ją ć  t r u d ­
ną d e cyz ję , c z y  n a le ż y  k o n ty n u ­
ow a ć  o f ic ja ln e  w iz y ty  c z ło n k ó w  
rz ą d u  w  ś w ią ty n i Y a s u k u n i. S p ra ­
w a  ta  m oże  pozostać je g o  „p ię tą  
a c h ille s o w ą ”  ta k  d łu g o , ja k  ćSugo 
b ę dz ie  o n  s p ra w o w a ł fu n k c ję  szefa 
rz ą d u  ja p o ń sk ie g o .
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Manewr marszałka Koniewa

Złote wrota
w kierunku wolności

W W Y N IK U  nierównomiernego 
rozwoju ofensywy Wisła — 
Odra — gigantycznego pościgu 
ku  Odrze wojsk 1 Frontu 
Ukraińskiego pod dowództwem 
marszałka Iwana Koniewa — i 
jednocześnie mniejszych postę­
pów jego łewoskrzydłowych ar­
m ii, powstała dogodna sytuacja 
do skoncentrowanego ataku na 
Górnośląski Okręg Przemysło­
wy. W yłoniła się szansa okrą­
żenia wojsk hitlerowskich bro­
niących Górnego Śląska. Pozo­
stawiono jednak celowo 4—6 
km  „fu rtk ę " między Mikołowem 
a Tychami, przez które wypusz 
czono okrążone wojska hitlerow  
skie. Uratowano w  ten sposób 
przed zniszczeniem kopalnie, hu 
ty  i  inne zakłady Katowic, Cho 
rzowa, Bytomia, Sosnowca i 
w ielu przemysłowych miast te­
go regionu.

Wszystko rozpoczęło się jesz­
cze jesienią 1944 r., kiedy do­
wództwo hitlerowskie postano­
w iło  przekształcić Górnośląski 
Okręg Przemysłowy w Festung 
Oberschlesien (Twierdzę Górno­
śląską), które j m iało bronić sil­
ne zgrupowanie wojsk Wehr­
machtu, SS i  Volkssturmu In­
spiratorem i  gorącym zwolen­
n ikiem  tego rozwiązania bvł 
gauleiter — Bracht.

Od jesieni 1944 roku forma­
cje „Todt”  rozpoczęły na Gór­
nym Śląsku intensywne prace 
fortyfikacyjne. Wzdłuż dróg , 
l in i i  kolejowych budowano róż­
nego typu schrony żelbetowe ; 
drewniano-ziemne, ustawiano na 
nich kopuły pancerne, zapory 
przeciwczołgowe, minowano mo 
sty, w iadukty i  skrzyżowania

dróg. Miasta i osiedla przygoto­
wywano do długotrwałej obro­
ny. Opracowano jednocześnie 
szczegółowy plan demontażu i 
ewakuacji urządzeń przemysłu 
kluczowego i  niszczenia go w 
wypadku bezpośredniego za­
grożenia.

12 stycznia wojska marszałka 
Koniewa przeszły do natarcia 
Już 17 stycznia wyzwolono Czę 
stochowę, 20 — Lubliniec, a 22 
— Strzelce Opolskie. Wojska 
radzieckie obeszły tym  samym

Górnośląski Okręg Przemysło­
wy od północy: jednocześnie le 
we skrzydło 1 Frontu U kra iń ­
skiego wyzwoliło 19 stycznia 
Kraków i Krzeszowice Rozpo­
czynając uderzenie na Jaworz­
no — Tychy, dążono do obej­

ścia Górnego Śląska z połud­
nia. Zaczęło więc wyraźnie ry ­
sować się okrążenie wojsk hi­
tlerowskich, broniących przemy 
słowego regionu Górnego Ślą­
ska. 23 stycznia (w  celu zam­
knięcia okrążenia Górnego Ślą­
ska, spod Wrocławia — z kie­
runku zachodniego — zawró­
cono na południowy wschód 2 
Arm ię Pancerną gen. Pawła 
Rybałki. Po wyzwoleniu Opola 
04 stycznia) zaczęła spełniać 
ona rolę „ko rka" zamykające­

go okrążenie na Górnym Śląsku 
siły hitlerowskie.

Dlatego bez cięższych walk 
zajęte zostały 27 i 28 stycznia 
Katowice i Chorzów

W godzinach wieczornych 2b 
stycznia rozpoczęły działania 
operacyjne jednostki 21 Arm i: 
ora- 59 A rm ii które otrzymah- 
zadanie zdobycia Sosnowca 
Katowic Pułki 21 A rm ii gen 
D Gusiewa poprzez Grodków 
podeszły pod Grodziec i Cze­
ladź Po krótk ich walkach tuż 
przed świtem 27 stycznia zaczę­
ły wkraczać do tych miast 

Dąbrowa Górnicza wyzwolo­
na została przez oddziah- 59 
A rm ii w nocy z 26 na 27 stycz 
nia 1945 r .  do krótkich ale za­
żartych walkach z ty lnym i,s tra  
żami nieprzyjaciela na lin ii Go­
lono? -- osiedle Staszic 

Szczególnie silny opór nie­
przyjaciela spotkały jednostki 
?1 : 59 A rm ii, pokonując zażar- 
tv opór opanowały obie m iej­
scowości

W nocy z 26 na 27 styęzriia 
ulicą 1 Maja w W irku ruszy­
ło uformowana kolumna w o i^

niemieckich, zmierzająca przez 
Halembę, M ikołów i Cieszyn 
Rankiem od strony Zabrza i 
Bielszowic po jaw iły się p ie rw ­

sze oddziały wojsk radzieckich 
' uderzyły z marszu na koJunr 
nę wycofujących się sił h itle ­
rowskich

Huraganowy atak A rm ii Czer 
wonej w Bytomiu 27 stycznia 
rozbił obronę niemiecką Tego 
-ameęo dnia o godz. 23.00 woj­
ska radzieckie wkroczyły do

miasta. 28 stycznia Bytom zo­
stał całkowicie wyzwolony.

Opanowanie GOP-u przez 
wojska 1 Frontu Ukraińskiego 
jest przykładem użycia w ielu 
arm ii różnych rodzajów wojsk 
w przeprowadzeniu operacji, 
które j głównym celem było nie 
ty .3 zniszczenie okrążonego zgru 
powania. ile niedopuszczenie do 
zniszczenia wielkiego komple­
ksu przemysłowego.

Dzięki operacji „Złote wrota" 
(tak nazwano, już po wojnie, 
ów manewr wojsk marszałka 
Koniewa) już w k ilka  dni po 
oswobodzeniu miast Slaska i 
Zagłębia zniszczony k ra j mógł 
otrzymać węgiel i stal. Pierwszą 
stal wyprodukowano 3 lutego 
w Hucie .Batory” w Chorzowie, 
natomiast pierwszy węgiel do­
ta rł do Warszawy 10 lutego.

4 lutego 1945 r. u licam i Kato­
wic w paradnym szyku przema­
szerowały oddziały Wojska Pol 
skiege witane niezwykłe serde­
cznie przez społeczeństwo mia­
sta. Dla upamiętnienia tego wy 
darzenia w 1975 i 1985 roku re­
dakcja katowickiej popołudniów 
ki Wieczór”  zorganizowała 
zloł  uczestników pamiętnej de­
filady Tak więc żołnierze 10 
dyw izji piechoty Wojska Pol­
skiego leszcze raz przemaszero­
wali ulicami stolicy Slaska.

ŚLĄSKIE i  zagłębiowskie zakłady wkrótce po wyzwoleniu 
przystąpiły do pracy.

Xawery GORAL

UCZESTNICY pamiętnej defilady na spotkaniu zorganizowa­
ny?. i. przez redakcję katowickiego „ Wieczoru”  w 1985 roku.

Fot.: P iotr Lepszy

aw lT a?h . ^  ~  m d v w h ii ’’ ' " ' " ’ ’ i' Polskiego w wyzwolonych

Po obu stronach granicy
trwały. Nie znosi dalekich po­
dróży. Blisko, bo do Brześcia 
powędrowała wówczas spora

ku  dobrych lat każdego ro k u  zo 
pośrednictwem Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego „Tor i 
mex" WSOP w Białej Podla­
skiej wysyto do Brześcio około 
tysiąca ton jabłek. W zamian 
otrzymuje poszukiwane

wary, takre oferują w zamian 
nandiowcy z Brześcia dalekie są 
jeszcze od pełnego zaspokoje­
nia

Równie korzystno wymiano to­
warowa rozpoczęła się niedaw­
no pomiędzy dwoma „bliźnia-JAKIŻ handlowiec oprze 

się tej ofercie: lodówki,

pralki półautomatyczne, powędrowała wówczas spora szym rynku towary Dio przykło- czy mi" miastami — Chełmem
garnki, żarówki. Toż to u nas partia towaru, a handlowcy ra- cłu w minionym roku było to: Łuckiem Dodoć tu trzeba, że
wciąż same rynkowe rarytasy dzieccy wyrazili przy okazji chęć ponad 500 lodówek, 26 tys. par kontakty o podobnym chorokte-
w mig znikające ze sklepów. A nie tylko sporadycznej współpro- skarpet. 36 tys garnków ema- rze zawarte zostaną między Kra
jeśli jeszcze do tego można za 
nie zapłacić w naturze i to w 
dodatku takim towarem, którego 
nigdy nom nie brakowało, to 
zysk z tego interesu wydoje się 

oczywisty.
Taką właśnie korzystną wymla

Między sąsiadami
nę towarową już od kilku lat 
z radzieckimi partnerami z Brze­
ścia prowadzi Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczeiarska 
w Białej Podlaskiej. Zaczęło się 
wszystko w lotach siedemdziesią 
tych, kiedy to wyjątkowy uro­
dzaj truskawek zmusił spółdziel­

nię do rozpaczliwego wręcz po­
szukiwania rynków zbytu. Tru- 
r ’ awka — towar delikatny I nie-

cy, ale interesowały ich bardziej 
nasze jabłka. Odpowiadało to 
także I bialskiej WSOP, bo z 
truskowkami różnie bywa, o ja­
błek — nawet w latach mniej 
urodzajnych — mamy tyle, iż 
możemy Je sprzedawać za gra­
nicą nie gołocąc własnego ryn­
ku.

Tym to sposobem Już od kli­

nowanych oraz pół miiiono ża­
rówek. Nadejść ma jeszcze 
transport prolek półautomatycz­
nych.

Perspektywy tej korzystnej dia 
obu stron wymiany są pomyślne. 
Radzieccy partnerzy zaintereso­
wani są dalszym Importem ja­
błek, Ich produkcja u nera wzro­
sła, a potrzeby na rynkowe to-

kowem a Kijowem oraz między 
Siedlcami a Mińskiem.

Wojewódzki Związek Spółdziel 
ni Rolniczych w Chełmie —  już 
za pośrednictwem „TorimexuM — 
podpisał kontrakt i na chełm­
skim rynku pojawią się wkrótce 
poszukiwane nakrycia stołowe, 
żarówki, naczynia emaliowane 5

znakomite radzieckie konserwy 
rybne W zamian wysyłane so 
płaszcze spódnice damskie 
garnitury buty dżemy, wyroby 
galanteryjne o także piwo

Warto przy tym podkreślić 
że kontakty chełmskich han­
dlowców z radzieckimi partnera­
mi mogą być znacznie rozszerza 
ne Ze wstęonych ustaleń wyni­
ka, iż strono radziecko może po 
dwoić zarówno ilość jak i asor­
tyment swojej oferty. Tok więc 
wszystko zależy od mobilności 
chełmskich zakładów przemy­
słowych oraz ich krajowych 
DOr trierów

Reasumując: wymiana towo- 
rowa z radzieckimi partnerami 
prowadzono przez handlowców 
z obu tych przygranicznych wo­
jewództw. to dobry interes dla 
obu stron, będący jednym z 
wielu namacalnych przykładów 
możliwości jakie niesie pogłębia­
jąca s-ię współpraca między na­
szymi krajami.
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Nasze bogactwo narodowe

NIE było nas, był las. Nie 
będzie nas, będzie las. To 
stare powiedzenie ma w 

sobie wiele racji. Jednak racja 
historyczna owej maksymy 
może przegrać z racją per­
spektywiczną. Pesymiści u- 
trzym ują bowiem, iż czynimy 
wszystko, aby w  przyszłości, 
las skutecznie wyelim inować z 
naszego otoczenia. Może więc 
dojść i do takie j sytuacji (nam 
i naszym dzieciom to chyba 
jeszcze nie''grozi...) że będziemy 
wybierać się do rezerwatów w 
których przewodnicy zaprezen­
tują nam re lik ty  m inionych 
wieków czyli dęby. buki, brzo­
zy czy sosny...

Ten nieco katastroficzny 
wstęp stanowić w inien (zda­
niem autora) zachętę do prze­
czytania tekstu i możliwości 
zareagowania. Pewnie będzie 
to reakcja przecząca: też opo­
wieści, las to nasze bogactwo 
narodowe, dbamy o niego i 
w ieki upłyną nim się coś sta­
nie, A  właściwie stać się nic 
nie może, bo las co prawda 
rośnie długo, ale rośnie. Nasi 
dzielni leśnicy każde wycięte 
drzewo rekompensują przyro­
dzie (i nam) sadząc 5 małych, 
młodych drzewek. Zresztą nie­
m al każdy z nas, czy to jako 
uczeń, harcerz czy aktywista 
w ieku starszego własnoręcznie, 
podczas różnorakich czynów 
społecznych, posadził co na j­
m niej jedno drzewko na le­
śnych ugorach i wyrębach. 

NIE JEST ŹLE? 
WOJEWÓDZTWO szczeciń­

skie należy do zasobnych w 
leśne ostępy. Mamy nawet pu­
szczańskie ostoje określane 
szumnym mianem Puszczy 
Wkrzańskiej, Puszczy Bukowej. 
Zwolennicy w ie lk ich i  szum­
nych nazw głoszą, iż mamy na 
naszym terenie także Puszczę 
Goleniowską... Także sympa­
tyczne wrażenie sprawiają 
szczecińskie lasy komunalne po 
śród których ukryte jest kąpie­
lisko (wysychające) Głębokie 
oraz zabetonowana Arkonka. 
Pobliska Goplana już  prawie 
wyschła. Używając określeń z 
urzędniczych słowników, lesi­
stość województwa szczecińskie 
go wynosi ponad 27 proc. A  
więc z 4 kilom etrów  kwadra­
towych województwa ponad 1 
pokryty jest lasem.

Lata po wyzwoleniu pozwa­
la ły  na optymizm. Lasu nie 
brakowało a nieliczne, czynne 
tartaki, nie były w stanie im  
zagrozić. Nawet apetyty skoł- 
w ińskiej papierni nie były 
groźne. Zresztą wycinka, tak 
sanitarna jak  i przemysłowa 
ty lko  na zdrowie lasom wycho­
dziła. Gdy już wkroczyliśmy 
na zagraniczne ryn k i jako do­
stawcy eksportowego drewna, 
też podstaw do obaw mieć nie 
musieliśmy. Co prawda miast 
eksportować meble i celulozę 
wysyłaliśmy (i niestety nadal 
wysyłamy) papierówkę i 
obrzynaną tarcicę a celulozę 
im portujemy z lesistej F in lan­
dii.

U M IER AŁY STOJĄC
PRZED 6 laty dotarł na Po­

morze Zachodnie niepozornie 
wyglądający* szkodnik. Legity­
mował się zakonnym mianem 
mniszki bródnicy. Tysiące hek­
tarów  dorodnego lasu szkodnik 
ten systematycznie zamieniał w 
ciche cmentarzyska. Drzewa u- 
m iera ły stojąc... Ile w ysiłku 1 
pieniędzy pochłonęła walka z 
tym  szkodnikiem trudno dzi­
siaj zliczyć. Ale wygraliśmy. 
Człowiek przy pomocy chemii 
pokonał mniszkę. Jednak efek­
ty  je j działania są widoczne do 
dzisiaj. Są też odczuwalne ma­
teria ln ie . W m artw y las w kro­
czyły ekipy drwali. Martwe 
drzewa, po ich ścięciu i  obro­
bieniu, wiele nie różnią się od 
drzew żyjących w  momencie 
wycinki...

Jednak stolarze wLedizą, że 
jest to jnż  inne drewno. Jest 
ono gorsze, odżywiczone a więc 
m nie j trwałe. Dzisiaj szanują­

cy się stolarz bron i się jak 
może przed drewnem „pomrai- 
sakowym” . A le  ktoś je przetwo 
rzyć musi. T ra fia ją  więc do 
jednego czy drugiego zakładu 
stolarskiego...

N IE  ta k  d a w n o  p is a liś m y  o  la ­
sach c ią g n ą c y c h  się w z d łu ż  tra s y  
E-14 tu ż  za SzczecLnem w  d rodze  
na G o le n ió w . W y s ta rc z y  w e jś ć  k i l ­
k a d z ie s ią t m e tró w  w  g łą b  i  w idać.

Dyrektor Stefan M łynarczyk 
tak oto ocenia sytuację:

— N iektórzy zbyt uczuciowo 
podchodzą do tego co widzą w  
lesie. Powalone drzewa... Las 
to nie park. Jak las lasem, 
drzewa się przewracały. To pra 
wda, że mamy zbyt mało ekip 
które mogłyby zająć się kosme 
tyką. I  n ie na tym  polega na­
sze działanie. Moglibyśmy co 
poniektóre ze zwalonych drzew 
wykorzystać jako papierówkę. 
Ale to zbyt kosztowne przcd-

było kłopotów z mięsem, gdy 
jego reglamentowana sprzedaż 
była pojęciem nam obcym, tak 
że kłusownictwo jakoś zamar­
ło. To prawda, że tu  i  tam 
służby leśne odnotowywały kłu  
sownicze działania. A le czynów 
takich dopuszczali się „profe­
sjonaliści” . Interesowały ich 
poroża i  skóry, które z zyskiem 
odsprzedawali. Także tu  czy 
tam istniało snobistyczne zapo­
trzebowanie na sarni udziec 
czy szynkę z dzika.

UWAGA ZŁY!
KPT. Janusz Duraj — oficer 

Wydziału Kryminalnego WUSW 
w Szczecinie na temat kłuso­
w ników  ma zdecydowanie ne­
gatywną opinię. I  nie jest ona 
spowodowana ty lko  tym, iż są 
to ludzie którzy łamią prawo, 
którzy występują przeciwko o- 
bowiązującym normom współ­
życia społecznego.

K łusow nik sam w sobie 
jest niebezpieczny dla dru­
giego człowieka* Nawet przy-

O czym szumi las?
że s łu ż b y  leśne  z a jm u ją  s ię  tu  t y l ­
k o  p o z y s k iw a n ie m  z d ro w y c h  drzew . 
R eszta le ż y  po sk rę ca n a  i  g n ije . 
N a d le śn iczy  ż K l łn is k  n a ty c h m ia s t 
nam  o d p o w ie d z ia ł.  Z d a ję  sobie 
sp ra w ę  z tego  co  się w  lesie. d z ie ­
je . A lę  k im  t c z y m  ó w  „ le ś n y  
z ło m ”  usunąć? D z is ia j p raca  w  le ­
sie n ie  n a le ży  do  z a w o d ó w  o k tó ­
re  b i ją  s ię  s p e c ja liś c i.  D z is ia j w 
n a d le ś n ic tw a c h  w ię c e j w a ka tó w - n iż  
p i ł  m e ch a n iczn ych .

OPŁACALNOŚĆ
W DOBIE reformy gospodar- 

cz-? każdy liczy. Co się opłaca 
a co nie? Już za 30 złotych 
można w  nadleśnictwie kupić 
m etr przestrzenny drewna. 1 
co? I  nic. Drewno powalone, 
odpadowe, zalega nadal lasy. 
Od czasu do czasu pojaw ią się 
w  nadleśnictwie „po k w it”  lu­
dzie z najbliższej okolicy. Za­
ładują jeden lub dwa wozy, 
najczęściej konne, i  na tym  ko­
niec. Po prostu pozyskanie 
przyczepy takiego drewna jest 
nieopłacalne. Koszt robocizny, 
koszt paliwa prawie że nie po­
kryw a wartości energetycznych 
takiego drewna. A  jechać już z 
odległości 40—50 km to przy 
dzisiejszej sytuacji paliwowej 
czysty nonsens.

S T A R Z Y  p ra c o w n ic y  s łużb  leś­
n y c h , k tó rz y  jeszcze p a m ię ta ją  
p rz e d w o je n n e  czasy w z d y c h a ją :

— B y ł to  o k re s , że g a jo w y  ze 
s trz e lb ą  m u s ia ł p iln o w a ć  lasu  p rzed  
b ie d a k a m i, k tó r z y  p rz y c h o d z il i po 
d re w n o . W o k ó ł w s i, na  w ie le  k i lo ­
m e tró w  w  g łą b , la s  b y ł w yczyszczo  
n y  ja k  sa lon , k t o  w ów czas k u p o ­
w a ł do gosp o d a rs tw a  w ęg ie l?  G dzie 
b y ł w  o k o lic y  las , to  ty lk o  d re w ­
nem  s ię  p a li ło .  D z is ia j n ib y  t ro c h ę  
do ty c h  t r a d y c j i  s ię  p o w ra ca . A le  
k a ż d y  lic z y .  L e p ie j postać k i lk a  
g o d z in  w  sk ła d z ie  po to n ę  w ę g la  
n iż  je ch a ć  d o  la su  po  susz. N ie  
op łaca  się . S zkoda  w o zu , ro b o ty  i 
p a liw a .

W OKRĘGOWYM Zarządzie 
Lasów Państwowych w Szcze­
cinie panuje podobna opinia.

się wzięcie. K to potem będzie 
jeździł kilom etram i po lesie ł 
zbierał po k ilka  sztuk papie­
rówki? Jednak naszym zda­
niem nie należy na to co się 
dzieje w lesie — na gospodar­
kę drewnem — spoglądać aż 
tak pesymistycznie.

Może dyrektor M łynarczyk

J E D N A K  o s ta tn im i la ty  k łu s o w ­
n ic tw o  p rz y b ra ło  na  s ile . I  co  g o r­
sze; szereg i k łu s o w n ik ó w  zo s ta ły  
„w z m o c n io n e ”  p rzez  a m a to ró w . Je­
den ze szczec ińsk ich  le ś n ik ó w  o p o ­
w ia d a ł m i o s ta tn io , iż  ta k ie g o  be­
s t ia ls tw a  i  b a rb a rz y ń s tw a  ja k ie  w i­
dać w  les ie  to  ju ż  d a w n o  n ie  b y ­
ło . C zyn ią  ta k  s o b o tn io -n ie d z ie ln i 
k łu s o w n ic y  m ie s z k a ją c y  o  d z ie s ią t­
k i,  a w ła ś c iw ie  s e tk i k i lo m e tró w  
od sw o ich  „ ło w ie c k ic h  te re n ó w ” .

Czy rzeczywiście nie opłaca się...

ma rację. Według m in is te ria l­
nych ocen Okręgowy Zarząd 
Lasów w Szczecinie uważany 
jest za dobrze prosperującą i 
wywiązującą się z zadań jed­
nostkę gospodarczą. I pewnie 
taka jest prawda. Ale serce 
boli.

POWRÓT „OBRZYNA”
CO to takiego „obrzyn” ? 

W pewnych kręgach nazwa ta 
jest doskonale znana. Z reguły 
jest to pamiętający minioną 
wojnę karabin, któremu obcię­
to kolbę i lufę. Można go było 
z powodzeniem schować pod 
ku rtkę  czy płaszcz. Gdy nie

Ż y ją  i  p ra c u ją  w  m ieśc ie . W  so­
b o tę  lu b  n ie d z ie lę , gdy s p rz y ja  po ­
goda i g d y  u d a ło  się „z a k o m b in o -  
w ae ”  k ilk a n a ś c ie  l i t r ó w  . b e n zyn y , 
ru sza ją  w  las. S ta w ia ją  w n y k i i 
w ra c a ją  do do m ó w . Z a k ła d a ją , że 
w  n a s tę p n ym  ty g o d n iu  p o ja w ią  się 
zn o w u  i  zb io rą  łu p . A le  b yw a  ta k , 
że coś im  w y p a d n ie  i  n ie  m ogą po 
w ró c ić . B y w a  i  ta k , że za p o m in a ­
ją  w  k tó ry m  m ie jscu  p o z o s ta w ili 
s w o je  s id ła . A  z w ie rzyn a , k tó ra  
w p a d ła  w  ic h  p u ła p k i g in ie  w  m ę­
c z a rn ia c h ...

— J a k  m u s i się m ęczyć  sarna , 
k tó rą  k łu s o w n ik  z ła p ie  ,,na  sosen- 
k ę ”  c z y li na w n y k  u m o c o w a n y  do 
g ię tk ie j  sosny, k tó ra  p rz y g ię ta  do 
z ie m i p o d ry w a  z w ie rzę , k tó re  n ie ­
o p a trz n ie  ta m  s tą p n ie . D w a , t r z y  d n i 
zw ie rz ę  w is i z a n im  skona...

pad ko we spotkanie w lesie 
% kłusownikiem  może nieść za 
sobą tragedię. K łusownik przy­
padkowo nakry ty  prze* inną 
osobę np. spacerującą po le­
sie, n ie wie, iż  jest to przy­
padek. Zaczyna działać. Jest to 
jego, swoiście pojęta samo­
obrona. Znane są w  p rakty­
kach krym inalnych przypadki, 
gdy osaczony kłusownik bez 
zastanowienia strzela. Znane 
są przypadki znalezionych w 
lesie m artwych ludzi. Znane są 
przypadki strzelania do pra­
cowników służb leśnych. Ileż 
ludzkich tragedii ma u swoje­
go podłoża kontakt z kłuso­
wnikiem...

— O S T A T N IM I czasy z e tk n ą łe m  
s ię  z k i lk o m a  s p ra w a m i u  pod łoża  
k tó re g o  le g ło  o rd y n a rn e  k łu s o w n i­
c tw o . N p . w  l ip c u  u b . r o k u  p rz e ­
p ro w a d z o n o  t ry b e m  a la rm o w y m  
o b ła w ę  w  o k o lic a c h  C h o jn y . L e śn i­
cz y  za u w a ż y ! d w o je  u z b ro jo n y c h  
lu d z i. B y ł w ie c z ó r  i  n ie  m ó g ł ic h  
rozpoznać . G d y  p rz y s tą p il iś m y  do 
a k c j i  o d n a le ź liś m y  w  zbożu  p o rz u ­
coną b ro ń . B y ł to  p o z b a w io n y  nu ­
m e ró w  p is to le t  m a szyn o w y  w z ó r 
11)43 o ra z  k a ra b in  „M a u s e r” ! W  w y  
n ik u  da lszych  c zyn n o śc i u s ta li l iś m y  
p e rso n a lia  trz e c h  lu d z i.  Jeden  *  
n ic h  — o s ie m n a s to le tn i c h ło p a k  — 
d e cyz ją  p ro k u ra to ra  zo s ta ł a re sz to ­
w a n y . A le  m ia łe m  te ż  do c z y n ie ­
n ia  z 7 0 - le tn im  k łu s o w n ik ie m . B y l 
on k ie d y ś  m y ś liw y m . Z o s ta ł pozba­
w io n y  u p ra w n ie ń . Je d n a k  n a d a l 
c h o d z ił w  las ... Czasam i, p rz y  spra­
w a c h  zw ią z a n y c h  z  k łu s o w n ic tw e m  
o d z y w a ją  s ię  echa d a w n y c h  la t ,  
d a w n y c h  s p ra w . P o ja w ia  s ię  b ro n , 
k tó ra  k ie d y ś  zosta ła  z ra b o w a n a  lu b  
s k ra d z io n a , z k tó r e j  kogoś  po s trze ­
lo n o .

JA K  więc będzie z naszym 
lasem? Czy zostanie on gdy 
nas już nie będzie? Czy wy« 
trzyma wszeKcie nasze działa­
nia tak o fic ja lne jak  też I 
wszelkie inne niewiele mające 
wspólnego z planową gospo­
darką leśną?

M. CZEKAŁA

Druga strona medalu

W BREW utartym  poglą 
dom, liczba zwierząt 
łownych w  Polsce jest 

znacznie niższa, niż w wielu 
innych krajach europejskich. 
To fa k t pierwszy. Drugim  fak­
tem jest to, że czyni ona u nas 
szkody większe niż tam, gdzie 
jest je j więcej.

Co oznacza słowo „szkody” ? 
Chodzi o zniszczenia w upra­
wach rolnych, jakich  dokonuje 
zwierzyna leśna, poszukująca 
na polach pożywienia. Najw ięk 
sze straty notowano w latach 
1980—81, kiedy to taw. zredu­
kowana powierzchnia szkód 
przekroczyła 45 tys. ha. Zdecy­
dowaną większość odszkodo­
wał! p łaci adm inistracja Lasów
Państwowych, a służby leśne
musz4  w łaściwie bez przerwy 
szacować poziom zniszczeń 
upraw. Oczywiście, Lasy Pań­
stwowe nie są z tego zadowo­
lone, leśniczym trudno doje­
chać do ro ln ików , zwłaszcza że 
z benzyną są nieustanne k ło ­
poty, a często i  o pojazd nie 
można się doprosić. Rolnicy z 
kolei też narzekają, uważając 
wyceny szkód za zbyt niskie. 
Coś z tym  trzeba było zrobić. 
I  wówczas ktoś wpadł na po­
mysł, m oim  zdaniem, co na j­
m niej szokujący.

W im ię „Interesów społecz­
nych’* zaczęto systematycznie 
zmniejszać pogłowie dzików, 
łosi i  je leni. Wybito blisko 6

tysięcy jeleni, redukując stado 
do niespełna 73 tys. sztuk. Ło­
si w  1981 r. m ieliśmy w na­
szych lasach 6,2 tys. — a w ro­
ku ubiegłym już ty lko  4.6 tys. 
tych pięknych zwierząt. I 
wreszcie sprawa dzików W 
1984 r. biegało ich po lasach i 
polach ok. 56 tys., co oznacza

W Y P A D A  od ra z u  zaznaczyć, że 
o d szko d o w a n ia  z t y tu łu  s t ra t  w  
u p ra w a c h  ro ln y c h , p o w o d o w a n ych  
p rze z  z w ie rz y n ę  ło w n ą , to  n ie  k w e ­
s t ia  p a ru  g roszy. W  1983 r . w y p ła ­
c o n o  ro ln ik o m  p o n a d  1,4 m ld  z l. 
30 p ro c . p o k ry w a  P o ls k i Z w ią z e k  
Ł o w ie c k i,  a reszta  w y p ła t  obciąża 
s k a rb  pańs tw a . Z d a n ie m  n ie k tó ry c h  
zw ią z e k  p o w in ie n  w  w ię k s z e j częś­
c i p a rty c y p o w a ć  w  p o k ry w a n iu  
szkód  ch o ć  l  d o tychczasow e  m o cn o  
o b c ią ż a ją  b u d ż e ty  k ó ł ło w ie c k ic h . 
P o n a d to  fa k te m  jes t, że  w ie lu  
ch ło p ó w  po  p ro s tu  „d o ra b ia ”  na 
o d szko d o w a n ia ch  ło w ie c k ic h  na 
ko sz t s k a rb u  pańs tw a . A  w ię c t po­
w in n o  się b a rd zo  w n ik l iw ie  p od ­
ch o d z ić  do  o ce n y  w y rz ą d z o n y c h

gry, mające praw ie pięciokrofc- 
nie mniej lasów i  pozyskujące 
np. tyle samo jeleni, co polskie 
łowiectwo. I  o odszkodowa» 
niach jakoś tam nie tak gło- 
śno. Wniosek stąd, że dobrą, 
wyspecjalizowana organizacja 
m yśliwych którzy są również, 
o czym się często zapomina* 
hodowcami i  ludźm i chroniący­
m i zwierzynę i  środowisko na­
turalne, powinna racjonalniej 
poczynać sobie na oddanych je j 
w  opiekę terenach.

Zwierzyła w pułapce
zmniejszenie pogłowia w ciągu 
trzech la t o praw ie 30 tys. Ńie 
bez ra c ji takie postępowanie 
tłumaczy się w yjątkow ą „szko- 
dnością”  jeleni, łosi i dzików, 
ale te ostatnie choć w chłop­
skich uprawach wyrządzają 
szkody, z drugiej strony (o 
czym wie każdy leśnik) to za­
razem sanitariusze leśni n i­
szczący szkodniki drzew. Dzik 
jest zwierzęciem wręcz niezbę­
dnym dla właściwego przebie­
gu naturalnych procesów le ­
śnych.

Tępiąc w  drodze odstrzałów 
dziki, ro.zmiar szkód zmniejszo­
no do ok. 20 tys. ha. Tylko, że 
stosując dalej tę samą metodę 
można rzeczywiście szkody w 
uprawach wyeliminować... ra ­
zem ze zwierzyną. A  zatem 
chyba nie tędy droga...

p rz e z  z w ie rz y n ę  szkód, a  zw łaszcza 
u w a ż n ie  szacować w a rto ś ć  zniszczo 
n y c h  p lo n ó w . Z  pe w n o śc ią  w ię k ­
szość zg ła sza ją cych  ru jn o w a n ie  k a r  
t o f l i  p rze z  d z ik i chce  je d y n ie  od ­
zy s k a n ia  w ło ż o n y c h  w  p o le  p ie ­
n ię d z y , a le są i  ta c y , k tó rz y  In ­
w e s tu ją  m a ło , p o la  n a w e t w  n a j­
m n ie js z y m  s to p n iu  n ie  o c h ra n ia ją , 
a o d szko d o w a n ia  b io rą .

W ia d o m o , że k a ta s tro fa ln ie  
z m ie js z y ło  s ię  w o s ta tn ic h  la ta c h  
ta k ż e  p o g ło w ie  z w ie rz y n y  d ro b n e j, 
c z y l i  za ję cy , k u ro p a tw  l  bażan ­
tó w .  Z w ią z e k  Ł o w ie c k i p o w in ie n  
za te m  p rz y s tą p ić  do  b a rd z ie j a k ty w  
n y c h  d z ia ła ń , m a ją c y c h  na ce lu  po  
p ra w ę  te g o  s ta n u  rzeczy. T y m  is to t 
n ie js z e  s ta ją  się d z ia ła n ia , im  
m n ie j  Jest z w ie rz y n y  g ru b e j.  N ie  
m o żn a  p rzec ież  p o z w o lić , żeby  la ­
s y  b y ły  p u s te .

POWIERZCHNIA lasów zrnniej 
sza się i  zwierzynie żyć 
coraz trudn ie j, n iem niej je ­
dnak i  na ograniczonej po­
w ierzchni można uzyskiwać 
lepsze w y n ik i hodowlane. Przy­
kładem  mogą być choćby Wę-

o s t a t n i o  p r z y ję to  do  z w ią z k u  
p o nad  10 tya . n o w y c h  c z ło n k ó w  W* 
to  b y  P o ls k i Z w ią z e k  Ł o w ie c k i stal 
s ię  o rg a n iz a c ją  m asow ą, nleelŁtasfc 
ną. w  k tó r e j  p o n a d  je d n ą  irza e fą  
c z ło n k ó w  będą s ta n o w il i  tobofcnfgy 
i  c h ło p i. Sądzę, że te g o  ty p a  
b ie g i n ie  są n a jle p s z y m  p o s u n ie  
c ie m , b o w ie m  rzeoz n ie  w  Ueztoig 
z rzeszonych  w  z w ią z k u  saytUp 
w y c h , a le  w  ic h  p o s ta w ie , ssaang»* 
ż o w a n iu  w  s p ra w y  is to tn e  d la  
s p o d a rk i le ś n e j, z ro z u m ie n ia  
trz e b  z w ie rz y n y  d z ik o  ty ją c e j .  15® 
każdego d o b ro w o ln e g o  z w ią z k u  2»8> 
d z i p o w in n i dos taw ać s ię  t y lk o  efe 
k tó r y m  na ty m  n a p ra w d ę  za leży  $ 
to  n ie  ze w z g lę d ó w  p re s tiżo w ych «  J  
bez w zg lę d u  na to  c zy  je s t  lnite5§» 
gen te m  cz y  c h ło p e m  p o w in ie n  d&= 
k a rm ia ć  zw ie rz ę ta , u czyć  s ię  goąp®» 
d a rk i le ś n e j, a g d y  w y k a ż e  się e&=> 
p o w ie d n im i u m ie ję tn o ś c ia m i 5 P@=> 
s taw ą  e tyczn ą , w ó w czas  p o w in ie ®  
b y ć  p r z y ję ty .  P o ch o d ze n ie  społecz® 
ne  n ie  m oże b y ć  ża d n y m  c z y  g łó w *  
n y m  k r y te r iu m  p rz y jm o w a n ia  b ą d *  
u ła tw ia n ia  w s tę p u  d o  sw iągko» 
K o n c e n tra c ja  n a  p ro b le m a c h  
rz y n y , a  n ie  na  p o ch o d ze n ia  ezfo&p 
k ó w  z w ią z k u , p o w in n a  g o spoda rce  
le ś n e j w y jś ć  aa zd ro w i® .

S te lla  S A W A J N E «
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Ośrodek kultu pogańskiego

Tajemnice Łysogór
W PORZE jesienno-zimowej 

najwyższe wzniesienia 
Gór Świętokrzyskich — 

Łysica i Łysa Góra — toną prze 
ważnie w oparach mgły. Mgła 
otula masztowe jod ły i  budynki 
klasztorne, w  pobliżu których 
wyrosła w  latach ubiegłych 
smukła sylwetka wieży radio­
wo-telewizyjnej. W bezksiężyco­
we noce pohukują sowy i pu­
chacze, co dodaje tajemniczości 
stojącym w  gęstym lesie sa­
motnym budowlom na Łysej 
Górze.

Ta góra od dawna intrygo­
wała archeologów. Przeprowa­
dzone badania wzgórza wykaza 
ły, że na szczycie by ł prawdo­
podobnie ośrodek ku ltu  pogań­
skiego. Świadczyć ma o tym 
w ał kamienny długości ok. 1500 
m, w obrębie którego ludność 
zbierała się k ilka  razy do roku 
na obrzędy.

W początkach naszej ery (a 
może wcześniej) Łysa Góra by­
ła centrum starożytnego hutn i­
ctwa świętokrzyskiego; w oko­
lic y  dym iły tysiące pieców hut­
niczych, tzw. dymarek. w któ­
rych ówcześni hutnicy wytapia­
l i  pierwszorzędnej jakości żela­
zo, o właściwościach m iękkiej 
stali.

Jak wyglądały ówczesne hu­
ty, nie dowiemy się chyba nig­
dy, bowiem ani jedna nie za­
chowała się do naszych czasów.

APTEKARSKI KLASZTOR

ALE wróćmy na Łysą Górę, 
którą w pierwszych wiekach na 
szej państwowości zawładnęli 
benedyktyni. W tym  to czasie 
w  okolicy zanika produkcja hut 
nicza. Ludność zaczęła zajmo­
wać się rolnictwem, bartn i­
ctwem i rybołówstwem.

Benedyktyni wybudowali na 
Łysej Górze okazały klasztor, 
który nazywany by ł „aptekar­
skim  klasztorem” , a to z te j ra 
cjii, że wytwarzano tam i sprze 
dawano leki (i lik ie ry ) z ziół. 
Fragmenty apteki zostały odkry 
te podczas badań, prowadzo­
nych na terenie klasztoru.

Badania u jaw n iły  też zwłoki, 
leżące od niepamiętnych cza­
sów w podziemiach klasiztoru. 
Naukowcy przypuszczają, że 
zmumifikowane zwłoki należą 
do Jeremiasza Michała Wiśnio- 
wieckiego, wojewody ruskiego, 
właściciela ogromnych dóbr na 
Ukrainie. Ostatnio odezwali się 
przeciwnicy tej hipotezy, w y­
suwając szereg kontrargumen­

tów, więc prawdy nie dowie­
m y się chyba nigdy.

Znalezione podczas badań za­
b y tk i znajdują się w muzeum, 
mieszczącym się w budynku po 
klasztornym na Łysej Górze. 
Są tam narzędzia krzemienne 
i  fragmenty broni prehistorycz­
nej, groty strzał, siekierki z 
krzemienia, amfory i misy g li­
niane z okresu neolitu i z o- 
kresu ku ltu ry  łużyckiej.

W okresie międzywojennym 
klasztor zamieniony by ł na cięż 
kie więzienie, w  którym  później 
h itlerowcy urządzili obóz dla 
radzieckich jeńców wojennych. 
Trzymani w  potwornych wa­
runkach. nieomal wszyscy jeń­
cy w liczbie ok. 6 tys. zmarli 
śmiercią głodową i pochowani 
zostali w  zbiorowych mogiłach 
na pófnocnym zboczu Łysej 
Góry.

KTO SPALIŁ GRÓDEK 
W DĘBNIE?

IDĄC śladem przekazów h i­
storycznych, naukowcy dotarli 
do Dębna, gdzie znajdował się 
gródek obronny, jedyny tego 
typu średniowieczny obiekt w 
rejonie Łysogór. Warownię 
wzniesiono na cyplu lessowym, 
w rozwidleniu rzeki Pokrzv- 
wianfci, od teren ii odcięta była

fosą i wałem kamiennym. Szkie 
let obiektu zbudowany by ł z 
bali drewnianych, ściany z g li­
ny wzmocnione gałązkami 
drzew i plewami. Gród został 
spalony w 137.0 r.. kiedy to po 
śmierci Kazimierza Wielkiego 
w kra ju  zapanowała anarchia, 
co wykorzystali L itw in i, którzy 
napadli i spustoszył; Ziemię 
Sandomierską.” Dotarli oni wów 
czas aż do Łysej Góry i praw­
dopodobnie pó walce spalili tak 
że Dębno, a załogę wycieli w 
pień.

DO KOŃCA ŚWIATA 
DALEKO?

OD wieków krążą legendy 
wokół tajemniczego posągu, sto 
jącego w Nowej Słupi u podnó­
ża Łysej Góry. Jedni uważają, 
że jest to postać Bolesława 
Chrobrego, inni. że królewicza 
węgierskiego Emeryka, a są i 
tacy. którzy twierdzą, że jest 
to pielgrzym, .zamieniony za po­
pełnione zbrodnie w kamienną 
figurę. Podanie ludowe mówi, 
że co roku posąg posuwa się 
wolno w kierunku Łysej Gó­
ry i gdy znajdzie się na wierz­
chołku, wówczas nastąpi koniec 
świata. W ostatnich latach f i ­
gura nie posunęła się ani o 
centymetr...

Antoni KW IATKO W SKI

„B ia ła  dam a”  
z... kościoła

„B IA Ł E  DAM Y”  krążą najczęściej o północy po starych 
zamczyskach rzadziej po pałacach, a już najm niej po kościo­
łach. Tymczasem w  Kołobrzegu w miejscowej katedrze na 
ścianie w is i obraz, który w kronikach otrzymał ty tu ł „bia ła 
dama” .
OBRAZ pochodzi z 1494 r. i 

nie jest to istotne czy ta biała 
dama około północy schodzi z 
płótna i krąży po kościele, na­
tomiast ważne jest, że owa po­
stać. przedstawiona na obrazie, 
nie ma nic wspólnego z obra­
zami kobiet świętych czy bło­
gosławionych przez Kościół. Jest 
to jak  zapisano w kartotece 
Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków w Koszalinie — 
„Alegoria cnot kobiecych” , a 
więc rzecz, która ukazywała o- 
kreślony styl życia kobiet w 
późnym średniowieczu, bo pod 
koniec XV  wieku.

Obraz ufundował rycerz za­
konny Ivan von Kotzenbach. 
Jest to dzieło sporych rozmia­
rów  113 na 91 cm. W średnio­
wieczni w is ia ł on zapewne w 
miejscu, gdzie można go było 
bez trudu zobaczyć i przyglą­
dać się owej pani jak długo 
k io  chciał. Na dole obrazu u- 
mieszczono podpis’ ..Postać tę 
należy obejrzeć. Oznacza ona 
mądrą panią, która niewiasta 
tym  się kieruje, będzie obdarzo 
na szacunkiem” .

Głównym elementem obrazu 
jest postać kobiety w powłó­
czystej białej (stąd biała dama) 
sukni, która w lewej ręce trzy­
ma krzyż z wieńcem. Interesu­
jące. że w pa.sie dama przewią­
zana jest... wężem, a spod suk­
ni wystają je j końskie kopyta 
tak charakterystyczne dla po­
staci diabelskich. Nad uszami 
znajdują się sporvch rozmia­
rów klucze, usta zaś zamknięte 
są na kłódkę. U dołu postaci 
znajduje się ptak. Jest to praw- 
donodobnie sokół.

Trudno dziś zinterpretować 
wszystkie symbole, jakie przed­
stawiono na obrazie „b ia łej da­
m y” . Spróbujmy jednak. K lu ­
cze przy uszach zapewne ozna­
czają. że niewiasta nie powin­
na wysłuchiwać zb-ch rzeczy. 
Kłódka na ustach jest symbo­
lem milczenia. Ryłaby to za‘em 
średniowieczna krytyka  kobie­
cego gadulstwa7

A co oznaczać ma wąż? Waż 
to przebiegłość kuszenie, zło. 
A zatem kobieta ma się wyrzec 
tvch cech. bo jej to nie przy­
stoi?

Wystające spod sukni diabel­
skie kopytka. ‘ i  chyba przestro­
ga. bo do dziś wiadomo, że 
„gdzie diabeł nie może. tam 
babę pośle”  Ptaki — gołąb na 
broszy i sokół na. dole symboli 
żują wierność, roztropność, by­
strość umvsłii Wieniec z krzy­
żem to przypomnienie o cno­
cie. po b ożno śc i oho wi ą zu-jąc ej 
średniowieczna mewia sto

Ogólne w r a  ż /m ie  p o  ogląd­
nięciu biało i damv”  sprowa­
dza sie do utwardzenia że cno­
ty  kobiety średniowiecznej. nie­
wiele róż” ’ ' :e Pd obecnych.

Engeninsz BUOZAK

Smutny rekord
P A L E N IE  ty tn -n iu  to  d z ie ­

dzin?', w  k tó r e j P o lska  p ra w ie  
doSriga J n p -w e . p rzo d u ją cą  
pod tv m  w zg lędom  na św ia to  

' Uście. . W  po;s.?e w y p a la -
m y roczn ie 100 m ilia rd ó w  pa-
p ic i•osów. D is  p o ró w n a lii’.a —
prz i?d !93i) r. w y p a la n o  w  P o l-

7 5 m ld sz tu k  pap ie r oso w.
Nruv e t je ś li u w z g lę d n im y  to.
i i ' przed  w;o jn a  w ie lu ludz i

b y ło  st;3Ć na pao'.er
p a li i :  „sam n s m ik e ". to i ta k
,,os iagn e r a ' :• n -zemvslu ty to -
:ńo-a’ego po r  a n y  nas za trw o -

C hoć p o e z ji ś w ię c i w iosnę  
w ieszczów  naszych d z ie ln a

tró jk a ,
p o lsk ie  s ło w n ic tw o  m iło sn e  
p rz y p o m in a  — x lę d za  W u jk a !

W a rc h a ic z n y m  ty m  zam ęcie  
ja k  m a ' k w itn ą ć  szczęścia era?  
G dzie  Z a traca  s ię  p o ję c ie , 
ta m  i- sam a rzecz u m ie ra !

TA K  prorokował przed osiem 
dziesięciu , la ty  f i la r ’ młodopol­
skiego „Zielonego Balonika” , 
j fw o rc a  legendy pierwszego z 
polskich kabaretów *— Tadeusz 
Zeleńskii-Boy. Zauważając drób 
nom-feszczańskie w pływ y na poi 
ślf i wi:_ś. Boy stwierdzał ż 
prawdziwym smutkiem i żalem:

Nu w ieś. g d y  się ca łek
dobędzie .

chcąc ode tchnąć  ż yc ie m
zd ro  wszem , 

s łyszy:. „K a ś k a , jagże  bendzie 
w zg iendem  tego co i

ow szem ...”

M IA Ł  smutną, jak się oka­
zu,;-. reeią twórca niezapomnia­
nych <^rw ek” . Wieś. a zwłasz­
cza ta stosunkowo blisko le­
żąca obok Krakowa, wiele stra­
ciła przez częste kontakty z

miastem. Nie wierzycie pań­
stwo? To przeczytajcie, co o 
normach obyczajowych, panu­
jących na wsi podhalańskiej pi 
sał a-utor monografii tego re­
gionu w początkach ubiegłego 
wieku: „Noc — to dopiero praw 
dziwa uciecha dla młodo! gó­
ralskiej. Każden niemal wyro­
stek kochankę posiada, a scho­
dzą się po nocach, najczęściej 
się to dzieje, iż razem spać się 
kładą... Dziwne to, iż takiego 
spółkowania przedślubnego nie 
mają sobie za występek, każą­
cy moralność I obyczajność, ale 
przeciwnie: dziewka w idziałaby 
się zhańbioną, jeśliby kochan­
ka nie miała, a zalotnością swą 
niemal od la t młodych, bo od 
13, 14 już zachodzi drogę pa­
robkowi, ośmiela go z sobą żar 
tern, śmiechem, wolnym słowem 
przynęca go...” .

Podhalańska młodzież ponad 
150 la t temu. jak w mało któ­
rym  regionie naszego kraju, 
wytworzyła prawdziwie demo­
kratyczne form y zabawy. Brak 
wyraźnej granicy pomiędzy 
ludźmi bogatymi a biednymi

nie rodził na skalnym Podha­
lu  różnic majątkowych Pozy­
cję chłopca (parobka) lub 
dziewczyny (dziewki) wyzuaacza- 
la wśród ich rówieśników — 
uroda, zręczność w tańcu, po­
czucie humoru, pomysłowość 
U chłopca dochodziła do tego 
odwaga i siła fizyczna, a u 
dziewczyny pracowitość, schlud 
ność — oceniana według je j 
ubioru, czystości i przyozdobie­
nia izby. czy wreszcie utrzyma­
nia ogródka kwiatowego, sta­
rannie pielęgnowanego przez 
dziewczęta przed oknami ich 
domów rodzinnych.

MŁODZIEŻ (tak się pisze, 
choć na Podhalu nie ma wspól­
nego określenia na młodzież o- 
bojga płci. a wiek pomiędzy 
dzieciństwem a małżeństwem 
określa się mianem „parobce- 
n ia”  i „dziwcenia” ) dzieliła się 
na dwie. iw raźnie wyodrębnia 
jące się społeczności: dziewcząt 
i chłopców. Chłopcy m ieli przy­
w ile j swobodnego' uczestnicze­
nia w zabawach, urządzanych 
w  karczmach, podczas gdy 
dziewczęta musiały być na taką

zabawę zaproszony. Parobcy 
mogli odwiedzać .domy, gdzie 
były dziewczęta, te zaś mogłv 
chodzić tylko do koleżanek. 
Dziewki za to na równi z pa­
robkami m iały pełną swobodę 
rozmowy, żartów, tańców i no< 
nych spotkań, mogły też brać 
udział w nader swobodnych za­
bawach zapustnych, czyli w  o~ 
kresie karnawału

Przedślubna swoboda mło­
dych aprobowana była przez 
rodziców, zaś ich współżycie 
seksualne traktowane było 
przynajmniej tam. gdzie parv 
przez dłuższy czas ze sobą prze 
stawały, jako wstęp do mał­
żeństwa. Znajdowało to swój 
wyraz przy staraniach parobka 
o rękę dziewki. Pierwszą fazą 
tych poczynań były tzw. dowia 
dy, kiedy chłopiec przychodził 
do rodziców w ybranki z o fic ja ł 
ńą wizytą, przynosząc ze sobą 
wódkę. Przyjęcie przez nich po 
częstunku oznaczało przychyl­
ność ojca i matki, po czym (tu 
już oddajmy głos autorowi po­
nad lOO-letńich kronik) „matka

troskliwa o wygodę przvszlego 
zięcia swego . zaprasza na no­
cleg u. siebie i z Kasią na w yr­
ku wypocząć, radzi, tylko o- 
strożność zaleca”

TRUDNO swobody obyczajo­
we XlX-wiecznego Podhala 
przyrównywać’ do rozwiązłości 
"pańująCój w '• eezeństwach po 
wszechńej konsumpcji dóbr 
wszelakich. T rudn i jed’ kowoż 
nie dostrzegać absolutnego bra­
ku niedomówień, w tej materii, 
o jakie j pisał cytowany na 
wstępie Boy twierdząc-

i S tąd  sd v  w Polsce do k o la c ji 
„p ic ie  o d m ie n n e ”  s iada

»polem ,
g łów na  cząstką  k o n w e rs a c ji 
z w y k ła  to czyć  się pod

stołem...

Wnioski z obserwacji etno­
graficznych. dokonanych na zie 
m i podhalańskiej nazbyt są o- 
czywiste. by pisać o nich ex- 
pressis verbis. Zresztą, zamiast 
tego lepiej zapytać: jagze ben­
dzie wzglendem tego eo I ©- 
wszem...?

Zbigniew KR ZYSZTYNIAK
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PYK, pyk z fajeczki... I  
to nie jednej, a siedem­
dziesięciu trzech. Tyle 

ma ich w  swojej ko lekc ji mgr 
Ryszard KONARSKI, główny 
specjalista w  Biurze Organiza­
cja Zarządzania Stoczni Szcze­
cińskiej im. Adolfa Warskiego. 
Poustawiane rów niutko  w  spe­
cjaln ie wykonanej szafce mo­
gą przypraw ić niejednego fa j-  
czarza o zawrót głowy.

—  Piękna kolekcja, ty lko  po­
zazdrościć.

— Bez przesady, nie jest o- 
na znowuż taka nadzwyczajna. 
N ie mam na przykład fa jek 
zdobionych złotem, ani też wy­
sadzanych brylancikam i.

— Są takie?
—  Oczywiście. Proszę ty lko  

spojrzeć na te angielskie rekla  
m ówki. W pudełeczku siedem 
fa jek  o różnych kształtach, a 
każda na inny dzień tygodnia.

—  W pańskiej ko lekcji też 
śą cenne okazy.

— Tak, ale z innych n iż pan 
m yśli powodów. Powiedzmy ra  
czej, że są to fa jk i cenne 
przez swoją oryginalność. Ta 
na przykład, z głową Ind ian i­
na, była  własnością mego przy 
jaciela. Nie chciał z n ią  się 
rozstać, bo Ind ian in  trochę go 
przypominał. Można było od­
nieść wrażenie, że ktoś rzeźbił 
tę fa jkę  na zamówienie. A le 
w  końcu dostałem ją  w pre­
zencie. A lbo ta — „ku ku ry ­
dzianie a” . Wykonana jest z 
odpowiednio impregnowanego 
kaczana kukurydzy. Pochodzi z 
okolic rzeki Missouri. Nieste­
ty  jest n ie trwała. Mam też 
stylizowane fa jk i enerdowskie, 
„g lin ia n k i”  z Zaporoża, „op iu - 
mówkę”  z Azerbejdżanu, fa jk i 
t  p ianki morskiej. Oczywiście, 
większość m ojej ko lekc ji sta­
now ią tzw. bruyerfci — w yko­
nane z korzenia wrzośca. 
Szczególnym sentymentem da­
rzę „w a la tów k i” , najlepsze poi 
sfeie fa jk i wykonane w  firm ie  
nieżyjącego już m istrza Ludw i 
ka  Walata. Właśnie „walatów- 
ka”  zapoczątkowała moją ko­
lekcję. Przy okazji — obecnie 
najlepsze krajowe wyroby po­
chodzą z zakładu Ryszarda F i­
lara, ucznia Walata.

— Od jak  dawna kolekcjo­
nuje pan fa jk i?

—  Minęło już Osiemnaście 
la t od momentu, gdy wziąłem

fa jkę  do ręki. Kiedyś podczas 
towarzyskiego spotkania za­
brakło  papierosów i zapropono­
wano m i fa jkę. Zapaliłem, 
choć nie m iałem o tym  zielo­
nego pojęcia. Wkrótce potem 
kupiłem  pierwszą swoją fajkę.

—  I  od tego czasu nie Pali 
pan papierosów?

— Tak. Palę wyłącznie fa j­
kę. I  zachęcam do tego wszy­
stkich. Wiem doskonale, że 
zerwanie z papierosowym na­
łogiem nie jest takie proste...

— M ark Tw ain  tw ierdził, że 
to n ic trudnego. Sam rzucał 
palenie kilkadziesiąt razy.

— No właśnie. Jeżeli więc 
ktoś nie może odzwyczaić się 
od palenia, powinien sięgnąć

(dÚ jM iad tygodnia.
wygodnie, starannie nabijam y 
fa jkę i  relaksujemy się... Przed 
la ty  wypalałem prawie dwie 
paczki papierosów dziennie, te 
raz fa jkę  palę najwyżej pięć 
razy w  ciągu dnia. Poza tym 
samo pykanie — to za mało. 
Rasowy fajczarz interesuje się 
historią, rodzajami fa jek i spo­
sobem ich wyrobu, gatunkami 
tyton iu , poznaje rozmaite aneg 
dotk i z tym  związane, zaczyna 
wreszcie kolekcjonować.

ludu Buszmeinów na pustyni 
Kalahari. Sześć tysięcy la t te­
mu fa jkę palono w  Indiach. 
Precyzyjny opis tego zwyczaju 
Z kolei towarzysz Kolumba, 
Fernandez de Oriedo y  Valdes, 
przekazał współczesnym opis fa j 
k i, która m iała kształt lite ry  Y, 
rozwidlone końcówki wkłada­
no do... nosa. Natomiast fa jka  
w kształcie zbliżonym do obec­
nego przywędrowała do nas od 
Indian północnoamerykańskich.

Pyk, pyk z fajeczki

Po fajkę. M n ie j szkodzi, bo 
przecież nie zaciągamy się dy­
mem. I  drugi niezmiernie istot 
ny argument — jest znacznie 
tańsza od papierosów. Poza 
tym  palenie fa jk i z czasem 
staje się przyjemnością, czymś 
w  rodzaju hobby.

— Czy rzeczywiście to taka 
przyjemność?

— Sięgając po papierosa, naj 
częściej nerwowym ruchem rę­
k i, zaspokajamy ty lko  n iko ty ­
nowy głód. Natomiast palenie 
fa jk i jest sztuką, a towarzyszy 
temu m ały ceremoniał. Nie 
można pykać w  pośpiechu, bo 
wówczas faktycznie m ija  się 
to z celem. Siadamy zatem

— Uważa się powszechnie, że 
fa jka  jest elitarna.

—  Zupełnie niesłusznie. 
Dawniej była ona niezmiernie 
popularna wśród ludzi z gm i­
nu. Nie kto  inny, a właśnie 
wieśniak siadał na ławeczce 
przed chatą, by po ciężkim 
dniu zapalić spokojnie fajecz­
kę. To, że dziś grono fajcza- 
rzy jest niew ielkie, wcale nie 
świadczy o elitaryzmie. Po pro­
stu żyjemy w  takich nerwo­
wych czasach, że bez papiero­
sa ani rusz.

H istoria fa jk i liczy ponoć 
k ilk a  tysięcy łat?

— Pierwszymi palaczami by­
l i  członkowie koczowniczego

Ciekawe, że pierwsi europejscy 
fajczarze ściągnęli na siebie 
gniew władców. Angielski kró l 
Jakub I  groził im szubienicą 
i  rzeczywiście jeden w yrok zo­
stał wykonany. S ir Walter Ra- 
leigh czekając na egzekucję — 
oczywiście pykał fajeczkę. Z 
kole i car M iko ła j skazywał pa 
łączy na chłostę, zaś szach per 
ski Abbas I  kazał im obcinać 
wargi. N ietolerancyjny był 
również papież Urban V III, 
k tó ry  ekskomunik owal za ten 
nałóg.

— Współcześni fajczarze też 
są w  niełasce. Kupienie nie­
złej fa jk i i  dobrego tyton iu  
stanowi problem.

—• Niestety. Trzeiba stale się 
rozglądać po rozmaitych stois­
kach z upominkami, bo tam 
najczęściej fa jk i bywają. Przy 
okazji bytności w Warszawie 
w arto  odwiedzić sklep przy ul. 
Kruczej. Jeśli chodzi o tytoń, 
to na przykład „Amphora”  by­
wa w  prywatnych czy też a- 
jencyjnych sklepikach. Niektó­
rzy radzą sobie przyrządzając 
rozmaite mieszkanki.

—- A  co pan pali?
—  „Amphorę” .
—  Nie miesza pan je j z „Cla 

nem” ?
— Po co? Przecież „Ampho­

ra ”  jest mieszanką dwudzie­
stu gatunków tytoniu.

— Załóżmy, że udało się nam 
kupić w  miarę przyzwoitą fa j­
kę. Co dalej?

— Jedna to mało. Fajczarz 
powinien mieć m inim um  trzy. 
Fajka musi odpocząć co: naj­
m nie j dobę. Ja używam stale 
dziesięciu, z tego pięciu — na 
co dzień. Wracając do pytania. 
Nową fa jkę trzeba opalić. Jest 
to czynność niezmiernie waż­
na, wymagająca staranności i 
cierpliwości. Dobrze opalona 
fa jka  utrzym uje już na zaw­
sze aromat. W pierwszym eta­
pie napełniamy tytoniem 1/3 
g łów ki i  palim y pięciokrotnie. 
W drugim  etapie fa jkę nabija­
m y do połowy i też pięciokrot­
nie powtarzamy czynność opa­
lania. Zaś w  trzecim etapie* 
z pełną główką, dziesięciokrot­
nie. U ja Erenburg w  opowia­
daniu „Fa jka  lorda”  tak napi 
sął: „M ylą  się ci, którzy są­
dzą, że. opalić fa jkę jest rów­
nie łatwo, jak 'poczuć się za­
siedziałym mieszkańcem nowe­
go domu. Opalić fa jkę potra fi 
bardzo niewielu ludzik Żadne 
drukowane traktaty, żadne głę 
bokie pouczenia kupca tytonio 
wego nie zastąpią braku od­
powiednich uzdolnień. Czło­
wiek, k tó ry  bierze fa jkę do 
ust, odznaczać .się musi zbio­
rem wyjątkowych cnót: bez­
namiętnym spokojem wodza, 
mało mównośc i ą dyplomaty iu. 
zimną krw ią  _szulera” .

— Słyszałem, że zmierza 
pan do zorganizowania klubu 
fajczarzy?

— Tak. K lub  powstanie przy 
naszym Domu K u ltu ry  „Ko­
rab” . Będzie piątym  w  Polsce. 
Warto w  tym  miejscu przypora 
nieć, że tak i k lub  istn ia ł w  
Szczecinie na początku la t sie­
demdziesiątych. Pierwsze m i­
strzostwa Polski w  paleniu fa j 
k i  odbyły się właśnie w  na* 
szyrn mieście. Chcemy nawią­
zać do tych tradycji. Spotka­
nie założycielskie odbędzie się 
za k ilk a  dni — w  środę 29 
bm. w  „Korab iu” . Wszystkich 
zainteresowanych proszę e 
skontaktowanie się ze mną, 
tel. 21-12-40.

— Życzę powodzenia i  dzlę-i 
kuję za rozmowę.

Rozmawiał:

Jacek JASIEWICZ

„Karawana kobiet“, czyli...

Oblubienice z ogłoszenia
W PROWINCJONALNYM dzien­

niku hiszpańskim „Hera Ido de 
Aragon" ukazał się krótki anons: 
„Poszukiwano kobiety w wieku 
20—40 lat w celu matrymonial­
nym".

Autorami ogłoszenia byti kan­
dydaci do stanu małżeńskiego* za 
mieszkali w zagubionej w masy­
wie centralnych Pirenejów wios­
ce Plan, w pobliżu granicy fran­
cuskiej. Wioska, licząca zaledwie 
750 mieszkańców, od szeregu łat 
odczuwa chroniczny brak kobiet 
niezamężnych, gdyż większość z 
nich wyemigrowała do miast w 
poszukiwaniu lepszych warunków 
życia I ciekawszej pracy niż na 
przyzagrodowych poletkach. W tej 
sytuacji stu kilkudziesięciu kawa­
lerów pragnących założyć ognis­
ko domowe postanowiło chwycić 
słę ostatniego, ich zdaniem, środ­
ka ratunku — anonsu w prasie.

Inspiracją do tego pomysłu stał 
się wyświetlany w hiszpańskiej te 
tewizji amerykański western „Ka­
rawana kobiet", którego akcja ro«z 
grywająca się w latach ub. wie­
ku, przedstawia pełną niebezpie­
czeństw i przygód podróż grupy 
kobiet udających się do pewne­
go miasteczka w Kalifornii, gdzie 
oczekiwak' na nie samotni osad­
nicy.

Sukces anonsu przeszedł wszel 
kię oczekiwania Ok. 200 kobiet 
z różnych regionów Hiszpanii i 
Francji odpowiedziało na ofertę, 
zgłaszając zamiar przyjazdu do

Plan. Nietypowa akcja matrymo­
nialna znalazła poparcie u miej­
scowych władz, zaś rząd prowin­
cji Huesca, w której położona jest 
wioska, przeznaczył na uroczystoś 
ci zapoznawcze 1,5 min pesetów 
(8 tys. doi.), celem pokrycia kosz­
tów przyjęcia I organizacji oko­
licznościowych zabaw I festynów.

W długo oczekiwanym dniu 
przybyły do Plan autobusy przy­
wożąc kobiety, którym towarzy­
szyli liczni dziennikarze I fotore­
porterzy. Program przewidywał m. 
in. trzydniową „fiestę”  połączoną 
z festynem I zabawami, wspólne 
oglądanie filmu „Octopussy" z 
Jamesem Bondem oraz spotkania 
z upatrzonymi kandydatami w ich 
domach.

Jak wynika ze wstępnych ob­
serwacji, kilka kobiet pozostało 
od razu w wiosce, inne powróci­
ły  do swych dotychczasowych 
miejsc zamieszkania, aby przygo­
tować się do przeprowadzki do 
Plan, a niektóre nawiązały kores­
pondencję z wybranymi kawale­
rami, celem lepszego poznania 
się przed' wyborem ostatecznej 
decyzji.

Czy zatem amerykański western 
przyczyni się do zmiany życia sa­
motnych mężczyzn w zapadłej 
wiosce w Pirenejach? Niektórzy 
z nich po trosze oba w tają się, 
czy nowo poznane wybranki zde­
cydują się na monotonne życie w 
wiosce, co więcej zaś, czy nie 
odstraszą ich tradycyjne aragoń­

skie ustawy związane z podziałem 
ziem.

Według miejscowego ustawo­
dawstwa, mającego zapobiec nie 
skończonemu rozdrabnianiu ziem 
na mniejsze działki „mlnifundia", 
wyłącznym spadkobiercą ziemi i 
gospodarstwa jest najstarszy syn. 
Pozostali synowie mogą pozostać 
nadal w rodzinie, uprawiając zie­
mię i hodując zwierzęta. Zazwy­
czaj żona I córki najstarszego bra 
ta mają obowiązek opiekowania 
się nieżonatymi stryjami — „tro­
nami" — do czasu zanim nie za­
łożą oni własnej rodziny.

Nic zatem dziwnego, że więk­
szość „tronów" pozostawała za­
zwyczaj w stanie bezźennym, nie 
mogąc znaleźć kandydatek zdecy­
dowanych na tak nie sprzyjające 
układy rodzinne.

Dlatego też większość kobiet z 
Doliny Gistoin I sąsiednich ulic 
opuszcza rodzime strony w poszu­
kiwaniu lepszych perspektyw w 
Innych okolicach.

Inicjatywa kawalerów z Planu 
jest pożyteczna, lecz według opi­
nii przedstawicieli regionalnych 
władz prowincjonalnych, zdecydo­
wane na zawarcie małżeństwa 
kobiety powinny być uprzedzone o 
panujących tu zwyczajach I po­
ważnie zastanowić się przed pod­
jęciem decyzji związania się z naj 
częściej uzależnionymi od własnej 
rodziny „tionami",

i  r a - - * «
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© Kiebawem powieść telewizyjna •  I Ty możesz być autorem!
— !

„Zycie codzienne
ROK BIEŻĄCY nie przyniesie wyraźniejszych zmian Pod 

względem rozbudowy Programów radiowych i telewizyjnych 
oraz zwiększenia zasięgu ich odbioru. Wskaźniki dotyczące 
zasięgu utrzymają się na dotychczasowym poziomie, obejmu­
jąc całość powierzchni k ra ju  w  odniesieniu do I  programu 
Polskiego Radia, 99 proc. — gdzie docierają programy I I  i 
I I I  oraz 74 proc. — IV. Wszystkie te wskaźniki oznaczają 
możliwość bardzo dobrego odbioru. W odniesieniu do TV te 
same wskaźniki kształtu ją się na poziomie 98 (I program) i 
77 proc. — I I  (nieznaczny wzrost).
NASTĄPI dalszy, n iew ie lk i cach sprawiło, że łączny czas 

wzrost liczby abonentów. Prze- em isji te lew izyjnej wzrośnie w 
w iduje się, że liczba radiosłu- tym  roku o ponad 500 godzin 
chaczy powinna w  roku 1986 w stosunku do roku ubiegłego 
wynieść 9706 tysięcy, co w  Po- i  wyniesie 9712 godzin. V'-ęk- 
równaniu z 1985 r. oznacza szość programów- TVP jest na- 

- przyrost o 140 tys. Z kolei te- dawana w kolorze, co pow in-
• le widzów będzie o 160 tys. w ię- no w  br. osiągnąć 90 proc., 
cej, czyli ogółom 9 225 tysięcy, czyli o 10 więcej wobec ub. r.
Jak się przedstawiają ogólne Na część czarno-białej em isji 
zarysy programów RTV? składają się głównie film y z

65 tys. godzin, a więc tyle. archiwalnych zasobów, 
ile dotychczas, wypełnią emisje
audycji radiowych, z czego po- Wprowadzanie widza w poli- 
nad 30 proc. (dotychczas — tyczne, gospodarcze, ku ltura lne 
czwarta część) nadawane bę- problemy życia k ra ju  -— oto 
dizie w w ersji stereofonicznej, dewiza jak ie j podporządkowa-

• Najwięcej, bo prawie połowę ny jest program I  TVP, oglą-
czasu antenowego przeznacza dany w warunkach dobrego od 
się na cztery krajowe progra- b ioru na terenach zamieszka­
my centralne, następnie — na nych przez 98 proc. obywateli 
program V dla zagranicy oraz Polski. Szczególne znaczenie 
audycje lokalne rozgłośni regio nadaje się tu  programom arty- 
nalnych. Odbiorcy c&terecb stycznym, których wizytówką 
krajowych programów będą powinien być Teatr TV. Am bi- 
m ie li w  ciągu doby do w ysłu- cją naszej te lew izji jest stałe 
chania na wszystkich falach o- wzbogacanie oferty repertuaro- 
gółem 78 godzin emisji.^ wej zarówno cotygodniowych

URUCHOMIENIE regionalne- poniedziałkowych spektakli, jak 
1?o programu TV w K a tow i- i  innych propozycji. W projek­

tach jest uruchomienie „Stu-

dal bazuje na ośrodkach tere­
nowych. Jedną z jego podsta­
wowych fu n kc ji pozostaje też 
popularyzacja najcenniejszych 
wartości polskiej i światowej 
ku ltu ry . Temu celowi służą np 
cykle filmowe, takie jak  „O b li­
cza polskiego k ina ” , „Panorama 
k ina radzieckiego” , „L itera tu ra  
i ekran” , „X  zaprasza” , serie 
aktorskie i reżyserskie. Więcej 
pojaw i się na antenie pozycji 
łączących rozrywkę z warto­
ściami poznawczymi, czego 
przykładem będzie nowy tele­
tu rn ie j poświęcony kulturze ję ­
zyka polskiego.

W obu programach przedmie 
tern szczególnej troski pozo­
stają widowiska artystyczne 
dla najmłodszych widzów, a 
także realizowane w oparciu o 
nowoczesną technikę i a trak­
cyjne w  formie pozycje eduka­
cyjne.

W  Teatrze Współczesnym

Slbmplikowane dzieje 
cesarzowej Teofanu

,.W M [OKACH złotego pa- deusz Zapaśnik, nawiedzony 
Bazylissa Teofanu”  wojownik i po lityk  N ikefor — 

tu ł nosi sztuka tea- Jacek Polaczek, powracająca z 
Topolskiego poety i dna upokorzeń na szczyt w ła- 

Tadeusza M iciń- Ozy Teodora — Anna Janu- 
aczkol- szewska.[rórczość jego.

środowisku inte- 
swoich czasów i 
zachwyt dla o- 

[ walorów oryginalnej 
»szczególnych drama- 
eenie wystawiana by- 

t nader rzadko. Jest to

Realista
— Synku, niebawem na­

sza rodzina się powiększy. 
Co byś wolał — braciszka 
czy siostrzyczkę?

— Też pytanie! Przecież 
tata wie dobrze, że trzeba 
brać jak leci...

Pradawne świątynie
J A K  w y n ik a  z in fo r m a c ji  p rz e k a ­

za n ych  z A m m a n u , w  czasie p ra c  
■ w ykopa liskow ych  w  d o lin ie  r z e k i 
J o rd a n  a rc h e o lo d z y  n a t r a f i l i  na 
r u in y  s ta ro ż y tn y c h  ś w ią ty ń .  Z d a ­
n ie m  u czo n ych  b u d o w le  te  z o s ta ły  
w zn ie s io n e  w  d ru g im  ty s ią c le c iu  
p rz e d  naszą e rą . P ra w d z iw ą  sensa­
c ją  je s t s tw ie rd z e n ie , że p od  w zg lę ­
dem  s w e j k o n s t ru k c j i  p rz y p o m in a ją  
one ś w ią ty n ie  s ta ro ż y tn e j M ezopo­
ta m ii.  Z n a le z io n o  tu  ró w n ie ż  k i lk a  
posążków , zapew ne w y o b ra ż a ją c y c h  
p o s ta c ie  bós tw .

\m

dia eksperymentalnego” , przed­
stawiającego programy poety­
ckie, baletowe czy monodramy, 
kontynuowana będzie „H isto­
ria  dramatu powszechnego 
Upowszechnianiu ku ltu ry  mu­
zycznej służyć będą prowadzo­
ne w  szerszej niż dotychczas 
ska li transmisje lub inne fo r­
m y re lac ji z różnorodnych im­
prez. Największy jednak prze­
łom  zapowiada się w  dziedzinie 
film u, aby rok 1986 przyniósł 
n ie notowane dotąd ożywienie 
w  zakresie rodzimych premier: 
co tydzień co najm nie j i  od­
cinki. Całkowitą nowością bę­
dzie powieść telewizyjna, emi­
towana w cotygodniowych od­
cinkach, zaś w oparciu o po­
m ysły widzów realizowany bę­
dzie serial „Życie codzienne 
Polaków 1986” .

I I  PROGRAM, pomyślany ja 
ko alternatywny wobec I. na-

Prawda i romantyczna legenda

Pierścień Wieniewiiinowa
POKRYTY PATY7NĄ W IEKÓW pierścień z brązu należący 

niegdyś do poety D ym itra W ieniewitinowa — ze względu na 
związaną z nim romantyczną legendą — należy od 55 la t do 
najbardzie j oryginalnych przedmiotów przechowywanych w 
zbiorach Państwowego Muzeum L ite ra tury  w  Moskwie. Nieda­
wno jego historię przypomniał popularny dziennik „Wieczcr- 
n ia ja  Moskwa” .

BRĄZOWY pierścień wydo­
byty został, po przeleżeniu w 
ziemi przez przeszło 16 stuleci, 
podczas prac wykopaliskowych 
prowadzonych na terenie staro­
żytnego Herculanum. Losy wio 
d ły go do Moskwy' i  związały

Jak po „Wojnie światów“ ...
F IN L A N D IA  b y ła  n ie d a w n o  m ie j­

scem  p a n ik i p o d o b n e j do  te j.  ja k ą  
p rze d  ła ty  w z b u d z iło  w  U S A  na ­
dane p rzez  ra d io  s łu c h o w is k o  H e r­
b e rta  G eorge ’a W ellsa  „W o jn a  św ia  
tó w ” . I  ty m  razem  p o ru sze n ie  zo­
s ta ło  w y w o ła n e  s łu c h o w is k ie m , po ­
d o b n ie  zresztą  z a ty tu ło w a n y m  — 
„N a s tę p n a  w o jn a ” , a o p o w ia d a ją ­
c y m  o ś w ia to w y m  k o n f l ik c ie  n u ­
k le a rn y m . zg o d n ie  z z a m ys łe m  a u to  
ra , częścią a k c j i  b y ły  o d c z y ty w a ­
ne p rzez  s p ik e ró w  k o m u n ik a ty  in ­
fo rm u ją c e  o p o s tę p u ją c y m  skaże­
n iu  ra d io a k ty w n y m  a tm o s fe ry  o raz  
p rz e w id y w a n y m  w y s tą p ie n iu  p re ­
z y d e n ta  U S A . Z d e z o r ie n to w a n i, a 
często w rę cz  p rze ra ż e n i s łuchacze  
z a t ra c i l i  g ra n ic ę  m ię d z y  rz e c z y w i­
stością . a f ik c ia  l i t e r o  oka.

Muzyczne 
to i owo

A „Imagine”  na kasecie w i­
deo. Ja p o ń sk i koncern . Sony 
re a l iz u je  g o d z in n y  p ro g ra m  
w id e o  o p a r ty  na m u zyce  z 

lo n g p la y a  Johna  L e n n o n a  „ I -  
■magine”  (3971 r.) i  a rc h iw a l­
n y m  m a te r ia le  f i lm o w y m . K a ­
seta za w ie ra ć  m a 10 p iosenek 
L e n nona  o ra z  2 w  w y k . Y o k o  
O no  i  zespołu P la s tic  O no 
Ban>d. P ro m o c ja  f i lm u  ju ż  w  
m à rcu

A P o w ro ty , p o w ro ty ...  N ie
ta k  d a w n o  p o w ró c i ł  z n ie u d a ­
nego p o d b o ju  U S A  K rz y s z to f  
K ra w c z y k  i  zn ó w  g o  p e łn o  w  

ra d iu  i  T V , n a to m ia s t je g o  b y ­
l i  ko le d z y  ze znanego w  la ­
tach  60 zespołu T ru b a d u rz y  — 
R ysza rd  P o z n a k o w s k i i  S ła ­
w o m ir  K o w a le w s k i • p o w ró c il i 
na estradę. Na ra z ie  p e łn o  ich  
w  S tu d iu  1 T V P , gdz ie  la n ­
su ją  d y s k o te k o w ą  p iosneczkę  
ja.ko zespól T ru b a d u rz y  85.' 
Je ś li n ie b a w e m  d o łączy  do 
n ic h  — ja k  w ieść  n ies ie  — 
M a ria n  L ic h tm a n  to  K ra w c z y ­
k o w i n ie  pozos tan ie  n ic  in n e ­
go ja k  ró w n ie ż  to  sam o z ro ­
b ić... T y lk o  d la  H a lin y  2 y t -  
k o w ia k  m ie jsca  n ie  będz ie  — 
za ję ła  je  p a n i z szero ik im  u - 
śm ieęhem  i sakso fonem , c z y li 
m a łżo n ka  R. P o znakow sk iego , 
D a n u ta

A K o m b i i  M a c h u ls k i. W
g ru d n iu  ub . ro k u  znany re ­
żyse r f i lm o w y  Ju liu s z  M a ch u ! 
sk l. z re a liz o w a ł z u d z ia łe m  ze 
społu K o m b i dwa. te le d y s k i do 
p iosenek ..Nasze ren d e z-vo u s”

* + * ^ + + * * + * +
i  „B la c k  a n d  w h ite ” . Całość 
ko sz to w a ła  3 m i l io n y  z ł, a jed  
ną z c ie k a w o s te k  je s t u d z ia ł 
w  n a g ra n ia ch  c ó rk i B e a ty  T y ­
s z k ie w ic z  i  A n d rz e ja  W a jd y , 
m ło d e j a k to r k i  K a ro lin y .  D o ­
d a jm y  jeszcze, iż  n ie . je s t to  
k la syczn a  p ro d u k c ja  v id e o -c łi-  
p ó w , a ro d z a j f i lm ó w  re k la ­
m o w y c h , n a g ra n y c h  na n o r­
m a ln e j taśm ie .

Je ś li ch o d z i o sam zespół 
K o m b i, t o  w  ty m  ro k u  k o ń ­
cz y  on  10 ( !)  la t  swego is t­
n ie n ia . Z  t e j  o k a z ji p rz y g o to ­
w y w a n y  je s t  s p e c ja ln y  p ro ­
g ra m  na O po le  86, se ria  d u ­
żych  k o n c e r tó w  oraz  w ie lk i 
s h o w  w  O perze L e śn e j, tuż  
po  z a k o ń cze n iu  M F P  S opo t 86.

A  P o d s u m o w a n ia , p le b is c y ty .
W  p le b is c y c ie  b yd g o sk ie g o  
F a n  C lu b u  E le n i p ie rw sze  
m ie jsce  z a ję ła  zd e cyd o w a n ie  
p io se n ka  „ Im ie n ia  tw e g o  n ie  
ch cę  znać”  p rze d  „N ie c h  la to  
s p e łn i s n y ”  i  „B a w m y  się, 
ś m ie jm y  s ię !” .

A R o k  M a d o n n y . Czy u b ie ­
g ły  ro k  b y ł ro k ie m  a m e ry k a ń ­
s k ie j p io s e n k a rk i M a donny?  
W  ka żd ym  ra z ie  du żo  się o  
n ie j  m ó w iło , n ie  t y lk o  ze 
w z g lę d u  na je j  p io s e n k i, a le  
także  nadsp o d z ie w a n ie  u d a n y  
d e b iu t w  f i lm ie  „R o z p a c z liw ie  
p o s z u k u ję  S usan”  (c ie k a w o s t­
k a : g ra  ta m  ta kże  Rosanna 
A rq u e tte , k tó ra  ta k  su g e s tyw ­
n ie  w c ie li ła  się w  ro lę  p rz y ja ­
c ió łk i  m o rd e rc y  G a ry  G illm o -  
re ’a z p okazanego  n ie d a w n o  
p rzez  T V P  f i lm u  „P ie ś ń  k a ­
ta ” ). N a jw ię k s z e  je d n a k , e n o * .  
c je  to w a rz y s z y ły  o p u b lik o w a ­
n y m  z d ję c io m  M a d o n n y  z cza­
só w  k ied .y  b y ła  Jeszcze p a n ­
ną C iecone ł pozow a ła  m. in . 
d la  fo to re p o r te ró w  „P la y b o y a ”  
(o b o k  zam ieszczam y re p ro d u k ­
c ję ) . .

z. nawiskiem młodego poety. 
W ieniewitinow był częstym go­
ściem znanego salonu lite ra ­
ckiego Zinaidy Wołkońskiej, 
który odwiedzało wiele ów­
czesnych artystycznych w ielko­
ści, m. in. Puszkin i M ickie­
w icz. Kochał się w księżnie na­
miętnie lecz baz wzajemności. 
Współcześnie twierdzą, że ta nie 
spełniona miłość była jednym 
z powodów podjętej jesięnią 
1826 r. decyzji opuszczenia ro­
dzinnej Moskwy i przeniesie­
nia się do Petersburga. Przed 
wyjazdem, na pożegnanie, księ­
żna Zinaida podarowała poecie 
rodzinną pamiątkę — starożyt­
ny pierścień Herculanum, z 
którym  m iał s;ę me rozstawać. 
Pierścień m iał być dla poety 
talizmanem chroniącym go od 
przykrości i nieszczęść.

Późniejszy bieg wypadków 
nie był jednak szczęśliwy. Po­
dróż do Petersburga przyniosła 
splot zdarzeń, które zakończyły 
się tragicznie dla poety Wie­
niewitinow. podejrzewany o 
współpracę z dekabrystami, zo­
stał aresztowany, a fakt ten 
odbił się fatalnie na jego zdro­
w iu i nastrojach. Przyjaciele 
wspominają o wypowiadanych 
przez niego przeczuciach ry ­
chlej śmierci, wyrdżonrch zre­
sztą w najbardziej chvba znar 
nym jego wierszu „Do pier­
ścienia” . Przyszła^ ona wkrótce 
do chorego na zapalenie płuc 
poety, w marcu 1827 r. Zgo­
dnie z ostatnią wolą. pochowa­
ny został ze swym sławnym 
pierścieniem na palcu.

Przeszło stulecie. W 1930 r. 
likw idowano cmentarz przy 
Mmasterze Simonowym w Mo­
skwie. gdzie, był pochowany 
W ieniewitinow. Jego prochy 
przeniesione zostały na Cmen­
tarz Nowodiewiczy Wydobyty 
z prochami pierścień przekaza­
no do Muzeum L itera tury.

ANNA JANUSZEWSKA 
i Adam Zych w ostatniej 
scenie sztuki „ Bazylissa 
Teofanu” .

Fot. Jacek F ija łkowski

Poza wszelkim i odcieniami 
gry. poza umiejętnością wy­
kreowania ogromnie plastycz­
nych postaci — u artystów 
tych zasługuje na podkreślenie 
również dykcja: każde słowo 

atren i^T C ha n ie °tru - Je3t wycyzelowane, 'czytelne i
• „ nJLn,-Q „¡o nn  choć.będąc środkiem jednym z

Ustawienia P rzeze- w ie lu ’ staje si<i wyraźnf* war"^  ‘ ' tością w tym spektaklu. Wśród
licznych postaci drugiego' pla­
nu w pamięci pozostaje takie 
M irosław Gawęda jako poeta 
Melódos. Bolesława "FafIńska 
jako Welia, Marta Grey jako 
despotis Helena, Adam Zych w 
ro li Cymichesa,

ż liw y dentysta w 
gólne setty nie tworzą ciągło­
ści, są ¿py błysk m igawki, u- 
k a żującej pewną sytuację w 
pewnymitaomencie. nie opowia 
dają a : mko ukazują. Bo też 
ich celerij nie jest przekazanie 
fabuły. Chodzi o pokazanie 
jak ideą! ujawnia się i ginie
jak pać

* 1%

Zorro powraca
NA ekrany francuskiej TV 

powraca jedna z ulubionych 
postaci nie ty lko  najmłodszych 
widzów — Zorro. Tajemniczy, 
na czarno ubrany, wymierza­
jący sprawiedliwość bohater 
gościć będzie w programie tam 
tejszej te lew iz ji przez 73 w ie­
czorów, bowiem tyle będzie od 
cinków tego serialu.

Złoto Scytów 
w Odessie

W  S A L A C H  m uzeum  a rch e o lo g icz  
nego w  Odessie o tw a r to  w y s ta w ę  
o b e jm u ją c ą  k o le k c ję  z ło ta  S cy tów . 
E ksp o zyc ja  g ro m a d z i n a s z y jn ik i,  
d ia d e m y , u p rzą ż  końską , ozdobną 
b ro ń  i  in n e  w y ro b y  od n a le z io n e  w  
g rob o w ca ch  s c y ty js k ic h  ro zs ia n ych  
na p o łu d n iu  U k ra in y .

K i lk a  la t  te m u  w  je d n y m  z d u ­
żych  k u rh a n ó w  n a u k o w c y  o d k ry l i  
g ro b o w ie c  po tężnego  s c y ty js k ie g o  
w o jo w n ik a , a w  n im  z ło te  o b ic ia  
o ra z  w y k o n a n ą  ze z ło ta  i  s reb ra  
ozdobną u p rzą ż . K a żd a  z ło ta  p ły t ­
k a  z w iz e ru n k ie m  z w ie rz ą t i  p ta ­
k ó w  to  p ra w d z iw e  d z ie ło  s z tu k i. 
Z a c h w y t w zbudza  n a s z y jn ik  k o b ie ­
c y , sp o rzą d zo n y  z c ie n k ic h  z ło ty c h  
n ite k  l  ze z ło ty m i w is io rk a m i,  k tó ­
r y m  s c y ty js k i a r ty s ta - rz e m ię ś m ik  
n a d a ł k s z ta łt  m o ty l i .

K o le k c ja  z ło ta  S c y tó w  zapozna je  
z ż y c ie m  i  k u ltu r ą  p le m io n  op isa­
n y c h  p rzez  H e ro d o ta . p o g łę b ia  w ie ­
dzę o lu d z ie , k tó r y  za m ie szk iw a ł 
bezkresne obsza ry  ro zc ią g a ją ce  się 
od u jś c ia  D u n a ju  do D onu.

35-Rietrowy Gargantua
W  M IE JS C O W O Ś C I C e rg y -P o n - 

to ise  p o ło ż o n e j w  o d le g ło śc i 25 km  
na p ó łn o c n y  zachód od P a ryża , 
p o w s ta je  b a śn io w y  p a rk  w y p o c z y n ­
k u . N a p o w ie rz c h n i 90 ha u s ta w io ­
ne zostaną posąg i b o h a te ró w  pop u ­
la rn y c h  p o w ie śc i i  legend, m. in  
R yce rzy  O k rą g łe g o  S to łu , s ir  L a n ­
ce lo ta , M e r lin a  C za rn o ks ię żn ika , po­
s ta c i z ks iążek  Ju liu sza  V e rn e ’a. 
N a h o n o ro w y m  m ie js c u  s ta n ie  je d ­
n a k  35 -m e tro w e j w yso ko śc i posąg 
G a rg a n tu i

Z d a n ie m  in ic ja to ró w  po m ys łu , 
pa i-k noszący nazw ę  „ M ira p o lis ”  po 
-w in ie n  b y ć  o tw a r ty  p rzez 200 dn! 
w  ro k u . a b y  m o g ło  o d w ie d z ić  go 2 
m in  osób. S zacu je  sic; ró w n ie ż , że 
p rz y  obs łudze  p a rk u  z a tru d n io n y c h  
będzie o k o ło  tys ią ca  p ra c o w n ik ó w

gdvż W[ 
zylissy 
nawet 
teatralni 
te j sztii 

„BAZI 
e/as dwi 
1967 Ma

i jak zwvcięża w
meandra h losu. Zgodnie z mło 
dopolskii sztafażem w sz/uce 
— jest o idea w e . " ' ,  z  S z a ­
tanem, i Lucyferem, r Księ­
ciem Cid nności. Omówienie to 
jest ogr mnie powierzchowne.

»wadzeniem do ..Ba- 
koże być ty lko  esej i 
jytrawna publiczność

Scenografia i kostiumy Jana 
Banuchy najwyraźniej liczą 
się... z m aterialnym i warunka­
m i teatru. Faktura kostiumów 
Bazylissy tłum i światło, odbie­
rając im  blask barwy, złocista 
materia z wyciętym i postacia­
mi rozwieszona nad czołem j 
>eeny sygnalizuje jedynie wspa 
niałość, nie oddaje je j jednak.

MINI—HOROSKOP
26. 01. -  01. 02. 1986 r.
B A R A N . In te re s u ją c y  t y  p rze d s ię w z ię c ie , k tó re  o d , dłuższe- 
dz ie ń  w  ..życ iu , zaw odo- go cżasó • spędza ło  sen z p o w ie k , 
w y m  i  o so b is tym . 1 W P rz y ja z n y  B y k . '  
p ra c y  n a d z w y c z a j po-

W A G A . D uże  sukcesym y ś łn e  ro z w ią z a n ie  t r u  
d n e j s p ra w y  i  now e 

in ic ja ty w y .  W  sp ra w a ch  o so b is tych  
in te n s y f ik a c ja  p rze żyć  i  n o w e  em o­
c je . L ic z  na R aka.

B Y K . D użo  m iły c h

p ra c y  i  jeszcze w iększe  
na g ru n c ie  to w a rz y s ­
k im . Będziesz o ś ro d ­
k ie m  z a in te re so w a n ia  i  

. . . . .  „ „  p o d z iw u . W ażna i  d o -
c h w ii i  pow o d ó w  “ ¿.o za b ra  w iadom ość . Z d ro w ie  i  fin a n se  

— . . .  . z n a ko m ite .

p ra c y  
ie o rz e - 

i

S K O R P IO N . V
m ogą w y s tą p ić  
w id z ia n e  tru d n o ś c i 
k o m p lik a c je . T w ó j 
p ó r i  e n e rg ia  p o t ra f i  
p o ra ć  się z n im i.  

u n ik a j sprzeczek z p a rtne -
W

d o m u  
rem . M ile  R y b y .

d o w a le n ia . W y ja ś n ia  
s p ra w y  serca i  p o g łę b i 
zw ią ze k  u czu c io w y . W 
p ra c y  w z ro s t p re s tiż u  

i lepsza a tm o s fe ra . W a żn y  B a ra n .
____ _ B L IŹ N IĘ T A . Z m ie n n e

a » 1  pow o d ze n ie  i n a s tro je , 
ł  I  W  d o m u  p rz e lo tn e  ko n -
I  # V # \  I  f l l k t y- w  u czuc iach  za- 
l  M \  i  m ieszan ie  i  sprzeczne 

d z ia ła n ia . O dnoś się z 
w ię kszą  re ze rw ą  do n o w e j zn a jo ­
m ości.

R A K . W  p ra c y  w y s o k ie  
o b ro ty . ;  W a żn e  s p ra w y  
osobiste . Duża radość 
i  spore, n ie p rz e w id z ia - 
ne w y d a tk i.  T w ó j znak  R o d n ik .
B a ran .
L E W . K o m p lik a c je  w  ży 
c iu  o so b is tym , im p u ls y ­
w n e  d e cyz je , n ie ko n se k  
w e n tn e  postępow an ie .
Z d ro w ie  i fin a n se  w  n o r
m i« . M iłe  B liź n ię ta , ____ ________
P A N N A . N ie  a n g a ż u j re  za p ow iada  się w y ją tk o w o  in te -

S TR Z E LE C . D o b re  w ia ­
d om ośc i sp ra w ią , że 
w s zys tko  w y d a  się ła t ­
w ie js z e  i  m ilsze . W  p ra  
c y  n ie o c z e k iw a n ie  w y ­
stąp isz w  n o w e j r o l i  i  

zb ie rzesz s łow a u znan ia . S e rdeczny

K O Z IO R O Ż E C . T y d z ie ń  
o b f i tu ją c y  w  c ie ka w e  
w y d a rz e n ia . M im o  n a ­
w a łu  za jęć  za w o d o w y c h , 
m usisz zna leźć czas na 
ż yc ie  to w a rz y s k ie , k tó -

się p o ch o p n ie  i  n ie  po - re su jąco . 
d e jrn u j zobow iązań  bez s p rz y ja ' 
p o k ry c ia . W  sp raw ach  
o s o b is ty c h  uda się po­
m y ś ln ie  z re a lizo w a ć

F o rtu n a  w y ra ź n ie  C i

:musi być do odbioru użyta ^ t a ł a  przez
i przygotowana Majora muzyka opracowana
LISSA”  miała do ty cli
inscenizacje. W roku 

ek Okopiński wysta­
w i! tę siukę w  Poznaniu, a w 
1978 St»»sław Hebanowski w 
Gdańsku, Ryszard M ajor po­
stanowił tą pozycją uczcić 
szczeeińs|;ie 40-lecie teatralne.

Trudno jest mówić o w y ­
s t a w  i  ep i u dzieła M iciń- 
skiegO; jeżeli m ateriał litera ­
cki, rozjiisany na wielogodzin-

Bogate plany 
Instytutu Polskiego 

w Wiedniu
IN T E R E S U JĄ C O  p rz e d s ta w ia ją  się 

z a m ie rze n ia  In s ty tu tu  P o ls k ie g o  w  
W ie d n iu  na 1986 ro k . N a czo ło  \v y -  

siQ p la n o w a n a  na m a j je d n ąprzez Janusza Stalmierskiego. —  •_----- ^
Gwar d ź w ię k ó w  w p r o w a d z a  w . “ S “ ? »
g w a r  z d a rz e ń  i  h i s t o r i i ,  k o -m e n -  ] b f2 J a g ie llo n ó w  w  o k re s ie  1336- 
t u j ę  s z tu k ę .  j  1572” , k tó ra  o tw a r ta  zo s tan ie  na

Z E S P Ó L  a r ty s ty c z n y  T e a tru  j ^ y ^ }1 tegorocznych ekspozycji roz 
W spó łczesnego  w y k o n a ł w ie lk i  i poczęła wystawa współczesnego port 
w y s iłe k  d la  o b ja w ie n ia  tego «*> ' Polskiego z o ig .^ O T n m »  w  Cen 

J 1 tru m  S ztukiprzytłaczającego dramatu. Ze 
swej istoty jest o-n jednak po­
zycją dla koneserów, dla znaw­
ców. dla kręgu zainteresowa-

N ow oczesne j
P o a lte n , a w  s ie d z ib ie  In s ty tu tu  
o tv /a r to  w y s ta w ę  m a la rs tw a  p o lsk ie  
go p t. „N o w y  re a liz m ” . W b r . p rze  
w id u je  się p o n a d to  w y s ta w y : p o m ­
n ik ó w  a rc h ite k tu ry  p o ls k ie j w  r y -

ny spektakl, przykrojony mu- wa interesująca k ilka  tysięcy 
sial byćido około jednej trze- widzów teatralnych w -całej 
ciej oryjjioału. Nie można mó- p0iSce — w Szczecinie jest to 
wić o »odstawowej płaszczy- jednak przedsięwzięcie zamie- 
źnie prjiedstawiema, czyli o rzone dużo powyżej potrzeb. A 
tym w |0ki sposób tekst lite - teatr się. od nich odrywać nie 

zobrazowany -został może, bo cała jego twórcza 
teatralnymi. Pozosta- praca pozostanie praca dla 

(ie możność opisania własnej l i ty lko  satysfa-cii

ńych. Mvślę. że byłaby to spra sunkach i akwarelach H. pąbrow-

r.acki 
środkani 
je jedy
pektakli ; Majora.
SZTUiĘ wystawiono w Sali 

Bogusława Zamku. Od sceny 
w głębi ¡prowadzi wysoki po­
most, ni Iktóre ze zdarzeń uka­
zywane [ią z poziomu galerii; 
ogromna![dynamika w rozgry­
waniu djamatu oddaje jego ru ­
chomy, « espokojny. przenikają 
cy się djirakter.

Wspaniale wykonują swoje 
aktorski! zadania szczecińscy 
artyści:; pucha, ale nieugięta, 
przenikam złem i niepokojem 
Barbara Komorowska w ro li 
Teofanu, wielki generał a na­
stępnie Ilczar Fokas —■ Jerzy 
Brnz, brit Teofanu Choerina. 
wyraziści0 dwuznaczny — Ta-

Jan FRYCZ

sk iego , fo to g r a f ik i  k ra jo b ra z o w e j 
o raz  m o n e ty  P o ls k i L u d o w e j.

Z  za in te re s o w a n ie m  o cze k iw a n a  
je s t p re m ie ra  n o w e j O p e ry  K rz y s z ­
to fa  P e n d e re ck ie g o  „C z a rn a  m a ska ” , 
p o w s ta łe j ną z a m ó w ie n ie  o rg a n iz a ­
to ró w  fe s t iw a lu  w  S a lzb u rg u , gdzie  
zostan ie  w y s ta w io n a , a p o te m  w 
W ie d n iu .

P la n u je  się p o n a d to  p o k a z y  k i lk u  
d z ie s ię c iu  f i lm ó w ,  a ta kże  s p o tk a ­
n ia  z p rz e d s ta w ic ie la m i ró żn ye h  
d z ie d z in  p o lsk ie g o  życ ia  k u l tu r a l­
nego.

Krzyżówko no weekend

Książki na które czekamy...

Historia ś
Wy d a w n ic t w o  ł ó d ź - Lódzk 

K IE  zapowiada wydanie również 
w tym  roku „Ilustrowa- wydawci 

nej h istorii świata” . Książka szym ef 
ta ukazała się po -raz pierwszy ma być 
w 1981 r. w  W ielkie j B rytan ii rów  z 
nakładem wydawnictwa „P in- Nauk pt 
gwin” , natomiast Wydawnictwo dawnych 
Łódzkie zakupiło ją w  1983 r .— 
na Międzynarodowych Targach W tyra 
Książki w  Warszawie. Konkret dzi k ilk 
nie — kupione zostały dwa łów z se 
spośród trzech tomów opubli- odkrycia 
kowanych w  Anglii. Tak więc „Przez i  takaż i Pamir do I« -
w  naszych księgarniach znaj- d ii”  (au 
dzie się tom I  — „P ierwsi Iu- „Pam iętr! 
dzie, pierwsze cywilizacje”  i  (pióra B<| 
tom I I  — ,,Od w ieków śre- n icy Oc 
dnich po w iek oświecenia” , torstwa '

w i a t a
oficynie udało się 

lawiązać kontakty z 
ii... chińskim i. Pierw 
item tej współpracy 
iraca zbiorowa auto- 
Chińskiej Akadem ii 
„Nauka i technika w 
Chinach” . '

roku ukaże się w Ło- 
interesujących ty tu - 
i „Podróże, przygody, 

Będą to m.in.

jr Gabriel Bonvalot), 
żołnierza Corteza” 

ala Diaza). „Rozbój- 
|nu Indyjskiego” (au- 
óra Mozejki).
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P O Z IO M O : 5) p la c ó w k a  d y p lo m a - 55 — ok . 120), 9) za łoga  ło d z i w io - 
tyczn a , 10) k o k ie tk a ,  11) p rze g lą d , ś ia rs k ie j,  14) bóg  e g ip sk i, w ładca  
k o n tro la ,  12) o d s ta w ie n ie , o d e pchn ię  ś w ia ta  p o zag robow ego  i  sędzia 
c ie , 13) k o b ie ta  dużo  1 szyb ko  m ó - u m a r ły c h , 15) o tw ó r  na szczyc ie  
w ią ca , 16) g a tu n e k  k ie łb a s y , 22) w u lk a n u , p rzez  k tó r y  w y p ły w a  la -  
p ie rw sze ń s tw o , 23) o jc ie c  i  m a tk a , w a, 17) o d g a łę z ie n ie , 18) z T ry n id a -  
24) lę k , trw o g a , 26) s to p ie ń  o f ic e r -  dem  tw o rz y  p a ń s tw o  a m e ry k a ń s k ie , 
s k i w  k a w a le r i i ,  31) na ry c e rz a , 34) 19) gęsty , z w a r ty  s p lo t  t r a w  w ra z  
ro z ta rg n ie n ie , n ie u w a g a , 35) d ro g a  z z ie m ią , s ta n o w ią cą  łą k i i  p a s tw i-  
w io d ą ca  pod górę , 36) b y ł n im  S p a r ska , 20) k o n tu a r ,  21) m a łe . ja sn e  z 
ta ku s , 37) o p ła c o n y  z g ó ry  p rz y w i-  p ia n k ą , 22) szósty o k re s  p a le o zo iku , 
le j  k o rz y s ta n ia  z te le fo n u , m ie jsca  25) ro ś l in a  z d ż u n g li,  26) osoba spra 
w  te a trz e  i tp .  w u ją c a  rz ą d y  w  o k re s ie  m a ło le tn o ś

c i le ró la , 27) g łę b o k ie  m ie jsce  w  
P IO N O W O : 1) b u rz a  na m o rz u , rzece, 29) t r y t  lu b  d e u te r  w  o d n ie - 

2) a lb u m  ze z n a czka m i, 3) „ . . .w ię k -  s ie n ju  do w o d o ru , 29) o d g łos  b iegną 
sza n iż  ż y c ie ” , 4) d o b y te k , 5) a t r y -  c y c h  k o n i, 30) p ie s z c z o tliw e  o k re s ie  
b u t m a la rza , 6) m ieszka  za śc ia - n i e ' osoby b l is k ie j,  d ro g ie j.  31) ga- 
ną, 7) a u to r  n a s tro jo w y c h  w ie rs ź y , d u ła , p le c iu c h , 32) is to ta  czegoś, 33) 
8) w y b itn y  h is to r y k  rz y m s k i (o k . p rz y n o s i lu d z io m  sam e nieszczęścia .
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W O D N IK . M o ż liw e  za­
sadn icze  z m ia n y  1 n o ­
w e  s y tu a c je . W  d o m u  
o d ż y ją  d a w n e  u ra z y  i  
n ie p o ro z u m ie n ia . N ie  na 
le ż y  c ią g le  us tępow ać 

— uznane  to  będzie za oznakę  s ła ­
bości. Ż y c z liw y  B a ran .

R Y B Y . T y d z ie ń  r u c h l i ­
w y . W  p ra c y  d u ż y  w y ­
s iłe k . a le  w  nag ro d ę  sa­
ty s fa k c ja .  W  d o m u  do ­
d a tk o w e  o b o w ią z k i n ie  
po zw o lą  n a  chodzen ie  

w ła s n y m i d ro g a m i. M us isz  l ic z y ć  
się ze zm ianą  p la n ó w . W a żn y  R a i.

W E S Z L IŚ M Y  W  R O K  T Y G R Y S A

H O R O S K O P , k tó r y  p rz y b y ł do 
nas z  D a le k ie g o  W schodu (p o to cz­
n ie  n a z y w a n y  c h iń s k im  lu b  ja p o n -  
s iu m ) d z ie li lu d z i na 12 ty p ó w  w  
za leżnośc i od ro k u  u ro d ze n ia . K o ­
le jn e  la ta  w  12 -łe tn ich  c y k la c h  sym  
b o liz o w a n e  są p rzez  . różne  z w ie rz ę ­
ta  1 ta k  np . m in io n y  ro k  V9S5 (a 
p rz e d te m  la ta  .1973, 1961, i td )  b y ł 
ro k ie m - B a w o łu , r o k  p rz y s z y ły  ( ta k  
że la ta  1963. 1975. 1999) będz ie  r o ­
k ie m  K o ta . B ie żą cy  zaś ro k  ( ta k ­
że la ta  — w  naszym  s tu le c iu  — 
1902, 1914, 1926. 1938. 1962. 1974.
1998) to  ro k  T y g ry s a .

L u d z ie  u ro d z e n i w  ro k u  T y g r y ­
sa to  b u n to w n ic y  z  n a tu ry ,  m a ją ­
cy  go rące  g ło w y  i  te m p e ra m e n ty ; 
sza leńcy  i ry z y k a n c i,  odw ażna, u - 
p a rc i,  choć  z g a tu n k u  ty c h , co  to  
n a jp ie rw  d z ia ła ją , a p o tem  m yś lą . 
Są' k łó t l iw i  i  n ie p o s łu szn i, choc  
n ie  znoszą n iepos łuszeństw a ze s tro  
n y  in n y c h  osób; są też, n ie s te ty , 
n ie to łe ra n c y jn i,  n ik o m u  n ie  . d o w ie ­
rza ją . n a s ta w ie n i ego is tyczn ie .

T y g ry s y  są p e łn e  sp rzecznośc i, w 
d e c y d u ją c y m  m om e n c ie  p o tra f ią  
się zaw ahać ł  pog rzebać  w szys tko . 
Ic h  życ ie  n ig d y  n ie  je s t n u d n e , 
byw a  p e łne  w z lo tó w  i  u p a d k ó w . W 
su m ie  je d n a k  je s t to  zn a k  s iln y  
i  szczęś liw y. .  .

T y g rv s  je s t z d o ln y  do  n a p ra w d ę  
w ie lk ic h  uczuć , w  k a ż d y  zw ią ze k  
a n g a żu je  się bez re sz ty . O d p o w ie ­
d n i p a r tn e r  to  K o ń . S m o k  lu b  P ies, 
a le  n ig d y  W aż. M a łp a . B a w ó ł czy 
K o t !

Albumy botaniczne 
żony Napoleona I

W Y S T A W IO N A  na a u k c j i  se ria  
a lb u m ó w  b o ta n ic z n y c h , d z ie ło  P ie r ­
re ’a R e d o u te ’a spo rządzona na z le ­
ce n ie  m a łż o n k i N ap o le o n a , J ó z e fin y , 
sprzedana zosta ła  w  N o w y m  J o rk u  
za 5.5 m in  d o la ró w , a w ię c  ża n a j ­
w yższą  cenę, ja k ą  k ie d y k o lw ie k , w  
U S A  zap łacono  ża ks iążkę .

R edou te  u ro d z i ł  się w  B e lg ii,  pod  
czas s tu d ió w  s p e c ja liz o w a ł s ię  w  
m a lo w a n iu  ro ś lin . N a d w o rn y  m a ­
la rz  M a r ii A n to n in y ,  dz iś  u w a ż a n y  
je s t za je d n e g o  z n a jw y b itn ie js z y c h  
p rz e d s ta w ic ie li m a la rs tw a  o te m a ­
ty c e  ro ś l in  i  k w ia tó w  X V I I I  i  p rz e ­
ło m u  X IX  w . Jego 170 s tu d ió w  ró ż y  
n a le ży  do n a jczę śc ie j re p ro d u k o w a ­
n y c h  ró w n ie ż  dziś m a lo w id e ł b o ta ­
n ic z n y c h . Jó ze fin a  z le c iła  m u  m a ­
lo w a n ie  k w ia tó w  ro sn ą cych  w  o g ro ­
d z ie  p o d p a ry s k ie g o  p a ła c u  w  M a l-  
m a ison . M a lo w id ła  te , p o w s ta łe  w  
la ta c h  1802—1816, w y k o n a n e  na  w e ­
lin ie ,  z a c h o w a ły  po dz iś  d z ie ń  św ie ­
żość i  żyw e  ja sn e  b a rw y .

Jó ze fin a  (1763—1814) w y s z ła  za mąż 
za N a p o le o n a  w  1796 r. J e j p ie rw ­
szy m ąż, A le x a n d re  de B e a u h a r-  
na is. zos ta ł z g ilo ty n o w a n y  w  o k re ­
sie te r ro ru .  W  1804 r . zos ta ła  k o ­
ro n o w a n a  na cesarzow ą: P ię ć  la t  
p ó ź n ie j N a p o le o n  ro z w ió d ł s ię  z n ią  
ze w z g lę d ó w  d y n a s ty c z n y c h  (zdecy­
d o w a ł b o w ie m  p o ś lu b ić  có rk ę  cesa­
rza A u s t r i i ,  F ra n c is z k a  I,  M a r ię  L u d  
w ik ę  H a b sb u rża n kę ).

16 a lb u m ó w  z a w ie ra  468 a k w a re l. 
P o  ś m ie rc i J ó z e fin y  o d z ie d z ic z y ł je  
je j  syn  E u g e n iu sz  de B e a u h a rn a is , 
a na s tę p n ie  p rz e s z ły  w  ręce  je g o  
p o to m k ó w , k s ią ż ą t L e u c h te n b e rg . 
Na k i lk a  la t  p rz e d  d ru g ą  w o jn ą  
ś w ia to w ą  z n a la z ły  s ię  w  U S A . Obec 
n ie  n a b y ł je  k u p ie c  n o w o jo rs k i 
G ra h a m  A ra d e r .

URZĄD PAŃSTWOWY POD KONTROLĄ

A M inione pięć la t dowiodło, że (...) kontrola 
sądowa wcale nie stoi na przeszkodzie realizowania 
przez administrację państwową zadań politycznych, 
społecznych czy gospodarczych. Wprowadza natomiast 
do urzędów niezbędny element praworządności. Pod­
kreśla to również sprawozdanie przedstawione przez 
Polskę ONZ na temat realizacji praw  człowieka. Wy­
b ija  się w n im  istniejącą możliwość zaskarżania 
przez obywateli większości wydawanych decyzji ad­
m inistracyjnych, niskie koszty procesu, możliwość 
wyjścia przez sąd poza granicę skargi. Lecz przede 
wszystkim fakt, że sądownictwo administracyjne sta­
now i jedną z ważnych instytucjonalnych gwarancji 
praw  jednostki.

(Danuta Frey w tygodniku „Odrodzenie”  — a rty ­
ku ł „Urząd pod kontrolą” ).

MARŻE — O ILE PROCENT?

A Handel powinien sam się finansować, tak jest 
przecież na całym świecie. A zatem marże muszą 
rosnąć, aż osiągną właściwy poziom. Jaki to poziom? 
Przykładowo: dla podstawowych artyku łów  żywnoś­
ciowych marże przeciętnie powinny wynosić ok. 14 
procent w stosunku do ceny detalicznej. Obecnie 
wynoszą ok. 9 procent. Celem uzyskania 14 proc. po­
ziomu marż rząd przyją ł postanowienie, że podwyż­
szanie marż rozłożone zostanie na całą pięciolatkę. 
Przeciętny ich wzrost wyniesie zatem ok. jednego 
procenta. Myślę, że jest to rozwiązanie do przyjęcia.

(M inister handlu wewnętrznego i  usług Jerzy Jóź- 
w iak —- wyw iad dla tygodnika „Veto” ).

PRZECIWKO STEREOTYPOM

A Ż przeprowadzonych badań wynika, że tzw. 
* presja na wzrost płac nic jest wcale pochodną spo­

łecznej demagogii, polegającej na oczekiwaniu je ­
dynie na zwiększenie świadczeń bez gotowości in ­
tensywnej pracy.

(Opinia sekretarza K Z  PZPR w Zakładach im. gen. 
Świerczewskiego w Warszawie — dyskusja „P o li­
tyką- gospodarka, świadomość społeczna”  na łamach 
„Rzeczpospolitej” ).

CZY LEKARZ MOŻE BYC BARMANEM?

A Ciekawy przypadek opisał ostatnio korespon­
dent „Sztandaru M łodych". Oto w Głubczycach mło­
dy, obiecujący chirurg ob ją ł w  ajencję atrakcyjną 
karczmę (z rozbierającymi się hostessami) „M a ry­
sieńka” . Niestety, nie tylko, że lud szybko prze­
chrzci! lokal na „Szpital na peryferiach” , to jeszcze 
władze gminne i wojewódzkie uznały ten „casus” 
za wielce naganny ze społecznego punktu widzenia 
i  nakazały prezesowi PSS „Społem” zerwanie umo­
wy. I  tak się stało, ch irurg w rócił zza baru do szpi­
tala. Dodajmy jeszcze, iż w owej placówce o fic ja l­
ny zarobek ajenta wynosił miesięcznie 80 tys. zł. 
Ile  zarabia m łody chirurg?

KORESPONDENCJA WŁASNA Z...

A W „Życiu  L iterackim ”  (nr 3/86) korespondencja 
własna — po raz pierwszy od dłuższego czasu w  
polskiej prasie — z Izraela. Zapiski i  wrażenia z 
grudniowego pobytu wraz z Teatrem Cricot 2 m i­
strza Kantora publikuje (c.d.n.) Krzysztof M ik la ­
szewski.

ZAPEWNE POZAFINANSOWE

A Tygodnik „P o lityka ”  zamierza zatrudnić maszy­
nistkę i  deklaruje, iż zapewnia a t r a k c y j n e  wa­
runki. Jest to jeszcze jeden dowód świadczący o in ­
wencji kierownictwa tego pisma, potrafiącego po­
konać barierę całkowicie nieatrakcyjnych płac dla 
maszynistek redakcyjnych. Dyrektorzy wydawnictw  
już ustawia-ją się w kolejce do red. Bijaka...

Konkurs na maszynistkę.
Zebrał: get
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Do licha! Co to było?
B y ł pewien, że to coś, o czym m ówiła Jayne Sterling.
Zobaczył w  myślach siebie samego w trakcie czytania te­

go, co napisała na bloku Jayne swoim  *dużym, niewyrobio­
nym pismem; wysoki, chudy, zaawansowana łysina, śniada 
cera.

0  tym  już m ów ił z dziewczyną.
1 co jeszcze? Zabawne rzeczy: wyłupiaste oczy, brak bro­

dy, odstające uszy.
Nie, to nie to!
Co potem napisała Jayne?
Psiakrew!
Spojrzał na dziewczynę.
— Robiłaś mu masaż?
Wytrzeszczyła oczy.
— Komu?
Z iry tow ał się; Jaka ta dziewczyna tępa!
— Temu mężczyźnie, wczoraj wieczór — rzucił oschle.
— Oczywiście!
— Całego ciała?
— Tak.
— I  po bokach, pod pachami?
— Tak.
Powstrzymał na chwilę oddech, zanim postawił je j pytanie 

za dziesięć tysięcy dolarów.
— Czy pod lewą pachą m iał bliznę w kształcie krzyżyka?
Nakreślił ten znak w  powietrzu. Dziewczyna namyślała się

chwilę, a potem potrząsnęła przecząco głową.
— Nie.
— Na pewno?
—  Na pewno.
Pozwolił je j odejść. Po chw ili i  on wyszedł. Na końcu ko­

rytarza czekała na niego „mamasan” .
— Dwieście dolarów  — powiedziała niskim , chrapliwym  

głosem.
Była to wygórowana suma, ale H arry Shulz bez słowa po­

dał pieniądze te j Chince o chciwym wejrzeniu. Ostatecznie, 
w  je j zakładzie uzyskał ważne informacje.

~  Cze d i i  (Do widzenia, po chińsku, w  dialekcie p ikar- 
ik itm  — przyp. aut.) — powiedziała przym ilnie, otw ierając 
mu drzwi.

Siadając za kierownicą swego OldsmobUe’a Tornado, za­
dał sobie pytanie: k im  jest człowiek, k tó ry  zajmuje aparta­
ment na najwyższym piętrze hotelu  „Rama” ?
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H arry Shulz otworzył zamek Buicka skuwką swojego fa ł­
szywego pióra, jak przed dwoma dniami. Otworzył tylne  
drzwiczki i  dał znak K a r li i  doktorowi H., żeby weszli .do 
środka.

— Połóżcie się na podłodze! — szepnął.
Gdy ty lko  wsunęli się do wozu, zamknął drzwiczki i  po­

szedł schować się za samochodem m arki Pontiac Ventura, 
zaparkowanym trochę dalej.

Spojrzał na zegarek. Było jeszcze dużo czasu. Człowiek, 
któ ry jeździł Buickiem po dziewczynę dla swego szefa do 
klubu „G law-ng Khae-k” , na ogół nie z jaw iał się przed 
dziesiątą.

Czy przyjdzie tego wieczora?
Tego nie mógł przewidzieć. Musiał zdać się na przypadek.
Gdyby nie przyszedł, on, H arry Shulz, wraz z Karlą De- 

varak i  doktorem H., ukry ją  się tu  ju tro  lub któregoś in­
nego dnia, obojętne kiedy, byleby ty lko  dopięli celu.

Dobra dziewczyna, ta K arla  Devorak — pomyślał. Spo­
kojna, odpowiedzialna, zdecydowana. Już parę razy z nią 
pracował. Można było na nią liczyć. Na pewno nie stchórzy 
V) ostatniej chw ili. Lub ił takich „podróżujących morderców 
Miała wyobraźnię. Doskonale wykonywała swoje zadania. 
Była inteligentna, nie przewrażliw iona i  potra fiła  zachować 
Zimną krew  w  trudnych sytuacjach. Była też dyskretna. 
M iała ty lko  jedną wadę: była zbyt czuła na męskie wdzięki. 
To był je j  słaby punkt.

Co do doktora HalzenspergerUchenbacha (do którego zwra­
cał się ty lko  per „doktore” , bez wymieniania nazwiska, bo 
ja k  na jego gust było zbyt skomplikowane), to okazał się 
on człowiekiem ła tw ym  w  pożyciu. Przywiózł ze sobą do 
Bangkoku moc rozpraw medycznych i  innych prac nauko­
wych. B y ł spokojny, n iewrażliwy, stanowczy. Na pewno su­
miennie wykona zadanie zlecone mu przez H arry ’ego.

Gdy H arry  Shulz wyłożył mu, na czym ma polegać to za­
danie, nie skomentował tego żadnym zbędnym słowem, ty l­
ko spokojnie zadał k ilka  dociekliwych pytań.

To przemawiało na jego korzyść.
Powrócił w  m yśli do blizny w  kształcie krzyżyka, znaj­

dującej się pod lewą pachą Zoltana Zeboffa, o któ re j mó­
w iła  m u Jayne Sterling. Jeżeli ta dziewczyna z „G law-ng  
Khae-k”  nie m yliła  się, to na ciele mężęzyzny z ostatniego 
piętra hotelu „Rama”  nie było tak ie j blizny.

Oznaczało to, że to nie by ł Zoltan Zeboff.
Wniosek: Zoltan Zeboff zginął w  Acapulco. Nie było wąt­

pliwości.
A le w  takim  razie dlaczego tamten człowiek grał rolę 

Zoltana Zeboff a?

icdoj

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania głowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy, rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po 
250 zł każdy.

TŁOKÓWKA
K L U C Z E M  do  ro z w ią z a n ia  zada ­

n ia  je s t  k o le jn o ś ć  z a p ło n ó w  s iln ik a  
sze śc io cy lin d ro w e g o . R o zw ią za n ie m  
je s t  m y ś l B . P rusa .

K  E K  T  O I 
E U I  K  R A 
O T  I  J B E 
E A  T K  S J 
B A R I  A W 
Z C P H A A 
U A W T  K  I 
O W

*  *  *
Piramidka matematyczna

P O L A  p ira m id k i n a le ży  z a p e łn ić  
lic z b a m i ta k ,  a b y  w  p o lu  g ó rn y m  
z n a jd o w a ła  się sum a lic z b  z dw óch 
p ó l le żą cych  tu ż  pod n im .

POZIOMO: 5 — k ra j renifer żółta w  oku, 2 — zamiast gu- 
ów, 6 — hiszpańskie ju tro , po- zika przy mankiecie, 3 — meta 
tern, 7 — dizieło Ksenofonta, 11 Iowy uchwyt, 4 — poprzedzała 
— podwórkowy odkurzacz; gali ar de, 8 — lis ia  jama, 9 — 

kró tko - lub długodystansowy, 
PIONOWO: 1 —  k leksik lub 10 — damie rniesne.

*  *  #

KRZYŻÓW KA
ARYTMETYCZNA

Z PODANYCH lite r  należy ułożyć sześć 
wyrazów i  wpisać je  do diagramu tak, aby 
powstała krzyżówka. Każdej literze odpowia­
da jedna z  liczb. Obok diagramu podano su­
my wartości lite r  we wszystkich wyrazach. 
A  —  1, D — 2, E — 3, K  — 4, N— 5, R — 6.

Rozwiązania z nr 7
KR ZYŻÓ W KA: cuma, Antonin, Oabu, re­

alistka, Asti, nona, mineralog, luka, Nowot­
ko, bard; gawron, strażnik, imwit, cnota; 
M CHAT, akso lo tl, Ingkou , O mu ta, Amand, 
prawo.

KRZYŻÓ W KA ARYTM ETYCZNA: cezar, 
argon, adria, czara, zegar, ranga.

BAŚ K A : pasja, nacja, elana, zgaga, pan­
cerz, szczapa, Alabama.

ARYTMOGRAF: opanować przypływ  złoś­
ci, to  uniknąć stu dni zgryzot.

P IR A M ID K A : 53, 26, 27, 12, 14, 13, 5, 7, 
7, 6.

NAGRODY wylosowali: Alicja Rybak K a­
mień Pomorski, u l. Jedności Narodowej 1/6, 
J. Tobolski Szczecin ul. Kadłubka 26/4, 
Grzegorz Kaźmierczak Łęczyca (koło Star­
gardu). Nagrody są do odebrania w  re da kc ji 
3 p , pok. 53. Zamiejscowym wysyłamy pocz­
tą.

Opr. Rudolf MACURA

9 16 2 4 10 5 2

11 12 6 1 2 12 10

isr 16 i ł 6 12 ł 14

6 12 19 i ł 2 5 3

16 ł 2 i ł 2 i i 14

18 11 W i l 10 sr 14

2 1 4 <0 Ib 14

1 — najprostszy węglowodór aromatyczny *==»
I ■■■■Z' " O'—"' 'I 1 Z w O--11

2 — duży port nad Renem (RFN) =  7—8—9—
— 10— 1— 11— 12— 2,

3 — przepływa przez Dorłówek .=* 13—14—6—
—15—16—17—2,

A — głos świstaka *= 18—13—14— 19— 4.

OBJAŚNIENIA podane są w Innym szyku niż 
kolejność wyrazów w  diagramie. Trójkątami za- 
anaczono wszystkie pola, w które należy wpisać 
samogłoski.
—  największa z antylop 

strawa dla bydła 
*— lampart, leopard
t— słynny park między Nieborowem a Łow i­

czem
s -  naturalna woda mineralna 
i— nietoperz z rodź. mroczków  
fe— dzieło Chatęaubrianda
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Z  Ireną Gum owską rozm owa przy stole

Zielenina na co dzień
— W ZIMIE jesteśmy mniej 

odporni na przeziębienia i in­
fekcje. Czym się-bronić?

— Przecie wszystkim witami­
nami, a wiele ich zawierają 
zieleniny. Sq one „.pełne żela­
za", a także wielu innych bio- 
pierwiasików i witamin, dzięki 
czemu m.in. ratują przed ane­
mią, zeziębieniami i różnymi 
chorobami. Mają też jeszcze in­
ne cenne wartości. Dzięki nim 
cera nabiera zdrowego, świe­
żego wyglądu. Chronią przed 
zmęczeniem, wzbogacają krew 
w hemoglobinę... Takie „zielo­
ności” , jak np. rzeżucha (bo- 
>gata w jod, co ważne dla tar­

czycowych), koper zielany, sa­
łata, nać pietruszki, szpinak 
czy szczypiorek — są bogate w 
składniki witaminowe i mine­
ralne. Koperek np. zawiera bar­
dzo dużo witaminy C, a nać pie 
traszki — wapnia i kwasu fo-
owsgo.

kuchnia 
medycyna'

— Kwas foliowy??

— Kwas folie wy to iedna z 
[witamin grupy B Osoby, któ-
•rym choćby lekko dokucza je- 

[go  niedobór, łat wie i o oddają 
stresom i złym nastrojom 

[Gdy niedobór kwasu foliowego 
. a:e się znaczny, można zaob- 
-o-wowoć takie ob5awy >ak bo­
lesny język, obolałe usta. długo

me gojące się ran.<i, zmniejszo­
na odporność na infekcje. Nie­
dostatek tej witaminy u kobiet 
w ciąży może spowodować 
większą podatność dziecka na 
choroby — zarówno w niemo- 
wbetwie, jak i później. Bada­
nia przeprowadzone w po ludni o 
wej Afryce wykazały, że u 57 
procent dzieci urodzonych 
przez matki, które miały niedo­
bory kwasu foliowego, stwier­
dzono opóźniony rozwój.

— W czym szukać tego kwa­
su?

— We wszelkich warzywach 
liściastych, jak np. botwina, 
szpinak, cebula, szczypiorek,

natka. Nieco mniej ma go rze­
pa, marchew, ziemniaki, kapu­
sta, zielony groszek. Żeby je­
dnak kwas foliowy był przyswa­
jalny przez organizm, trzeba mu 
jednocześnie dostarczyć witami­
nę C. Sq jednak również czyn­
niki niszczące kwas foliowy, a 
głównie jest to alkohol. Może 
więc starożytni Rzymianie mie­
li rację, edy no biesiadach — 
popijając wino — przegryzali 
między daniami surowe liście 
kapusty.

— R O Z M A W IA M Y  o z ie le n in ie  
ta k ,  ja k  g d y b y  w  z im ie  b y ło  je j  
pod  d o s ta tk ie m ...

— D z ię k i z im o w e j u p ra w ie  w a ­
rz y w  w  c ie p la rn ia c h , sezon z ie le ­
n in y  znaczn ie  się w y d łu ż y ł.  A  
poza ty m  m ożna sam em u w  do­
m u  w y h o d o w a ć  c h o ćb y  n p . rze ­
żuchę. J e j nas iona  m o czy  się 1—2 
d n i, a p o tem  ro z s m a ro w u je  na 
z w ilż o n e j l ig n in ie  ro z ło ż o n e j na 
ta c y . N ie k tó rz y  l ig n in ą  o w ija ją  
do n iczkę , a b y  p rz y g o to w a ć  z ie lo ­
ną , w ie lk a n o c n ą  b abkę . A  g d y  
rzeżucha zaczn ie  s ię  z ie le n ić , śc i­
nam y co d z ie n n ie  ły ż k ę  n a c i na 
osobę. T o  w a rz y w o  je s t m oczopęd 
ne i  trze b a  uw ażać, żeby n ie  p rze 
d a w ko w a ć . W a rto  też  p rz y p o ra - : 
n ieć . że — w e d łu g  n ie m ie c k ic h  
le k a rz y  — Jest le k a rs tw e m  zapo ­
b ie g a ją c y m  k a ta ro w i.  M ożna też 
w  d o m o w y c h  w a ru n k a c h  hodow ać 
s z czyp io re k  z posadzonych  w  do ­
n ic z k a c h  ce b u l. C hociaż... szczy- 
p io r  ma je d n ą  w adę: p r z y k ro  pa 
ch n ie  i  n ie  n a le ży  np . daw ać g o  
d z ie c io m  do  s z k o ły  na d ru g ie  
śn iadan ie . B rz y d k i je s t też za­
pach po z je d ze n iu  czosnku, ale» 
ile ż  m a z a le t! O n ic h  — n a s tę p ­
n y m  razem .

W KARNAW ALE można sobie pozwolić na drobinę eks­
trawagancji. Wyróżnić się fikuśnym  strojem czy jakąś nie­
banalną ozdobą, najlepiej własnego pomysłu. Tym bar­
dziej, żc obecna moda sprzyja tym, którzy mają poczucie 
humoru i nie traktu ją  je j nakazów nazbyt serio. Zaprogra­
mowana niedbałość, agresywne zestawienie kolorów, meta­
lowa biżuteria, kolorowe włosy itp. — pomysłów sto! Na 
codzienną szarzyznę wszystko jest dobre. A  więc do dzie­
ła.

Dbajmy o siebie

Oczu blask...

KLEOPATRA chcąc do­
dać swoim oczom blasku 
piła napój składający się 
i  wina i rozpuszczonych w 
nim pereł. Paniom chcą­
cym uczynić swe oczy 
piękniejsze — tego sposo­
bu oczywiście nie poleca­
my. Mamy natomiast inne 
rady.

Najpierw tfzeba zatro- 
s’ czyć się o to. aby oczy 
nie były zmęczone, bo wte­
dy nawet najtroskliwszy 
makijaż ich nie ozdobi.

Jeśli wzrok męczy się 
przy czytaniu, oglądaniu 
telew izji, miewamy upor­
czywe migreny. trzeba 
sprawdzić, czy nie potrze­
bne są okulary. Zdrowym, 
a ły lke  zmęczonym wytę­
żona praca oczom przynie­
sie ulgę kompres sporzą­
dzony z .esencji herbacia­
ne-! lub rumianku. Przed­
tem w skórę wokół oczu 
należy wklepać odrobinę 
kremu nawilżającego. Przy 
okazp uwaga — ta.k nale­
ży to robić, aby nie roz­
ciągać w rażliwej (bo po­
zbawionej podskórnej o- 
sionki jaką jest tkanka 
tłuszczowa) 'kory. by nie 
s po' vod o wać zmarszczek. 
Krem wklepujemy delikat­
nie. na powiece ciernej — 
od nosa w kierunku skro­
ni. a następnie dołem od 
skroni do nosa

Brw i — to także ele­
ment podkreślający urodę 
>czu Modny jest obecnie 

naturalny rysunek brw i. 
Kolorowe cienie na powie­
ki należy stosować ostro­
żnie. nakładamy je stop­
niowo od jaśniejszych w 
kąciku wewnętrznym do co 
raz ciemniejszych wydłużą- 
ią^ je lekko na skrobiach.

PLAM Y z atramentu są szczególnie trudne do usunięcia, 
odpowiednim postępowaniem można jednak tego dokonać: 
O* białe tkan iny wełniane, bawełniane czy jedwabne n a j­

lepiej jest natychmiast przemyć ciepłym 5 proc. roztwo­
rem amoniaku lub 10 proc. roztworem kwasu szczawio­
wego, a następnie dokładnie i  obficie spłukać letnią 
wodą, . . . .
tkan iny kolorowe wełniane można przetrzeć tamponem 
zwilżonym czystym spirytusem lub przelewać gorącym 
mlekiem i  sokiem z cytryny,

O  tkaniny z jedwabiu naturalnego najlepiej jest przelać 
natychmiast ciepłym mlekiem; można też przemyć pod­
grzanym spirytusem lub rozcieńczonym kwasem mleko-

Kulinciriu

Baranina 
po jawajsku

1/2 k g  b a ra n in y  p o k ro jo n e j w  k o ­
s tkę , 1 łyże czka  m ie lo n e j k o le n ­
d ry ,  1/4 ły ż e c z k i c h i l i ,  1/4 ły ż e c z k i 
k m in k u , 1/2 ły ż e c z k i im b iru ,  1 ro z ­
ta r t y  ząbek czosnku, 1 łyże czka  so­
l i ,  1 łyże czka  o c tu  z 3 ły ż k a m i w o  
dy , 2 ły ż k i  o le ju , 1/4 s z k la n k i w o ­
dy .

U trz e ć  b o le n d rę , c h i l i ,  km ireJc, 
im b ir ,  czosnek i  só l — w ym ieszać  
z m ięsem , w ło ż y ć  do  m is k i,  p o d lać  
octem  i  w o d ą  i  o d s ta w ić  na 3 go­
d z in y . M ięso  osączyć, sm ażyć na 
ro z g rz a n y m  o le ju  do  z ru m ie n ie n ia  
ze w s z y s tk ic h  s tro n . N a s tę p n ie  p od  
la ć  w odą i  du s ić  pod  p rz y k ry c ie m  
na m a ły m  o g n iu  o k . 45 m in u t — 
do m o m e n tu  g d y  m ięso  będz ie  m ię k  
k ie . P odaw ać z ryże m  u g o to w a ­
n y m  na s y p k o  i  z ie lo n ą  sa ła tą  ze 
śm ie taną  lu b  m iz e rią .

Gdy pocą się dłonie
ZBYT mocno pocące się dłonie to dolegliwość, którą m o ż-| 

na zlikwidować domowymi sposobami. Znakomitym śród-1 
kiem jest szałwia. Nawet jednorazowe wypicie naparu sza ł- l 
w i powoduje, że po 2—3 godzinach następuje zahamowa- ♦ 
nie wydzielania potu ba okres ok 2 dni. Napar do picia i  
przygotowuje się z 5—10 g szalwi na szklankę wo-dy. i

K Ą P IE L  d ło n i. 20 g s z a łw i za le w a m y  2 s z k la n k a m i w o d y , p a r z y - *  
m y  przez k w a d ra n s ; p rzecedzam y i  m o c z y m y  d ło n i«  p rzez 15 m in . !  

Jeszcze na ko n ie c  d o d a je m y  do  k ą p ie li ły że czkę  o c tu  i  p o n o w n ie *  
na c h w ilę  z a n u rz a m y  di-onie. P o  k ą p ie l i  ręce s ta ra n n ie  osuszam y J  
i  w c ie ra m y  w  n ie  t ro c h ę  k re m u . K ą p ie l m ożna za s tą p ić  o k ła d a m i •  
na w e w n ę trz n e  s tro n y  d ło n i. D o b re  e fe k ty  d a je  też  k ą p ie l w  o d -  5 
w a rz e  ig l iw ia  sosnow ego (20 g w y p łu k a n y c h  Ig ie ł sosnow ych  ż a le - *  
w a m y  4 s z k la n k a m i w o d y , g o tu je m y  na  m a ły m  o g n iu  p ó ł g o d z i - i  
n y . P rzecedzam y i  w  ty m  p ły n ie  m o c z y m y  d ło n ie  ok . 20 m in u t ) . *  
D o ra ź n ie  m ożna zastosow ać a łu n . W y s ta rc z y  p rz e trz e ć  w e w n ę tr z n a !  
s tro n y  d ło n i a łu n e m  le k k o  z w ilż o n y m  w  w odz ie . Ręce w cz e ś n ie j « 
n a le ży  s ta ra n n ie  u m y ć . !

PcmaisterkUimy la biurko ucznia
ODRABIANIE zadań domo­

wych wymaga bardzo często 
różnych przyborów do pisa­
nia. rysowania i malowania. 
W kąciku dla ucznia musi 
więc znaleźć miejsce pojemni- 
czek na takie właśnie przybo- 
ry Często jest to porcelano­
wy kubeczek, tacka z prze­
gródkami. czasami komplet po 
jemniczków z tworzywa sztucz 
nego na jednej podstawce sta 
nowiący całość.

Pomysłowy tatuś może je ­
dnak sprawić ogromną radość 
swojemu dziecku wykonując 
we własnym zakresie podstaw 
kę —• pojemnik na przybory 
rysunkowe. Dla młodszego 

ucznia najlepsza będzie -oczy­
wiście podstawka, która jedno 
cześnie może być m iłą zabaw­
ką. Taki charakter mają pod­
stawki w kształcie zwierzątek- 
— bardzo łatwe do wykona­
nia. Z grubej deski (2.5—4 cm) 
wycina się obrys zwierzątka. 
Po wywierceniu w grzbiecie 
pionowych otworów na o łów­
k i i k redki całość dokładnie 
ipzyścimy papierem ściernym 
ł  pa łu jem y kolorowym i farba

m i nie zapominając o dory­
sowaniu oczek. Takie wesołe 
zwierzątka mogą stanowić 
ozdobę uczniowskiego stolika 
a jednocześnie pomogą w u- 
trzymaniu porządku.

Większą liczbę długopisów, 
pędzelków, ołówków itp. po­
mieści pojemniczek pokazany 
na rysunku obok. Bardzo pro­
sta konstrukcja wymaga je ­
dnak dokładnego wykonania. 
Po wycięciu ze skle jk i dwóch 
jednakowych boczków 1 jedne 
go mniejszego boku wykonuje 
m y przegródki ze skle jki o tej 
sapiej grubości. Całość można

zbić m ałym i gwoździkami. 
Bardziej w ytrw ałym  w  pracy 
radzimy jednak poszczególne 
kawałki skleić klejem  stolar­
skim. Widoczne na zewnątrz 
gwoździe psuć będą ostatecz­
ny efekt. Do dwóch połączo­
nych już elementów dokleja­
my denko, które może być 
wykonane z grubszej sk le jk i 
lub deseczki. Aby nie było w i 
dać charakterystycznego prze­
kro ju  sk le jk i je j brzegi można 
zafornirować, ew. zamalować 
na jednolity kolor.

WG
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KUR I E R  ♦  0GŁ05ZENIA ♦  OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA #  OGŁOSZENIA #  OGŁOSZENIA + STRONA 12

W O JE W Ó D Z K IE  PR ZED SIĘBIO R STW O  
K O M U N IK A C J I M IE JS K IE J

w Szczecinie

zatrudni
za skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia Urzędu M ie j­
skiego w nowo otwartym  Wydziale Autobusowym i Za­
pleczu Autobusowym w Policach, ul. Tanowska oraz w 
Wydziałach Szczecin-Dąbie, ul. Struga 1 Szczecin, ul. K lo ­

nowie a

następujących pracowników:
A  m istrza zmianowego 
A  k ie row ców  autobusowych 
A m echaników samochodowych 
A  spawaczy
A  lak ie rn ikó w  samochodowych 
A  w u lkan iza to rów  
A  tapicerów 
A  kow ali
A  blacharzy samochodowych 
A tokarzy
A e lektrom onterów  samochodowych 
A k ie row ców  do obsługi w ózków w id łow ych  
A palaczy c.o.
A  operatorów  do obsługi w y tw o rn icy  acetylenow ej 

(przyuczenie)
A  innych  pracow ników  bez k w a lif ik a c ji.

Pracownicy otrzymują bilety wolnej jazdy dla siebie, współ­
małżonka i  dzieci na przejazdy środkami kom unikacji 
m iejskiej. Przedsiębiorstwo posiada stołówki, bufety, żłobek, 
przedszkole, przychodnię lekarską, ośrodki wczasowe i wy­

poczynku sobotnio-niedzielnego.

In form acji udziela D2ia ł Osobowy, ul. Klonowica 5, pokój 
35, telefon 744-11, wewn. 139, dojazd autobusem 75, 60, 53
lub tramwajem 5 i 7, oraz kierow nicy wydziałów w  Poli­

cach.

203-K

BIU R O  „D R O B IA R Z A ”  
w  Szczecinie

u l. Lu tn iana  39 £
te l. 23-20-41 w ew n. 71

informuje,
że prow adzi w  miesiącach marzec —  m a j bi*. sprze­
daż 4— 5-tygodn iow ych kurcząt ogólnoużytkow ych 

rasy A stra -S  (kolorowe)" w  cenie:

—  k u rk i i  ko g u tk i —  135 zKszt.
—  k u rk i —  185 zł/szt.

w raz z dowozem p a rtii pow yże j 200 szt. do odbiorcy.

Indyw idualni nabywcy, organizacje K ó ł Gospodyń W ie j­
skich, Zarządy Ogrodów' Działkowych w inn i wnieść przed­

płatę w Wysokości:

— za ku rk i i  kogutki 90 zł/szt.
— za ku rk i 130 zł/szt.

w biurze „Drobiarza” lub na konto BGŻ O/W Szczecin 
nr 881029-5597 w terminie do końca lutego br.

125-K

■■ ■ . la a a a H M B B B B B a a H a n H B I I H B a H H M H M H B B B B S a B I

I #
|  P rzedsiębiorstwo Zagraniczne s
I o fe ru je  do sprzedaży

K E T C H U P
w  puszkach 5 kg, cena zbytu  320 zt'kgi I

|  W sprawie zamówień prosimy kontaktować się z :
5 Biurem  Handlowym, Warszawa, u l. 17 stycznia 32, j
|  tel, 46-71-01 lub 46-70-81 (do 85) wew. 277 i  288 :
I  telex 817075.

j S81-K I
* l

O O M IN D E X

i Pracownicy poszukiwani
WOJEWÓDZKIE 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO — 
B iuro Projektowo-Konstrukcyjne 
w Szczecinie, ul. Mieszka 1 82/83, 

tel. 82-21-12 
i ZATRUDNI:

— projektantów konstrukcji budowla­
nych z uprawnieniami,

— projektanta o specjalności sanitar­
nej, wod.-kanaliz., ciepłowniczej, wen­
tylacyjnej,

— projektanta inż. technologa
— projektanta architekta
— projektanta z uprawnieniami do nad­

zorów inwestycyjnych
— asystenta konstrukcji budowlanej
— st. referenta ds. zaopatrzenia
— technologa oprzyrządowania
— elektryka maszyn i urządzeń z upraw­

nieniami.
379-K

N A U K A

P O T R Z E B N Y  n a u czy -
c ie l j. n ie m ie ck ie g o .
te l. 613-266 po  16.

1574-G
M A T E M A T Y K A , f iz y k a
n a u czyc ie l a k a d e m ic k i
p rz y g o to w i i je  do e g /a -
m in  ó w w s tę p n ych .
732-31. 1817-G
A N G IE L S K IE G O  uczę, 
te l. 521-042. 1982-G
K O R E P E T Y C JE  ję z y k  
a n g ie ls k i,  23-03-37 po 18 

2021 -G
A R C H IT E K T  — le k c je  
ry s u n k u , św . W o jc ie ch a  
1/15. 2005-G
M A T E M A T Y K A  k o re p e ­

ty c je ,  S ta lm a ch a  4/45.
2183-G

P R A C A

j Z A K Ł A D  R Lacharstw a 
i P o ja zd o w e g o  z a tru d n i 
• b la ch a rza  o ra z  m echa­

n ik a  W a ru n k i dob re  
(p o rzu ce n ia  p ra cy  o raz 
d y s c y p lin a rn e  z w o ln ie ­
n ia  w y k lu c z o n e ). E d­
w a rd  K o z ło w s k i, M ie - 
rz y n , u l. W e lecka  43, 
te l.  76-463. 15S8-G
POM OC do m o w a  po ­
trz e b n a  b e zd z ie tn e m u  
m a łże ń s tw u . W a ru n k i 
ba rdzo  d ob re . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze- 
c .n  2037.
Z A K Ł A D  R z e m ie ś ln iczy  
M a re k  G naś z a tru d n i 
p ra c o w n ik ó w  do  p ro ­
d u k c j i  d a ch ó w e k  n a j-  

I c h ę tn ie j ze S ta rg a rd u  
lu b  o k o lic . M o ta n ie c  2c, 
te ł. Szczecin  822-252.

2103-G
| Z A T R U D N IĘ  re n c is tk ę  
I do  m ag la  C z a rn e c k i, te  
l le fo n  715-06 (19— 2il).

211*3-G

N IE R U C H O M O Ś C I

W IL L Ę  sprzedam , te l. 
i 526-047. 36893-G
j D O M E K  je d n o ro d z in n y  
] w  P ło ń sku  (70 k m  od 
! W a rsza w y) z d z ia łk ą  2,6 
! a ró w  sp rzedam  lu b  za- 
; m ie n ię  na p o d o b n y  w  
■: Szczec in ie . O fe r ty  B iu -  
f ro  O głoszeń Szczecin 
j 1810.

DO M  je d n o ro d z in n y  w  
j M ię d z y z d ro ja c h  lu b  S w l 

n o u jś c iu  k u p ie . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  2": 26.
D O M  je d n o ro d z in n y  
(b liź n ia k )  130 m  k w . w  
a t ra k c y jn y m  m ie jscu  
z a m ie n ię  na m ieszkan ie  

i M-S.. O fe r ty  B iu ro  O g lo

K U P N O

: G R Z E J N IK  e le k try c z n y  
! do  w o d y  5—10 1 ku-pię, 
I te l. 233-277, 1925-G
! V ID E O  VH S k u p ię , te l. 
, 22-11-04 . 2085-G
I M A G IE L  e le k try c z n y  na 

d z ia ła ln o ś ć  u s łu g o w ą  k u  
pię . te l.  483-75. 2135-G

R Ó ŻN E
. Z A G IN Ą Ł  p ies b ia ły  du 
i źy o w cza re k , Je z ie rz y - 
I ce. T o p o lo w a  7 A . te l. 
i 336-07. N ag roda .

1911-G
' K O T K A  odd a m , 82-90-25.

2033-G
i 125 i» s ta n  Id e a ln y  za - 
i m ie n ię  na m a ły  zachód 
I n i.  L ib e lta  67/4. 
j 1983-G
, S K L E P  o b u w n ic z y  z 
| m ie s z k a n ie m  zam ien ię  

-na p o k ó j z ku ch n ią , 
te l. 347-26. 1948-G
M A T E R IA Ł Y - s to m a to lo ­
g iczn e  i  p ro te ty c z n e  po  
lecą P o ś re d n ic tw o  H a n ­
d lo w e  H e n ry k a  C zuch- 
n o w sk ie g o , 98-270 Z ło ­
czew . u l.  W ie lu ń s k a  53.

551-G
C Y K L IN O  W A N IĘ , H a ­
d r ia n .  748-40. 545-G
C Y K L IN O  W A N IĘ , B ró z  
da . 52-33-06.

2043-G
C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w , w y k ła d z in  u  k łie n  
ta , N ie c z a je w , 758-42.

1575-G

T A P E T O W A N IE
w ar.ie . D aw .d . 
792-632.

K im sza !, 775-23 (13—20).
1847-G

P R A L K I a u to m a tyczn e  
M o lenda , 23-15-31 
N A P R A W A  za m raża rek  
lo d ó w e k , M etuszczak, 
520-635. 1930-G
A N T E N Y  M ę c iń s k l 
359-76. 1761-G
A N T E N Y  Zoc. 718-27.

1384-G
A N T E N Y , J o a c lrm ia k ,  
22-58-75. 2062-G
M A L O W A N IE . ta p e to ­
w a n ie , Jan  W ich e r t, 
82-33-71. 16-G
T E L E N A P R A W A , J a k i­
m o w icz . 22-03-67.

34733-G
T E L E N A P R A W Y , C zer­
n ik ,  809-04. 1250-G
T E L E N A P R A W A , M iś - 
k ie w ic z ,  527-680.

34287-G
T E L E N A P R A W Y  S p ic ­
k e r, 613-653. 726-G
T E L E N A P R A W Y , B u ­
g a js k i.  22-71-46

404-G
T E L E N A P R A W Y , Seroc 
k i ,  82-35-25. 38942-G
T E L E N A P R A W Y  Ś ró d ­
m ieśc ie , S i ro w y  524-158.

1130-G
K O L O R  tc le n a p ra w a , 
M a r ia n  U zn a ń sk i,
520-174. 1932-G
fO L O K  R u b in y . W ró b ­
le w s k i. 82-32-89.

37253-G
T E L E N A P R A W Y  B a r­
c z y k , 82-45-53.

37157-G
M  A LO  W A  N IE  ta p e to w a  - 
n ie . D u d z iń s k i, te l.  82- 
38-00. 2103-G
U K Ł A D A N IE  p a rk ie tu , 
cy  k lin o w a n ie . M a z u rk ie  
w icz . 741-12. 21129-G

S P R Z E D A Ż
F IA T A  126 p  (1979) ka ­
ro se ria  1983 sprzedam , 
te l 822-138. 2130-G
P R A L K Ę  a u to m a tyczn ą  
p ro d . R F N  sprzedam , 
te l.  233-967. 1768-G
L O D Ó W K Ę  S iles ia  sprze 
dam . te l.  523-743.

2036-G
L O D Ó W K Ę  szw edzką 
d w u k o m o ro w ą  sp rze ­
dam . te l.  702-28.

2080-G
F U TR O  z R FN k a ra k u ­
ło w e  k o łn ie rz  z n o re k  
z p o w o d u  w y ja z d u  ta ­
n io  sprzedam , te l. 
220-760 1665-G
O C IE P L A N Ą  k u r tk ę  
d ż insow ą , spó d n icę  d ż in  
sow ą, m odne  sztuczne 
fu te rk o  sprzedam ,
23-21-47 1682-G
NIF.PO W T A R Z A L N Ą  
su k n ie  ś lu b n ą  sprze­
dam , te l.  17-56-54.

1821-G
K O Ż U C H  d a m sk i z la ­
m y  szczu p ły  i  m ęsk i 
sprzedam , te !. 22-77-21.

1829-G
F U TR O  sp rzedam , te l 
82-40-49. 143G-G
D U Ż Y  b ła m  ła p k i k a ­
ra k u ło w e  sp rzedam , te l. 
22-31-74. 2123-G
M A S Z Y N Ę  db  czyszcze­
n i a  d y w a n ó w  sprzedam , 
te l. 22-90-76. 2068-G
K U B IN A  2020 sprzedam , 
B u c z k a  36.7. 2047-G
Z A G R A N IC Z N Ą  space- 
ró w k ę  sprzedam . te L  
522-731 2051-G
D A L M A T Y N C Z Y K A  ta ­
n io  sprzedam , te l. 
359-80. 2056-G
P O L S K IE  o w c z a rk i n i­
z in n e  ro d o w o d o w e  sprze 
dam , W ie lg o w o , P rzed ­
w io ś n ie  8, 478-80.

1628-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
ro d o w o d o w e , po  d o s k o ­
n a ły c h  ro d z ic a c h  s p rze - . 
dam , B o h a te ró w  W a r­
szaw y 106/4. 1924-G
D Y W A N  2,5X3,5 ta n io  
sprzedam , te l.  739-09.

2031-G
S E R W IS  n ie t łu k ą c y  
sprzedam , 52-46-38. 
O D K U R Z A C Z , ka.na.po- 
tapczan , ko ż u c h  szczu­
p ły  sprzedam , te i.  
230-263 p o  16.

1942-G

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 20 stycznia po długiej i ciężkiej 
chorobie zmarła najukochańsza Ma­
ma, Córka, Teściowa, Babcia i  Sio­

stra 
śp.

Jadwiga Skotnicka
z domu Satkiewicz 

lat 43
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się 
z kaplicy Cmentarza Centralnego 

27 stycznia o 9.30.
SYN Z RODZINĄ

M E B L E  „B a s ia ”  sprze­
dam . 82-01-43.

2079-G
Z E S T A W  w y p o c z y n k o ­
w y  „A n d r z e j”  sprze­
dam , te l. 359-88.

2091-G
K A F E L K I  sprzedam  
te l.  383-66.

1899-G
G A R A Ż  b laszak bez lo ­
k a liz a c ji,  u ż y w a n y  t y l ­
n i m ost z p ó ło śka m i 
F ia ta  125 p sprzedam  
te l. 368-43. 1831-G
Ł A D Ę  w  d o b ry m  s ta ­
n ie  sprzedam , te l. 
394-80 (15—20).
;  1963-G
V O L K S W A G E N  A  1300 
o k a z y jn ie  sprzedam , u l. 
B o g u c h w a ły  21/10 po 
16. 2025-G
S IL N IK  M ercedesa 220D 
sprzedam , te l 613-517 
Po godz. 15.

2036-G
V ID E O  S ony  (now e) -  
B e ta m a x  sprzedam , te l 
17-58-45. 1577-G
V ID E O  V G R  spraw ne 
na części b a rd zo  ta n io  
sprzedam , te l 220-760.

N O W Ą  w ieżę- P io n ie r 
V id e o  2000 S iem ens, gra 
m o fo n  S ony  sprzedam , 
te l.  521-559. 1697-G
V ID E O  — H ita c h i z p i­
lo te m , p ra lk ę  a u to m a ­
ty c z n ą  sprzedam . K o ­
rz e n io w s k ie g o  3/7.

1915-G
V ID E O  V H S  sprzedam . 
S ik o rs k ie g o  12/11.

2093-G
V ID E O  — p ó łp ro fe s jo ­
n a ln e  sprzedam . 527-665.

2105-G
W IE Ż Ę  (R F N ) sprzedam , 
te l.  82-38-59. 2186-G

G R A M O F O N  h i - f l  sp rze ­
dam . 22-07-95 . 2169-G
W Ó Z E K  g łę b o k i ze spa 
c e ró w k ą  sprzedam , te l. 
891-89. 2176-G
S E G M E N T  m ło d z ie żo w y  
— sprzedam , te l.  231 -165 

2170-G
W E LU R O W Y  k o m p le t 
w y p o c z y n k o w y  „ L lw ia ”  
o raz  d w a  ta p c z a n y  m lo  
d z ie to w e  — sprzedam , 
te l.  17-55-34. 2140-G
R U M U Ń S K IE  m eb le  s ty  
lo w e  oraz dywa.n b e l­
g i js k i.  sprzedam . te l. 
17-55-34. 2139-G
B Ł A M  k a ra k u ło w y , t iu l  
g ła d k i sprzedam , te l. 
23-0S-S1. 21'36-G
B Ł A M  k a ra k u ło w y ,
b ła m  k o z ice , k u r tk ę  z 
k o z ic , p łaszcz sk ó rz a n y  
sprzedam , te l.  230-311.

. 21-27-G
K O Ż U C H  d a m sk i, m ęsk i 
i  p łaszcz skórza-ny sprze 
dam . te l.  22-79-33.

2175-G
D O B E R M A N Y  sprze­
dam , te l.  614-413.

2172-G
O W C Z A R K A  n ie m ie c k ie  
go (suka  h o d o w la n a ) — 
sprzedam , te l 618-514.

2179-G
R A D Z IE C K Ą  w ie lo c z y n  
nośc iow ą  m aszynę do 
d re w n a  sprzedam , te l 
820-635. , 21'80-G
K L A C Z  sprzedam , te l 
2i2-55-15. 2162-G
SU PO R E K S  2 p a le ty  '

d rz w i do  ga rażu  sprze­
dam . te l.  22-77-42.

2163-CJ
P IEC ga zo w y  c.o. orocL 

ra d z ie c k ie j (n o w y ) na 
150 rn k w .  i  n o w y  ma 
i i ie l  e le k try c z n y  „ K a l in ­
k a ’ sprzedam . W ia d o ­
mość W arszaw a, te ł.  
400-617 g rzecznośc iow y 

ai56-G
P IE C Y K  do og rzew an ia  
na ro p ę  sprzedam , u l.  
B ia ło s to cka  44 2164-G
P R A L K Ę  a u to m a tyczn ą  
(n o w ą ) sprzedam . U n i­
sta w y  4/1 a  2137-G
NYSĘ. w agę u c h y ln a , 
b ło tn ik i „W a rs z a w y ”  
p rzód , sprzedam . P a r ­
k o w a  64/16. 2132-G
F IA T A  1300 po  w y p a d ­
k u  sprzedam , u l.  R e try  
6.411 2J53-G

L O K A L E
3 P O K O JE  s ta re  b u ­
d o w n ic tw o  p iece, cen­
tru m  za m ie n ię  na 3 
lu b  2 p o k o je  z c e n tra l­
n y m  o g rze w a n ie m . O - 
fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
Szczecin 1580.
T O R U Ń  w łasnośc iow e  
M -2 (2 p o k o je ) z a m ie n ię  
na podobne  w  Szczeci­
nie , te l. 735-26.

1586-G
D W U P O R O JO W E  m ie ­
szka n ie  z a m ie n ię  na 
m n ie jsze , te l. 895-79.

1648-G
JE D N O P O K O JO W E  spó ł 
dz ie lcze , te le fo n  garaż 
za m ie n ię  na d w u p o k o - 
jo w e , 393-19. 1923-G
S Z C Z E C IN E K  M -4 te le ­
fon . ga raż  z a m ie n ię  na 
podobne  Szczec in  lu b  
S ta rg a rd . Szczecin, te l. 
753-81 po godz. 17.

1938-G
P O S Z U K U JĘ  sam odz ie l 
nego m ie szka n ia  M -2, 
M -3 na o k re s  ro k u , te l.  
22-72-96. 2076-G
P O S Z U K U JĘ  do w y n a ­
ję c ia  lo k a l na d z ia ła l­
ność k ra w ie c k ą  o raz  ,sa 
n ie d z ie ln e g o  m ie szka n ia  
( te le fo n . śródm ieśc ie ). 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
Szczecin 2009.
P IL N IE  poszu ku ję  m ie ­
szka n ia  sam odzie lnego, 
te l.  739-09. 2030-G
S T A R G A R D  M -5 sprze­
dam . O fe r ty  B iu ro  O - 
głoszeń Szczec in  1?34. 
K A W A L E R K Ę  w  ś ró d ­
m ieśc iu  sprzedam , te l.  
22-80-24 po  godz. 18.

2072-G
M-4 w  P o d ju ch a ch  sprze 
dam . O fe r ty  B iu ro  O - 
g łogzeń Szczecin 2115. 
M IE S Z K A N IE  4 p o k o je .
2 k u c h n ie , c e n tru m  za­
m ie n ię  na d w a  m n ie j­
sze m ie szka n ia  lu b  d o - , 
m e k . w a rs z ta t, gospodar 

s tw o  ro ln e  e w e n tu a ln ie  
in n e  p ro p o z y c je . te l.  
92-19-20. 2189-Gi
C U D Z O Z IE M IE C  poszu­
k u je  m ie szka n ia  c h ę tn ie  

k a w a le rk i z te le fo n e m  
na P o m o rza n a ch  łu b  w  

Ś ró d m ie ś c iu , te l. 80-922, 
po 16. 2166-G
M IE S Z K A N IE  3 -p o k o jo - 
w e  sp rzedam  zam ien ię  
— W arszaw a, k a w a le rk ę  
Ś w in o u jś c ie . Ż y m ie rs k ie  
go 17B/12. 9-P

W O JE W Ó D ZKA  
D Y R E K C JA  IN W E S T Y C JI 

w Szczecinie 
u l. B u lw a r Gdański 2 

za trudn i
w  Oddziale M ie jsk im  W ojewódz 
k ie j D y re k c ji In w e s tyc ji w  
Szczecinie, p l. Dzierżyńskiego 

n r  1
ZASTĘPC Ę D Y R E K TO R A  

ds.
P R ZY G O TO W A N IA

IN W E S T Y C JI
Kandydat w inien posiadać wyższe 
wykształcenie techniczne — budo­
wlane oraz co najm niej 6-le tn i staż 
pracy w  tym  4 lata na stanowi­
skach kierowniczych. Wymagany 
jest staż pracy w  budownictwie lub 

służbach inwestycyjnych. 
Bliższych inform acji udziela Zespół 
Organizacji i Kadr — Szczecin, ul. 
Bu lw ar Gdański, telefon nr 441-74.

419-K
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Opowiadanko sensacyjne

Ed w in  kramer spokojnie
rozpakował paczkę, którą 
przyniesiono mu „za pobra 

niem". Nie miał powodu do zde­
nerwowania. „Działa do złudze­
nia jak prawdziwy", napisana w 
prospekcie. Dlatego zamówił łę 
rzecz. No, zobaczy się...

Wszystko mne zostało do skona 
!e zaplanowane. W niedzielę za­
kończy się tydzień narciarski, oaj 
ważniejsze oięć dni zimowego se­
zonu. Po takim tygodniu zwykle 
wiele sobie obiecują wszystkie 
przedsiębiorstwa: gmina, hotela­
rze, zarząd uzdrowiska sklepy pa­
miątkarskie.

„I ja również", pomyślał Edwin 
Kramer, rozplątując sznurki, któ­
rymi związana była paczka. Po­
stanowił jednym uderzeniem zalał 
wić wszystkie swoje trudności fi­
nansowe. f dlatego myślał o ma­
łej filii bankowej. W poniedzia­
łek, aż do zamknięcia, wszyscy 
przedsiębiorcy będą wpłacali w 
banku to co utargowa! i przez ca­
ły tydzień. O gadz. 16.05 trans­
port odjedzie z miasto w pancer­
nym samochodzie.

Edwin Kramer uśmiechnął się. 
Inny skoncentrowałby się na sa­
mochodzie pancernym. Ale to mc 
nie doje: jest zbyt debrze pilno­
wany « ciężk do sforsowania 
Edwin znał ccś 'epszego.

Otworzył karton, odwinął papier 
I oto miał go w ręku, niebezpiecz­
ny, matowy, zupełne iak prawdzi­
wy. Imitacja Waltero 7.65. Stra­
szak, Edwin Kramer zważył go w 
ręku. Prawdziwy był może nieco 
cięższy- ale przo tym wszystko

było takie same. Rzeczywiście 
prospekt nie kłamał, nikt nie od­
różni lei broni od prawdziwego 
rewolweru.

Do poniedziałku były jeszcze 
trzy dni. Edwin Kramer spędził 
ten czas na ćwiczeniach. Błys­
kawiczne wyjmowanie broni, usta­
wianie głosu, aby grzmiał groź­
nie i układanie tekstu: „To jest 
napad! Nie ruszać się! Wszyscy 
pod ścianę • oddać pieniądze!” . 
Może doda jeszcze: „No, jak cHu 
go mam czekać?!". Więcej nie 
będzie potrzeba.

KIEDY w poniedziałek po połud 
niu, trzy minuty przed czwartą 
wkraczał do banku czuł się jak

podejść do okienka kasowego u- 
słyszał, że ktoś wypowiada jego 
tekst:

— To jest napad! Ręce do gó­
ry! Wszyscy pod ścianę!

Do wszystkich diabłów to był 
jego tekst, jego tekst Co za idio­
ta chce mu zepsuć przedstawie­
nie.

Idiota był niski, drobny, miał 
na twarzy maskę z pończochy i 
pistolet w ręku. Jak odurzony 
Edwin odwrócił się cło ściany.

— Oddać pieniądze — usłyszał 
głos tamtego. — No, jak długo 
mam czekać. Edwin spojrzał w 
lustro wiszące nad mm na ścia­
nie, w którym mógł obserwować 
napastnika i kasjera Wszystko 
przebiegało tak, jak cn sobie wy­
obrażał. Kasjer przyniósł worek z 
pieniędzmi do okienka • oddał go 
zamaskowanemu mężczyźnie. Ed­
win gotował się ze wściekłości.

— Z czego? — -zaśmiał s-ję 
Edwin i uderzył tamtego prawym 
prostym w twarz.

W momencie, w którym pięść 
Edwina zetknęła się z twarzą męż 
czyzny, tamten wystrzelił. Jego 
pistolet nie tytko zabrzmiał praw­
dziwie. Był rzeczywiście prawdzi­
wy. Trafiony kulą, Edwin upadł na 
posadzkę.

ODZYSKAŁ przytomność szesna 
ście godzin po tym, w łóżku szpi­
talnym pierwszej klasy. W pokoju 
było około dwudziestu bukietów 
kwiatów. Na nocnym stoliku le­
żały poranne gazety z ogromny­
mi tytułami o bohaterskim czynie 
Edwina Kramera, który z naraże­
niem własnego życia, unieszkodli­
wił jednym ciosem zamaskowane 
go rabusia. Uśmiechający się męż 
czyznofc który siedział na krzeseł­
ku obok łóżka, to był sam pan 
burmistrz.

l w a
dobrze wy trenowany sportowiec. 
Kurtka z postawionym kołnierzem, 
futrzana czapka nasunięto na czo 
ło oraz narciarskie gogle no o- 
czach, czyniły go nierozpoznawal­
nym. W podnieceniu ściskał stra­
szak w kieszeni kurtki. .

Było dokładnie tak. jak przewi­
dywał: w hallu banku znajdowa­
ło się jedynie dwóch kleniów. W 
pomieszczeniu kasowym eżał wo 
rok z pieniędzmi, przygotowanym1 
do transportu. Edwin Kramer był 
zadowolony. Wszystko pójdzie do­
brze.

ł wtedy... Wydawało mu srę, że 
śni. Zwariowany sen. Kiedy chciał

To był jego pomysł jego plan i 
do diabła jego trick. Edwin po­
znał, że pistolet w ręku mężczyz­
ny jest identyczny jak jego. Do 
złudzenia jak prawdziwy, ale imi­
tacja Waltera 7,65.

MĘŻCZYZNA w masce bez sło­
wa zabierał worek z pieniędzmi. 
O, nie ujdziesz m>. pomyślał Ed­
win. To jest mój trick ze strasza­
kiem i moje pieniądze. Zastąpił 
drogę rabusiowi.

— Oddać pieniądze — Dowie­
dział ostro.

— Pan oszalał — odpowiedział 
mężczyzna. Proszę się odsu­
nąć, bo będę strzelał!

— Cała gmina jest dumna z 
pana — oświadczył ojciec miasta 
i wręczył Edwinowi kopertę a w 
niej czek na 20 tysięcy marek. — 
Może pan nie wie, aie za schwy­
tanie człowieka z pończochą na 
twarzy wyznaczono było wysoka 
nagroda — całkowicie ogiupiałą 
minę Edwina skwitował stwierdze­
niem: — Nie, nie, mój drogi, mu 
s: pan przyjąć ten czek, zasłużył 
pan na to.

W ten sposób,.przy pomocy jod 
nego uderzenia pięścią Edwin nie 
tylko zlikwidował swe kłopoty fi­
nansowe, ale stał się prawdziwym 
bohaterem.

R. A. BECKER

Uśmiechnij siq!

Krwawe porachunki 

nowojorskiej m afii

Koniec
„Wielkiego

Pawia”
PAUL Casteilano m;ał 65 lat. 

kiedy przypadło mu w udziale 
szefostwo największej z cięciu 
nowojorskich ..rodzin" Cosa No 
stra. Funkcję i wpłvwv odzie­
dziczył w 1976 roku oo słyn­
nym Carlu Gamb:no założycie­
lu gangu. Bvł kształcony na

szefa. Od la t obracał się w naj 
wyższych kręgach mafijnego 
wtajemniczenia W 1957 roku 
był najmłodszym uczestnikiem 
m afijnej konferencji w Apał- 
lachach. kiedy mafia dzieliła się 
gangsterskimi terytoriam i Are­
sztowany wtedv przesiedział 12 
miesięcy w areszcie za odmo­
wę zeznań Milczał a lojalność 
wobec m afii miała b y ć  w krót­
ce wynagrodzona 

A L E  p o w o d ze n ie  ję to  »puszczać 
„ca p p o  d i t u t t i  c a p p i'' -  szefa sze 
fó w  n o w o jo rs k ic h  gan g ó w  W raz z 
in n y m i zos ta ł na p o czą tku  1985 r. 
p o s ta w io n y  w  stan  o s k a rż e ń *  za 
u d z ia ł w  z o rg a n izo w a n e : g ru p ie  
p rzes tępcze j a n ie za leżn ie  od tego 
przed  in n y m  sądem  to czy ła  s:ę ta k  
że spraw a p rz e c iw k o  ..ro d z im e  
G a m b in o ”  o  m asow y p rz e m y t za 
g ra n icę  k ra d z io n y c h  w A m e ryce  
sam ochodów  C a ste lla n o  o d p > w ia - 
da l z w o ln e j s to p y  p rz e b y w a ł na 
w o ln o śc i za ka u c ją  2 m !n  d o la ró w . 
Z n a w c y  p rz e d m io tu  tw ie rd z ą  je d ­
nak . że je g o  osobą zaczęła c ią żyć  
na m a f ijn y c h  in te re sa ch  i d la te g o  
Cosa N o s tra  zdecyd o w a ła  się na 
e lim in a c ję  ..bossa” '

Tnni są zd a n ia , że za b ó js tw o  Pau­
la  C a s te lla n o  ma s k ro m n ie js z e  t ło

żę n ie  ch o d z iło  o in te re s y  c a łe j 
n o w o jo rs k ie j m a fii.  tv tk o  o w a lkę  
w e w n ę trz n ą  .w  rodź n ie  G a m b i­
no”  N : e w szyscy — tw -e rd z j się 
— zgadza li s!e z te s ta m e n te m  C a r­

la G a m b in o . o d d a ją c y m  in te re s y  
ro d z in n e  w  fęee „W ie lk ie g o  P a­
w ła " .  Jak nazw a n o  P a u la  C a s te ł- 
la n o . M ia ł też  zdecydow anego  r y ­
w a la  w  osob ie  Jo h n a  G o s tti, k tó ­
rego  z k o le i „ le g ity m a c ją ”  do ma 
f i j n e j  w ła d z y  b y ły  śc is łe  z w ią z k i 
y.e w s p ó ln ik ie m  G a m b in o , A g n e llo  
D e lla  C roce . D e lla  C roce  z m a rł na 
p o c z ą tk u  g ru d n ia  ł  to  tn ia io  dać 
s y g n a ł do  rozpoczęc ia  w a lk i.

Pa-ulg C a s te lla n o  z lik w id o w a n o  w  
ś ró d m ie ś c iu  M a n h a tta n u  s e rią  z au 
tom a  tyc z n e g o  p is to le tu . D o k ła d n ie  
ta k  Jak w  1979 ro k u  w y e lim in o w a ­
no  C a rm ln e  G a la n te , cz y  ja k  w 
1972 Josepha G a jlo . D w óch  o s ta t­
n ic h  za s trze lo n o  w  n o w o jo rs k ic h  
re s ta u ra c ja c h . P a u la  C a s te lla n o  — 
tu ż  p rze d  d rz w ia m i e le g a n c k ie j 
w ło s k ie j ja d ło d a jn i.

„R o d z in a  G a m b in o ”  m ia ła  ro z le ­
g łe  In te re s y  w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  
n ie le g a ln e g o  h a za rd u , h a n d lu  n a r ­
k o ty k a m i l  p rze m yc ie  sam ochodów . 
Z a jm o w a ła  s ię  l ic h w ą , a le  ta kże  
m ia ła  ro z le g łe  w p ły w y  w  n ie k tó ­
ry c h  zw ią zka ch  za w o d o w ych .

Powiada się, że „rodzina Gam­
bino”  skupiała blisko 300 „żoł­
nierzy” . 250 z nich miało sta­
tu t zaprzysiężonych członków 
mafii, a 550 ściśle z nia współ­
pracowało.

Grzegorz WOŹNIAK I

H

— Mój dróg. Atnosie —- odpowiedział D'Artognan 
ponurym głosem — twojo przestroga uratowała m 
życie. A więc znalazłeś swoje pieniądze, Porthosie? 
Doskonale. Posłuchajcie, przyjaciele! — Przerwał. 
Wszak mówił Porthosowi o swej misji tytko do Dam- 
pierre, a nie powiedz ał o liście do Heleny de Sifle.— 
Przede wszystkim muszę c* oznajmić, że oprócz po­
leceń do Dampierre. M. de Richełieu powierzył mi

nno misję o mianoweie dostowę istu do niejakiej 
MUe de S rie w Paryżu.-

— Co? Ccś ty oowieaział'1' — Porthos patrzył z 
niedowierzaniem no orzyjacei© — No Boga. przecież 
to właśrue do mej ten.. ten...

List od Aranvso? Cudownie Upieczemy dwie 
oeczeme na iednym rożnie Teroz posłuchaj uważnie 
mór porihcsra * ty, Ath~sie Icwio 1? się jak dalece 
twmo przestroga była uzasadniono...

Opowiedział im wszystko, co się wydarzyło w domu 
Zo-fi de Brûler.

Porthos, me rozumiejąc opfowy i tego wszystkiego 
wyraził swą 2łość i podz-iw Athos zrozumiał wszystko 
’ skoro D'Artagnan skończył oc-wtadame zapytał go 
o ‘ist. który schował dc rękawc

— Oto jest — podał zwinięty arkusik.
— A twój list do Miie de Sirtę?
0 'Artagnan wydobył ze środkowej kieszeni munduru 

list kardynała. Athos rzuci nań okiem
— Bardzo proste, mój kochany To notatko jest na­

pisano ręką Richelieu'go Montforge miał ją cd kor- 
d/nało i pokazał Zofü wraz ze wskazówkami o co cię 
mało zapytywać Rozumiesz? Reheiieu podejrzewał 
cię. że coś o tym wiesz : użył tego środka, by coś 
więcej s>ę dowiedzieć. Najprawdopodobniej posądzą się 
o to, że dowiedziałeś się wielu rzeczy od umierające­
go przy drodze.

Zimny oot wystąpił no czoło D’Artagnana. Przeklę­
ty aierśceń z herbem Bassompierrc'a! Miał go na 
oaicu Teraz już w  późno, mógł go no palcu zosta­
wić. Montforge przyjechał do Lyonu i nakłonił Zofię, 
by starała się od niego cokolwiek dowiedzieć.

— W takim razie dlaczego posłał mnie do Oam- 
aierre w poufnej misji?

— Może właśnie dlatego, by misję twoją uczynić 
jak najbardziej niebezpieczną

D'Artagnan potarł czoło. W tej chwili uprzytomnił 
sobie rozmowę * Richelieu'em, jego dziwne słowa ł

spojrzenia. A owe polecenie o dziecku, naturalnie, 
rzecz pewno... chciał się przekonać czy wie co o tym.

—* Jednak rzecz dziwna co do tego testamentu Lo- 
toryńczyko — mówił Athos gubiąc się w domysłach. 
— Czy nic o tym me wiesz?

— Nic, na honor!
— Ale jo wiem! — zawołał Porthos.
Obydwaj zwrócił się do Porthosa zdumieni. Olbrzym 

podniósł nagle głowę, roikrzyżował ręce, jak czło­
wiek, zmuszony do wyspowiadania się.

— N-ech się dzieje co chce, wyznam wam wszyst­
ko szczerze. Peccavi, oeccavi, moi przyjaciele! — mó­
wił zrezygnowanym głosem, patrząc na przyjaciół, 
przemęczonymi, nabegłymi krwią oczyma.

— Aramis napomknął mi o tym testamencie. To 
miało związok z moją misją, nie wiem wprawdzie ja­
ki. Arv nie wiem co to właściwie jest On tylko wspo­
mniał mi nazwisko. D'Artagnanie mój przyjacielu, je­
stem nędzny grzesznik kłamałem przed tobą. To nie 
były pieniądze lecz list do Mile de Sirie. Biegam cię 
o przebaczenie. Nie sądź mnie źle, Aramis kazał mi 
przysiąc, że słówka o tym nie pisnę i mimo że bo­
lało mnie to bardzo, n<e mogłem ci nic powiedzieć.

D'Artagnan nie mógł powstrzymać się od uśmiechu 
skoro dowiedział się, że testament Thounenina miał 
związek z tym wszystkim.

— Porthosie. jo cl wybaczę, jeśli ty ml wybaczysz. 
Nadmieniłem ci o zmarłym przy drodze, otóż za­
brałem od niego kilko łłstów. Był tam twój Ust t Inne 
z pieczęcią Aramisa które mu zapewne skradziono. 
Te zniszczyłem. Twój Ust był otwarty I przeczytałem 
go. Nie oddawałem ci go, ponieważ twierdziłeś upor­
czywie, że zrabowano ci tylko pieniądze. W końcu po­
leciłem Grimaudowi, by włożył Ust do twego ubrania. 
Czy jesteśmy wyrównani?

Ccdn)
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P ływ a ck i dw ug łos
RYSZARD MALEC i TOMASZ GAWROŃSKI ze S ta li Sto- 

C 2ffiia  na ostatnich mistrzostwach Polska należeli do wyróżnia­
jących się zawodników. Malec ustanowił nowy rekord Polski, 
a Gawroński 4-krotnie stawał na podium MP. Jeden i drugi 
swoją karierę zawodniczą rozpoczynali w  w ieku 6—7 lat. Ko­
lejno trenowali ich: M. Pociej, M. Woniak, M. Kantecki, M. 
Drozd, a dziś szkoli ich. Jerzy Troszczyński.

O SWOJEJ karierze zawodniczej i  przyszłych startach ro­
zmawiają z naszym reporterem.

R. Malec: „Marzę o starcie na MŚ“
— P o i łu  m ies iącach , a m oże la ­

ta c h  u tw ie rd z i!  s ię  pan  w  p rz e k o ­
n a n iu , że w  p ły w a n iu  będzie m oż­
na  odnosić znaczące sukcesy?

— N ie k tó rz y  tw ie rd z ą , że w  w ie ­
k u  7, 8 cz y  9 la t  t ru d n o  Jest oce­

n ić  p rz y d a tn o ś ć  za w o d n ika  do tego 
a p o rtu  w yczyn o w e g o . Z n a m  Jednak 
p rz y k ła d y , że zaraz p o  w e jś c iu  do 
w o d y  t re n e rz y  s tw ie rd z a li,  że z 
te g o  „o s o b n ik a ”  będz ie  d o b ry  p ły ­
w a k . Jeże li ch o d z i o  m n ie , do dziś 
n ie  w ie m , k ie d y  n a s tą p ił m o m e n t 
m o je g o  „o ż e n k u ”  z p ły w a n ie m . Pa 
m ię  ta m  je d n o , że ja k  t r a f i łe m  pod 
o p ie k ę  Jerzego T ro szczyńsk iego , 
w ie d z ia łe m , że będę d o b ry m  za­
w o d n ik ie m . W y n ik i to  p o tw ie rd z i­
ły -

— P a m ię ta  pan  p ie rw s z y  sukces?

— Zawsze p ie rw s z y  się p a m ię ta . 
M ia łe m  w ów czas 10 la t .  W y s ta rto ­
w a łe m  w  m is trz o s tw a c h  P o ls k i i 
od ra z u  z d o b y łe m  t y t u ł  w ic e m i­
s trza  k r a ju  na 50 m  st. m o ty lk o ­
w y m . S ukces te n  z m o b iliz o w a ł 
m n ie  do  d a lsze j m o rd e rc z e j p ra cy . 
P ły w a łe m  i  s ta rto w a łe m . W  13 ro ­
k u  życ ia  t re n e rz y  k a d ry  n a ro d o ­
w e j p o w o ła li m n ie  na m ecz P o l­
ska — R F N . W yg ra łe m  100 m , a 
na 200 b y łe m  d ru g i. W k o le jn y c h  
la ta c h  p ię c io k ro tn ie  b iłe m  re k o rd y  
P o ls k i.  W szys tk ie  na m o ic h  k o ro n ­
n y c h  dys tansach : 50 m  s t. m o t., 
1Ó0 rn m o t. i  50 m  st. d ow ., a w  
P uch a rze  E u ro p y  b y łe m  s ió d m y  na 
100 m  s t. m o t.

— D z iś  m a pa n  24 la ta . C zy iis ta -  
n o w ie n ie  now ego re k o rd u  k r a ju  na 
50 m  s t. m o t. Jest za p o w ie d z ią  po ­
n o w n e j w a lk i o k o s z u lk ę  re p rezen ­
ta n ta ?

— T a k . M a m  dob rą  k o n d y c ję  1 je  
s tem  w  n ie z łe j fo rm ie . P ragnę  w  
ty m  ro k u  w y s ta r to w a ć  w  m is trz o ­
s tw a ch  ś w ia ta . Cała m o ja  praca  
je s t p o d p o rzą d ko w a n a  te m u  ce lo ­
w i.

— P o w ró ć m y  na  m o m e n t do  osta t 
n ic h  m is trz o s tw  P o ls k i.  W g ro n ie  
m e d a lis tó w  n a le ż a ł pan  do n a js ta r ­
szych  stażem  z a w o d n ik ó w . J a k ą  w  
ta k im  ra z ie  w y s ta w ia  p a n  ocenę 
nasze j m łodz ieży?

— N ie  m ożem y ta k  p o d e jść  do 
te j  s p ra w y . In a c z e j b o w ie m  ocen ia  
się z a w o d n ik ó w  z k o n k u re n c j i  
s p r in te rs k ic h , a ju ż  c a łk ie m  in a ­
c z e j p ły w a k ó w  z d ys ta n só w  ś re d ­
n ic h  i  d łu g ic h . W  s p r in c ie  zawsze 
w y g ry w a ła  m o c n i i  s iln i,  m a ją c y  
p rz y  ty m  d u ży  s taż za w o d n iczy . 
N a to m ia s t na p o zo s ta łych  d y s ta n ­
sach zawsze do  g łosu  dochodzą 
m ło d z i i  u ta le n to w a n i p ły w a c y .

— W id z i pan  sw o ich  następców ?
— A . C h a łu p ka  m a w sze lk ie  da­

ne, b y  w  p rzysz ło śc i na d y s ta n ­
sach sp rin te rskb ch  odnos ić  znaczą­
ce sukcesy. P od  je d n y m  w a ru n ­
k ie m , że będz ie  ta k  w y t rw a le  i  a-m 
b itn ie  p ra c o w a ł, ja k  do  te j  p o ry .

— A  co  p an  sądzi o T o m k u  G a­
w ro ń s k im ?

— Je s t to  b a rd z o  u ta le n to w a n y  
z a w o d n ik , k tó r y  ju ż  w  n ie d łu g im  
czasie będz ie  ch y b a  n a le ża ł do g ro  
na n a jle p szych  p ły w a k ó w  E u ro p y . 
O sob iśc ie  w ie rz ę  w  niego.

Szanse siódemki

Komu olimpiadę?
SIEDEM miast o fic ja ln ie  u- 

biega się o organizację X X V  
Igrzysk O lim pijskich w roku 
1992: Amsterdam, Barcelona, 
Belgrad, Birmingham. Brisba­
ne, Delhi i Paryż. Według tra ­
dycji, a MKOl. będzie się trzy 
mai tej zasady, obowiązuje ro­
tacja kontynentów. W 1984 ro­
ku olimpiada odbyła się w 
Ameryce, w 1988 będzie w 
Azji, a w 1992 zapewne otrzy­
ma ją  Europa. Największe szan 
se mają Amsterdam. Barcelona 
i Paryż. Paryż byłby p ie rw ­
szym miaste-m w h istorii, które 
gościłoby IO po raz trzeci. 
Stolica Francji m iała je już w 
1900 i 1924 r. Amsterdam orga­
nizował je w 1928. Natomiast 
Barcelona trzykrotnie bezsku­
tecznie starała się o organiza­
cję olimpiady.

D Z IE N N IK A R Z  . .L ’E q u ip e  M aga­
z in e ”  M ic h e l C la re  p rz e d s ta w ił b a r­
dzo c ie k a w ą  p ró b ę  oceny, k tó re ­
m u  m ia s tu  p rzyp a d n ą  Ig rz y s k a  
O lim p ijs k ie .  C iekaw e , że B e lg ra d o ­
w i 1 D e lh i n ie  d a je  ż a d n e j szan-

T,Gawroński: „Osiągnąć doskonałość 
Salnikowa“

—  Czy p a m ię ta  
k o n ta k t  % w o d ą , w  basenie?

— Na to  p y ta n ie  je s t  m i tru d n o  
o d p o w ie d z ie ć . 2 e b y  os iągnąć  do­
skona łość  S a ln ik o w a , trz e b a  w ie lu  
la t  p ra c y .

— W  ty m  ro k u  Jest w sp a n ia ła
p ie rw s z y  o k a z ja , żeby  o pan u  d o w ie d z ia ł się 
ie7 ś w ia t, gdyż  w  s ie rp n iu  rozeg rane

— M ia łe m  w ów czas 6 la t .  R o d z i- zostaną M S. W a rto  to  w y k o rz y s ta ć ! 
ee p o s ta n o w ili,  że ju ż  p o ra  a b y  ic h  .
• y n  n a u c z y ł się p ły w a ć . W z ię li 
m n ie  w ię c  za rą c z k i i  z a p ro w a d z ili 
na basen. M ó w ią c  k ró tk o ,  zosta łem  
w rz u c o n y  do w o d y  1 od  razu  za­
czą łem  dob rze  p ły w a ć . J a k  b o w ie m  
in a c z e j w y tłu m a c z y ć  fa k t ,  że po 
p ie rw s z y c h  trz e c h  m ies iącach , od 
m o m e n tu  n a u k i, po  ra z  p ie rw s z y  
w y s ta r to w a łe m  w  zaw odach . M ó j 
p ie rw s z y  s z k o le n io w ie c  M . P o c ie j 
p o w ie d z ia ł:  „b ędz iesz  d o b ry m  p ły ­
w a k ie m , t y lk o  p ra c u j” . O jc ie c  b y ł  
z te g o  fa k tu  z a d o w o lo n y  l  ró w n ie ż  
p o d z ie la ł p o g lą d  tre n e ra . I  ta k  bez 
m a ła , p lu s k a m  s ię  w  basenach k ra  
jo w y e h  i  e u ro p e js k ic h  od 14 la t .

— P lu s k a  się p an  e fe k ty w n ie ,  m a ­
ją c  na sw o im  k o n c ie  lic z n e  re k o r ­
d y  P o ls k i.  I le  ra z y  p an  je  u s ta n a ­
w ia ł?

— D o k ła d n e j l ic z b y  n ie  p a m ię ­
ta m . A le  p ra w d o p o d o b n ie  ponad 
10 ra z y . A k tu a ln ie  na leżą  do  m n ;e 
t r z y  re k o rd y  k r a ju :  dw a se n io ró w  
(na 1500 m  st. dow . na basenie 25- 
m e tro w y m  — 15.25,24, na 1500 m — 
basen 50 -m e tro w y — 15.47,64), o ra z  

•u trz y m u ję  w y n ik  re k o rd o w y  1 2 -la t- 
k ó w , basen 2 5 -m e tro w y  — 17.39.00).

—■ Czy n ie  uw aża  pan , że w ś ró d  
ty c h  w y n ik ó w  b ra k u je  re z u lta tu  o 
s k a li e u ro p e js k ie j?

— N ie  t y lk o  ja  ta k  uw ażam , a le  ra z ie  p rz y g o to w u ję  s ię  do n ich  
ró w n ie ż  m ó j s z k o le n io w ie c  J e rz y  p ie c z o ło w ic ie . M oże w reszc ie  ta m  
T ro s z c z y ń s k i. P roszę  m i w ie rz y ć , osiągnę w s p a n ia ły , ś w ia to w y  w y -  
je s te m  b a rd z o  b l is k o  n a jś c iś le js z e j n ik . . .

Rajd Monte Carlo
F lN Ś K I kierowca Henr i  Toi- 

vo-nen ty lko  na krótko oddał 
prowadzenie w rajdzie Monte 
Carlo swemu rodakowi, aktual­
nemu m istrzowi świata Timo 
Salomonowi. Wczoraj Toivonen 
powrócił na pozycję lidera i wy 
przędza Salomena o 37 sek. o- 
raiz Włocha Massimo Biasona o 
1.56 sek.

Na parkiecie i ringu WDS

Trzy spotkania
S Y M P A T Y K Ó W  k o s z y k ó w k i cze­

k a  w  sobotę n ie  lada  w y d a rz e n ie . 
N a p a rk ie c ie  h a l l  W D S  d o jd z ie  b o ­
w ie m  d o  s p o tk a n ia  na szczyc ie  po ­
m ię d z y  l id e re m  I I  l ig i  szczecińską 
P og o n ią  (28 p k t . )  i  w ic e lid e re m  
A Z S  K o s z a lin  (26 p k t . ) .  O d w y n ik u  
tego  s p o tk a n ia  za leży  w  d u ż e j m ie ­
rze  aw ans  „ W i lk ó w  M o rs k ic h ”  do 
I  l ig i .  Je że li, na co  w szyscy m ocno  
lic z ą , n as i ko s z y k a rz e  w y g ra ją , 
w ów czas p o n o w n ie  b ę d z ie m y  m ie li 
w  S zczec in ie  e ks tra k la s ę . P o d  je d ­
n y m  w a ru n k ie m , że p o zo s ta łe  spo t­
k a n ia  zakończą  s ię  ta kże  sukcesam i! 
P ogon i.

W  S O BO TĘ w  h a li  W D S  g ra ją  
także  k o s z y k  a rk  i  C z a rn y c h . T y m  
razem  p rz e c iw n ik ie m  naszych  za­
w o d n ic z e k  będz ie  W łó k n ia rz  B ia ły ­
s to k . J e że li szczec in ian  k i  w y g ra ją , 
s taną  p rz e d  dużą szansą „w s k o c z e ­
n ia ”  do  p ie rw s z e j ó se m k i. Począ­
te k  m eczu, godz. 16.30.

N A T O M IA S T  w  n ie d z ie lę  p ięśc ia ­
rze  S ta li S to czn ia  z m ie rz ą  s ię  z 
BSG  S ta h l H e n n ig s d o r f. Jest to  
cz o ło w y  zespół e k s tra k la s y  N R D . 
M ecz roz.poczroie s ię  o godz. 11 (h a ­
la  W D S). (b t)

sy. Szanse p o z o s ta łe j p ią t k i  k a n d y ­
d a tó w  rozw aża  na p o d s ta w ie  10 k r y ­
te r ió w , w y b ra n y c h  ze zn a jom ośc ią  
te m a tu , choc iaż  w ś ró d  n ic h  n ie  f i ­
g u ru je  ja k o ś ć  i  o rg a n iz a c ja  sp o rtu , 
czy  też  w k ła d  w  ru c h  o l im p ijs k i.  
Są to :  1. ś ro d o w is k o  n a tu ra ln e , 2. 
tra d y c ja  k u ltu ra ln a ,  3. tra n s p o r t  i  
k o m u n ik a c ja , 4. z a k w a te ro w a n ie , 5. 
k o n c e n tra c ja  o b ie k tó w  s p o rto w y c h , 
6. s ta n  p ra c , 7. sposób f in a n s o w a ­
n ia , 8. s y tu a c ja  p o lity c z n a , bezp ie ­
czeństw o, 9. p o z io m  te c h n ik i,  10. 
ka m p a n ia  re k la m o w a . S ystem  p u n k ­
to w a n ia  b y ł p ro s ty  od 1 do 5 p u n k ­
tó w .

Ś ro d o w is k o  n a tu ra ln e  — na czele 
B risb a n e  z 5 p u n k ta m i d z ię k i sw e­
m u p o ło ż e n iu  na b rzegu  O ceanu 
S p o ko jn e g o  p od  z w ro tn ik ie m  K o z io ­
rożca. Bogata  f lo ra ,  g w a ra n to w a n e  
słońce . D ru g a  B a rce lo n a , k tó r e j t r o ­
chę przeszkadza p rz e m y s ł. T y lk o  po 
dw a p u n k ty  d la  ba rd zo  p rze m ys ło ­
w ego B irm in g h a m  i  za tłoczonego  
A m s te rd a m u . T ra d y c ja  k u ltu ra ln a  — 
żadne m ia s to  n ie  m oże k o n k u ro w a ć  
z P a ryże m . P o 3 p u n k ty  d la  Am -ster 
da m u  i  B a rc e lo n y  i  t y lk o  i  d la  
B risb a n e , m ias ta  do k tó re g o  na leży  
p rzysz łość.

T ra n s p o r t i  k o m u n ik a c ja  — s ilna  
s tro n a  P a ryża . M ożna ta m  d o trze ć  
lą d e m , w odą, i  p o w ie trz e m , poza 
ty m  szyb ka  'k o m u n ik a c ja  m ie js k a . 
D ru g ie  m ie jsce  A m s te rd a m u  i trz e ­
c ie  B a rc e lo n y , k tó rą  czeka  w  1987 
ro k u  re o rg a n iz a c ja  m ie js k ie j k o m u ­
n ik a c j i .

Z a k w a te ro w a n ie  — 5 p u n k tó w  d la  
B a rc e lo n y  za do sko n a ła  in f r a s t r u k ­
tu rę  tu ry s ty c z n ą . N a jm n ie j p u n k tó w  
d o s ta ł A m s te rd a m . Ju ż  dz iś  tru d n o  
o trz y m a ć  ta m  p o k ó j w  h o te lu , je ­
ż e li n ie  z a re z e rw u je  się go odp o ­
w ie d n io  w cześn ie .

K o n c e n tra c ja  o b ie k tó w  s p o rto ­
w y c h  — p ie rw s z e ń s tw o  P a ryża  i 
A m s te rd a m u , k tó re g o  ka m p a n ia  re ­
k la m o w a  p rzep ro w a d za n a  je s t pod 
has łem  „k o m p a k to w e  ig rz y s k a ” . 
W szyscy p o z o s ta li po  4 p u n k ty .

S tan  p ra c  — w  B a rc e lo n ie  w szy­
s tk ie  o b ie k ty  m a ją  b y ć  g o to w e  do 
ro k u  1990 — 5 p u n k tó w . B rish a n e  
(4 p k t . )  posiada w iększość  o b ie k ­
tó w  s p o rto w y c h  p o zo s ta łych  po 
Ig rz y s k a c h  W s p ó ln o ty  B ry ty js k ie j  
w  1982 r .

Sposób f in a n s o w a n ia  — z m a ksy ­
m a ln ą  lic z b ą  p u n k tó w  A m s te rd a m  
i  B risb a n e . O s ta tn i P a ry ż  z 3 p u n k ­
ta m i. d z ię k i ró ż n ic y  zdań m iędzy  
rządem , m ia s te m  1 re g io n e m  p a ry ­
sk im .

S y tu a c ja  p o lity c z n a , bezpieczeń­
s tw o  — t y lk o  B r is b a n e  za s łu ży ło  na 
p ią tk ę . Z a p e w n io n a  s ta b iln o ś ć  po ­
lity c z n a , n ie w ie lk a  przestępczość. 
O s ta tn i B irm in g h a m  (2 p k t.) ,  tu  
ja k  b u m e ra n g  w ra c a ją  p ro b le m y  
so c ja ln e , rasow e a n ie  m ożna ta k ­
że za pom inać  o  fu tb o lo w y c h  c h u li­
ganach.

P o z io m  te c h n ik i — Ig rz y s k a  O lim ­
p i js k ie  1992 będą ig rz y s k a m i k o m ­
p u te ró w . P ie rw sze  m ie jsce  d la  A m ­
s te rd a m u  i  P a ryża . P h ilip s  re a liz u ­
je  p ro g ra m  v id e o  ig rz y s k , a F ra n ­
cu z i m a ją  do sko n a le  zo rg a n izo w a n ą  
sieć te le k o m u n ik a c y jn ą .

K a m p a n ia  re k la m o w a  — na czele 
B a rce lo n a  i  B risb a n e . H iszp a n ie  na 
p o czą te k  k a m p a n ii p rz e z n a c z y li 8 
m ilio n ó w  d o la ró w . B r is b a n e  je s t 
w spom agane p rzez  m a gna ta  p raso ­
w e  R u p e rta  M u rd o ch a .

P o p o d lic z e n iu  w s z y s tk ic h  p o z y c ji 
na p ie rw s z y m  m ie js c u  są razem  
B a rce lo n a  i  P a ry ż  (p o  39 p k t . ) ,  da­
le j  B r is b a n e  (38), A m s te rd a m  (35). 
i  na ko ń c u  B irm in g h a m  (29).

O TYM, które z tych miast 
rzeczywiście otrzyma organiza­
cję X X V  Igrzysk O lim pijskich

zadecyduje 17 października 
1986 roku w  Pałacu Beaulieu 
w Lozannie 92 członków Mię­
dzynarodowego Komitetu O lim ­
pijskiego.

Andrzej JAKUBASZEK

Budujemy halę

widowiskowo-sportową

dla Szczecina

15 300 od załogi
m/t „Admirał Arciszewski"

NAPŁYW AJĄ dalsze wpłaty 
na konto budowy hali w idow i­
skowo-sportowej w Szczecinie. 
Wczoraj otrzymaliśmy pismo 
od załogi statku m /t „A dm ira ł 
Arciszewski” , w  którym  czyta­
my:

„Przekazujemy na konto bu­
dowy hali widowiskowo-sporto­
wej kwotę w  wysokości 15 300 
złotych. Uważamy, źe ta skrom 
na suma zebrana dobrowolnie 
od członków załogi, pozwoli 
nam dołożyć swoją cegiełkę do 
wspólnej akcji gromadzenia 
środków na budowę wspomnia­
nej hali.

HALA
WIDOWISKOWO

SPORTOWA

S Z C Z E C I N —
Jednocześnie poprzez statko­

wą gazetkę „Głos Marynarza i 
Rybaka”  zwróciliśmy się do 
wszystkich ludzi morza o w łą ­
czenie się do budowy tak po­
trzebnego na Pomorzu Zacho­
dnim obiektu, k tó ry będzie słu­
żył nam i naszym dzieciom” .

Dziękujemy. (bt)

Konto budowy hali 
sportowo-widowiskowej 

w Szczecinie 
81025-1805 NBP 

OM Szczecin
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—  P o w a żn ie  m yś lę  o  s ta rc ie  na 

m is trz o s tw a c h  ś w ia ta . W  ka żd ym

c z o łó w k i e u ro p e js k ie j.  K to  wie~, 
m oże n ie b a w e m  p o s ta ra m  się o  b a r­
d z ie j znaczący w y n ik .

— N ie m a l k a ż d y  z p ły w a k ó w  w z o ­
r u je  s ię  na  s ty lu  znanego , o św ia ­
to w e j re n o m ie , za w o d n ik a . Czy pa n  
też  m a ta k ie g o ?

— O c zyw iśc ie . Jes t n im  W . S a l- 
h ik o w  ze Z w ią z k u  R adz ieck iego . 
Z n a k o m ita  in d y w id u a ln o ś ć  na 1500 
m . J a k o  p ie rw s z y  p ły w a k  na św ie ­
c i e, p o k o n a ł 1500 m  s t. dow . p o n i­
ż e j 15 m in ., c z y l i  każdą  „100”  p rze ­
p ły n ą ł p o n iż e j I  m in .  D o  te j  p o ry  
ża dnem u z a w o d n ik o w i na św iec ie  
a le  u d a ło  s ię  p o w tó rz y ć  te g o  w spa 
n ia łe g o  w y c z y n u  S a ln ik o w a . P ra w ­
d o p o d o b n ie  d łu g o  b ę d z ie m y  na ta ­
k ie g o , p ra w d z iw e g o  w yczyn o w ca ^  
czekać. P roszę  sob ie  w y o b ra z ić  S a l- 
n ik o w  m a 26 la t ,  a p ły w a  Jak  na­
s to la te k .

— Czy T om asz G a w ro ń s k i ze 
*e  Szczecina m a szansę w  p rzysz­
ło ś c i zas tąp ić  S a ln iko w a ?

■ D z ię k u ję  p a n o m  za rozm ow ę. 
R o z m a w ia ł: B o g d a n  T Y C H O W S K I

Turniej piłkarski o puchar „Kuriera“

W niedzielę kolejne mecze
W  U B IE G Ł Ą  n ie d z ie lę  ro zpoczę ły  

s ię  ro z g ry w k i X I X  z im o w e g o  tu r ­
n ie ju  p iłk a rs k ie g o  o tw a rc ia  sezonu 
o  p u c h a r nasze j re d a k c ji.  W  im ipre 
z ie  s ta r tu je  35 zespo łów  s e n io ró w  
(k la s y  o k rę g o w e j, „ A ”  i  „ B ”  k la ­
sy), k tó re  zo s ta ły  p o d z ie lo n e  na 6 
g ru p .

W  p ie rw s z y c h  m eczach p a d ły  na­
s tę p u ją c e  w y n ik i  — G R U P A  I :  
D ra g o n  N o w ie lic e  — R a d o v ia  R ado­
w o  M a łe  1:3, L e ś n ik  M ię d z y z d ro je  
— S p a rta  W ę g o rzyn o  2:2. G R U P A

Cena wywoławcza: 300 tys. dolarów
POLSKI Związek P iłk i Nożnej opracowuje propozycje 

nowych 2asad transferów zagranicznych. Przy rozpatrywa­
n iu  wniosków p iłkarzy brane będą m.in. pod uwagę: kla­
sa zawodnilka z uw'zgHędn,ieniem  liczby startów w repre-. 
aentacji (np. ponad 30), postawa moralno-etyczna, a tak­
że kwota transferowa proponowana przez zagranicznego, 
kontrahenta. Jest propozycja by w  odniesieniu do reprezen­
tantów suma wywoławcza wynosiła 300 tys. dolarów.

( jg )

II: P o m o rz a n in  K rą p ie l — P om o­
rz a n in  N o w o g a rd  2:4, P ło m ie ń  P io  
ty  — Z o o te c h n ik  K o łb a c z  1:3, O- 
rz e l P ę z ln o  — P o lo n ia  P ło ty  0:3. 

G R U P A  III: O rk a n  S uchań — B łę ­
k i t n i  S ta rg a rd  1:6, Z e n it  K oszew o
— U n ia  D o lic e  2:1, K lu c z e v ia  S ta r 
g a rd  — Z o rza  D o b rz a n y  0:2. G R U ­
P A  IV ."  O g n iw o  B a b in e k  — Ś w it 
S k o lw in  2:1, G w iazda  Zadęcino — 
S o k ó ł P y rz y c e  0:1, Is k ra  B a n ie  —  
S ta l L ip ia n y  3:4. G R U P A  V : O lim ­
p ia  T ro s z y n  — Jedność P rz e w ło k i 
1:2, O d ra  C h o jn a  — Czc-i b o r C edy­
n ia  5:1, M ie s z k o  M ie szko w ice  — 
C zc łb o r B ie lin  2:4. G R U P A  V I :  P io  
n ie r  Szczecin — S ta ł S toczn ia . Szcze 
c in  I I  0:0. R y b a k  T rze b ie ż  — C he­
m ik  P o lic e  0:2, P o lite c h n ik  Szcze­
c in  — P ogoń 2:4.

W  n ie d z ie lę  o  godz. 12 rozeg rane  
zostaną  m ecze I I  k o le jk i,  w  k tó ­
ry c h  zm ie rzą  się — G R U P A  I :  Ra- 
d o v la  — L e ś n ik , M ew a  — D ra g o n . 
G R U P A  I I :  P o m o rz a n in  N . — P o ­
lo n ia , Z o o te c h n ik  — O rze ł, P om o­
rz a n in  K . — P ło m ie ń . G R U P A  I I I :  
B łę k i tn i  — Z o rz a , U n ia  — K lu e z e - 
v ia , O rk a n  — Z e n it.  G R U P A  IV :  
O g n iw o  — G w ia zd a , S o k ó ł — IsJkra, 
Ś w it  — S ta l. G R U P A  V : Jedność
— C zc ib o r B ., C zc lb o r C. — M ie ­
szko, O lim p ia  — O d ra . G R U P A  V I :  
S ta l S toczn ia  — Pogoń, C h e m ik  — 
P o lite c h n ik ,  P io n ie r  — R y b a k .

(M K )

Pocztówka z Chicago
ZE sporym opóźnieniem do­

tarło d-o nas (nadano w końcu 
listopada) pocztówka z Chicago, 
wysiano przez byłego piłkarza 
Pogoni — Jerzego Krzystołika. 
Pisze on m.in.: „Bardzo ser­
decznie proszę o przekazanie ki­
bicom piłkarskim naszego miasto 
- województwa podziękowań za 
pamią ć i wybór mnie do „jede­
nastki'' 40-lecia. Była to dla 
mnie bardzo miła niespodzianka, 
którą sobie bardzo cenię. Z o- 
kazji Nowego Reku — pisze da­
lej J. Krzysztofik — składam jak naj 
lepsze życzenia wszystkim kibi­
com*^ szczecińskim drużynom pił 
karskim, życząc im pomyślnych 
wyników w 1986 r.'\ (jg)

Imprezy sportowe
S O B O TA

G odz. 9.30 — sala p rz y  u l.  K a z i­
m ie rz a  K ró le w ic z a  — te n is  s to ło w y  
w  ra m a ch  X I I I  R T N  (m ężczyźn i).

G odz. 11 — h a la  p rz y  u l.  N a ru ­
to w icza  — m ity n g  la .

G odz. 12 — sala p rz y  u l.  K .  K r ó ­
le w ic z a  — te n is  s to ło w y  (k o b ie ty )  w  
ra m a ch  X I I I  R T N .

G odz. 16.30 — h a la  W DS — m ecz 
k o s z y k ó w k i k o b ie t  o  m is trz o s tw o  
I  l ig i  C z a rn i — W łó k n ia rz  B ia ły ­
s to k .

Godz.' 19 — ha la  W DS — s p o tka ­
n ie  w  k o szykó w ce  m ężczyzn  ( I I  l i ­
ga) P ogoń  — A Z S  K o sza lin .

N IE D Z IE L A
G odz. 11 — h a la  W DS — sp o tka ­

n ie  to w a rz y s k ie  w  b o ks :e S ta l S to ­
cz n ia  — B S G  S ta h l H e n n ig s d o rf.
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TEL EW I ZJ A
P O L S K I —  sobo ta  t  n ie d z ie la : 
„Ż e g la rz ”  g. 19; W S P Ó ŁC ZE S N Y  
(Z a m e k) p ią te k  i  sobo ta : „B a z y lis s a  
T e o fa n u ”  g. 18; Z A M E K  — n ie d z ie ­
la : „P o l ic ja ”  g. 19; M U Z Y C Z N Y  
(889-02) so b o ta : „T o s c a ”  g. 19.30; 
n ie d z ie la : g. 16; K R Y P T A  (Z am ek) 
p ią te k :  „ O d lu d k i i  p o e ta ”  i  „ K o n ­
c e r t”  g. 16; F IL H A R M O N IA  — K o n ­
c e r t  g. 19; sobo ta : g. 1?; P L E C IU - 
G A  — sobo ta : „W y s p a  k a p ita n ó w ”  
g. 17; n ie d z ie la : g. 11 (o d  1. 6).

D E L F IN  (468-78) „S a m  pośród  sw o­
ic h ”  g. 9, 11.15, 13.30, 15.45, 18, 20.15, 
p o i., 1, 15 (p ią te k , sobota  i  n ie d z ie ­
la ) ;  C O LO SSEU M  (458-18) „ D łu ż n i­
c y  ś m ie rc i”  g. 15, 17, p o i., 1. 18; 
„K a ra te c y  z k a n io n u  Ż ó łte j Rze­
k i ”  g. 19.30, c h iń s k i, 1. 16; sobo­
ta :  g. 19.30; „ D łu ż n ic y  ś m ie r­
c i”  g. 17; „S a b a t c z a ro w n ic ”  g. 15, 
w ę g .; n ie d z ie la  — n ie czyn n e ; K O S ­
M OS (380-03) „M iło ś ć ,  szm aragd i  
k r o k o d y l”  g. 9.30, 12, 14.30, 17, 19.30. 
U S A , l .  15 (p ią te k , sobota l  n ie d z ie ­
la ) ; C O LO SSEU M  (k a w ia rn ia  v id e o ) 
p ią te k : „M is t r z y n i W u  D a n g ”  g. 16. 
19, c h iń s k i,  l .  18; sobo ta : g. 15, 17. 
19; B A Ł T Y K  (733-35) sobota i  n ie ­
d z ie la : „T y s ią c  ta la ró w ”  g. 15, po i.. 
1. 12; „T a je m n ic a  s ta lo w e g o  m ia s ta ”  
g. 17, CSRS, 1. 12; „D ia b e ls k ie
szczęście”  g. 19, p o i.,  1. 15; P IO N IE R  
(475-02) „C z y  le c i z n a m i p ilo t? ”  g. 
15, 17, U S A , 1. 12; „S e k s o la tk i”  g. 
19, p o i., 1. 15; sobota  i  n ie d z ie la .- 
„C z y  le c i z n a m i p ilo t? ”  g. 9, 11, 
15, 17; „ L o le k  lu n a ty k ”  g. 13, 14; 
„S e k s o la tk i”  g. 19; P O L O N IA  (22-18- 
84) „ In d ia n a  Jones”  g. 14, 16.15, 
18.30, U S A , 1. 15; sobota  i  n ie d z ie la ; 
„P ie k ie ln e  p rz y g o d y ”  g. 13.30, p o i.; 
„J a ś  i  d ia b e łe k ”  g. 14.30; „ In d ia n a  
Jones”  g. 16.15, 18.30; H E T M A N  (P o ­
m o rz a n y ) p ią te k :  „W o d n e  d z ie c i”  
g. 16.30, ang .; „S e k s m is ja ”  g. 18.15, 
p o i., 1. 15; n ie d z ie la : „W o d n e  d z ie ­
c i ”  g. 13.15; Z A M E K  — sobota : 
„ W e r d y k t ”  g. 16, 18.15, U S A , 1. 15; 
n ie d z ie la : g. 16; P R O M IE Ń  — sobo­
ta :  „W a lk a  o  o g ie ń ”  g. 16. 18, 20, 
k a n a d ., 1. 18; M A R S  — p ią te k ;
„C z te re j p a n c e rn i l  p ies ”  g . 16, po i., 
cz. I I ;  „R o k  n iebezp iecznego ż y c ia ”  
g . 18, 20.15, a u s tra l. ,  1. 15; n ie d z ie ­
la : g. 17, 19.15; S Z M A R A G D O W E
(Z d ro je ) so b o ta : „O c h , K a ro l”  g. 13. 
p o i., 1. 15; n ie d z ie la : g. 15.30, 17.30. 
19.30; P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) sobota : 
„M iło ś ć ,  szm aragd i  k ro k o d y l”  g. 
15, 17, U S A , 1. 1S; n ie d z ie la : g. 16, 
18; 1 M A J  (Ż yd ó w ce ) n ie d z ie la ;
„B y ć  a lb o  n ie  b y ć ”  g. 16, 18, U S A . 
1. 15; H U T N IK  (S to łczyn ) „O ld  Su- 
re h a n d ”  g. 16.30, ju g ., 1. 12; sobo­
ta : g. 13.40, ju g ., I .  12; „S za le ń s tw a  
p a n n y  E w y ”  g. 12, p o i.;  n ie d z ie la : 
„O ld  S u re h a n d ”  g. 16.10; B A J K A  
(P o lice ) n ie d z ie la : „ T r o p ic ie l ”  g. 17, 
N R D , 1. 12; „S p ra w a  K ra m e ró w ”  
g. 19, U S A , 1. 15; B IA Ł Y  Ż A G IE L  

. (T rzeb ież) n ie d z ie la : „Z a g a d k a  n ie ­
ś m ie rte ln o ś c i”  g. 18, ang., i .  18; 
M E W A  (Ź e le ch o w o ) sobota : „R y ś  na 
t r o p ie ”  g. 15.30, ra d ź .; „P e c h o w ie c ”  
g. 17, f r „  1. 12; n ie d z ie la : g. 17; 
J U T R Z E N K A  (C h o jn a ) p ią te k  i so­
b o ta : „S u p e rp o tw ó r”  ja p .; n ie d z ie ­
la :  „P o b o jo w is k o ”  pó l., I. 15; G R Y F  
(G ry f in o )  n ie d z ie la : „J e s te m  p rz e ­
c iw ”  po i., 1. 15; R O B O T N IK  (P y ­
rzyce ) p ią te k  1 n ie d z ie la : „G re y s to -  
ke  — legenda  T a rza n a , w ła d c y  
m a łp ”  /m g ., 1. 12; W IS Ł A  (G o le ­
n ió w ) n ie d z ie la : „S p ra w a  się r y p ła ”  
p o i. ł .  15; „S zczę ś liw e  d n i M u m in -  
k ó w ”  p o i.: W E N U S  (G o le n ió w ) p ią ­
te k  1 so b o ta : „M iło ś ć  i  g o łę b ie ”  
radź ., 1. 15; IN A  (S ta rg a rd ) „ I n d ia ­
na Jones”  U S A , 1. 15 (p ią te k  1 n ie ­
d z ie la ); C U K R O W N IK  (S ta rg a rd ) n ie  
d z ie ła : „C a ła  n a p rz ó d ”  p o i., 1. 15; 
„ D z ik i  k o n ik  R y n ”  CSRS. I. 18.

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  

(n ie d z ie la )

B A Ł T Y K  — „ O j,  s ło n iu ”  g . 14; P O ­
L O N IA  — „P ie k ie ln e  p rz y g o d y ”  g. 
13.30; „J a ś  ł  d ia b e łe k ”  g. 14.30; P IO ­
N IE R  — „ L o le k  lu n a ty k ”  g. 13. 14; 
H E T M A N  — „M a łp ie  f ig le ”  g. 12; 

“Z A M E K  — Z e s ta w  b a je k  g. 11, 12, 
13; M A R S  — „J a w o ro w i lu d z ie ”  g. 
11; P R O M IE Ń  — „Z a c z a ro w a n e  p od ­
w ó rk o ”  g. 12; S Z M A R A G D O W E  — 
„M a m a ”  g. 14; P R Z Y J A Ź Ń  — „P rz e z  
d z iu rę  w  ś c ia n ie ”  g. 15; 1 M A J  — 
„R e k s io  i  U F O ”  g. 15; H U T N IK  — 
„S za le ń s tw a  p a n n y  E w y ”  g. 14.30; 
B A J K A  — „ B y ła  sobie m a ła  ś w in ­
k a ”  g. 12; B IA Ł Y  Ż A G IE L  — „N ie c h  
ż y ją  d u c h y ”  g. 16; M E W A  — „ K i t ­
k a ”  g. 14.30; „R y ś  na  t ro p ie ”  g 
15.30.

R E P E R T U A R  K IN  na p o d s ta w ie  in ­
fo rm a c ji  O PRF.

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  l  —
W spółczesna sz tu ka  p o lska  — g.
9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — P R O G R A M  X
S z tu k a  p o ls k a ; W ła d z tw o  k s ią ż ą t po 
m o rs k ic h ; S z tu k a  P o m o rza  Z a ch o d ­
n ie g o  X I I I —X V I I I  w .; S ta re  s re b ra ;
K ró tk a  b ro ń  p a ln a  X V I—X X  w . — 
g. 9—15.30; P L A C  R Z E P IC H Y  —

P R O G R A M  I

14.30 T V  k u rs  ro ln ic z y . 14.50 D la  k l .  
I —I I  —  „B u d u je m y  n o w y  d o m ” .
15.35 „ W  szko le  1 W d o m u ” . 15.55 
N U R T . 16.25 W ia d o m o śc i. 16.30 D la  
m ło d y c h  w id z ó w  „Z a ło g a  3” . 16.55 
D la  d z ie c i „ P ią te k  z  P a n k ra c y m ” . 
17.20 W iadom ośc i. 17.30 „S p ó r  o go­
sp o d a rkę ” . 18 K o n k u rs  ta ń c a  d isco 
i  m ag b a le to w y . 19 D o b ra n o c . 19.10 
„ S tu d iu m ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 M o ­
n i to r  rz ą d o w y . 20.30 F i lm  w ęg. — 
„Z a b a w y  w  m iło ś ć ” . 22 K o m e n ta rze .
22.30 „Z a w sze  po  21” . 23.10 „Z a b i ja ­
n ie  A m e ry k i”  — f i lm  dok . 0.45 W ia ­
dom ości.

P R O G R A M  n

17.30 K lu b  A n to n ie g o  P ie c h n ic z k a .
17.50 Z a trz y m a n e  w  k a d rze . 18.15 
P rz e b o je  D w ó jk i.  18.30 K ro n ik a  
( lo k .) .  19.05 F i lm  „F ra g g le s i” . 19.30 
D z ie n n ik . 20 G a le r ie  ś w ia ta . 20.30 
P ro g ra m  ro z ry w k o w y  „ H e r re y ’s” .
21.30 P od  n ie b ie ską  f la g ą . 22 F i lm  
w ł.  * -  „ A  życ ie  to c z y  s ię  d a le j”  
(ode. o s ta tn i) . 23 W ia d o m o śc i.

S O B O T A  
P R O G R A M  I

7.25 1 7.55 T T R . 8.30 T y d z ie ń  na 
d z ia łce . 9 S o b ó tka . 10.30 W ia d o m o ś­
c i. 10.40 L is ta  p rz e b o jó w . 11.10 B a ­
r ie r y .  11.40 E s tra d a  fo lk lo r u .  11.55 
Na k ra w ę d z i s łow a . 12.15 Ju b ile u s z  
„S z p ile k ” . 12.45 „7  a n te n ” . 13.30 P la ­
g i na d  p la g i. 14 K o n to  „ M ” . 14.30 
P ro g ra m  w o js k o w y . 15 W ia d o m o śc i.
15.05 T e a tr  T V  — „ B io g ra f ia ” . 16.45
M ag. k o n su m e n ta . 17.15 S p o rt — k o ­
la rs k ie  p rz e ła je . 17.50 L o so w a n ie  
D użego L o tk a . 18.20 S ka rb ie c . 19 D o  
b ra n o c . 19.10 Z  k a m e rą  w ś ró d  zw ie ­
rz ą t. 19.30 D z ie n n ik . 20 F i lm  radź . — 
„G ło s  m a o b ro n a ” . 21.35 Czas. 22.25 
W ia d o m o śc i. 22.30 S p o rt. 22.50 P rze ­
b o je  85. 23.50 F i lm  R F N  z s e r ii
D e r r ic k  „Z a b a w a  na  p o k ła d z ie ” .

P R O G R A M  I I
13.30, 14. 14.30 N U R T . 15.05 „W ie l ic z ­
ka , W ie lic z k a ” . 15.45 S p o tk a n ie  z 
m a la rk ą  T . J o n k a jt is -S o łta n o w ą .
16.10 „W ie lic z k a , W ie lic z k a ”  (2). 17
W id e o te ka . 17.35 „W ie lic z k a , W ie ­
l ic z k a ”  (3). 18 D o k . f i lm  — „W io s k a  
Z ie m ia ” . 18.30 Im io n a  u l ic  — u l. 
S ło w a ck ie g o  ( lo k .) .  19 S p e k tru m .
19.30 D z ie n n ik  (d la  n ies łyszących ). 
20 B is  na b is. 21 F i lh a rm o n ia  D w ó j­
k i .  21.35 „D z ie c i w sze ch św ia ta ” .
21.50 „W ie lic z k a , W ie lic z k a ”  (4).
22.30 F i lm  ang. — „ K le jn o t  w  k o ro ­
n ie ” . 23.30 W ia d o m o śc i.

N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  1

7.35 W szechn ica  ro d z in y  w ie js k ie j.
8 „P o  gosp o d a rsku ” . 8.20 T y d z ie ń .
9 T e ie ra n e k . 10.30 W iadom ośc i. 10.35 
F i lm  d o k .. — „K ru c h e  p ię k n o ” .
11.05 P rzed  X X V I I  Z ja z d e m  K P Z R
11.35 F i lm  T V  ang. — „N a s tę p n y  
proszę” . 12.25 K o n c e r t  życzeń. 13.05 
„W a rs z a w s k ie  w s p o m n ie n ia ” . 13.25 
Ś w ia t z b lis k a . 13.55 K r a j  za m ia ­
stem . 14.20 „W s z y s tk o  a lb o  n ic ” . 
15 W ia d o m o śc i. 15.05 D la  d z ie c i — 
„ U c ie k a j m yszko ” . 15.50 „W s z y s tk o  
a lb o  n ic ” . 16.20 S T U D IO  I .  18.20 
A n te n a . 19 W ie c z o ry n k a . 19.30 D z ie ń  
n ik .  20 F i lm  T V P  — „P a n  na Ż u ­
ła w a c h ” . 20.50 Pegaz. 21.35 S p o rt.
22.10 R e c ita l E le n i. 22.40 W ia d o m o ś­
c i.

P R O G R A M  I I

10 F i lm  (d la  n ie s łyszą cych ) — „P a n  
na Ż u ła w a c h ” . 11.25 P ro g ra m  w o js k o  
w y . 12 K w a d ra n s  z h e jn a łe m . 12.15 
W ia d o m o śc i. 12.20 J u tro ,  p o n ie d z ia ­
łe k . 12.50 K in o  fa m i l i jn e  — „R o b in  
H o o d ” . 13.50 S p o rt. 15.15 Z w ie rz ę ta  
w  ka m e rze . 16 F i lm  T V  f r .  — „ N o ­
w a droga  do I n d i i ” . 16.50 S y lw e tk a  
p isa rza  — R o b e rt G raves. 17.30 „ K i ­
n o  O k o ” . 18.20 P a m ię c i R u b in s te in a . 
19 W y w ia d y  I .  D z ie d z ic . 19.30 D z ie n ­
n ik  (d la  n ie s łyszą cych ). 20 S p o rt. 21 
B ru n o n a  M ie cu g o w a  d u c h y  p o ls k ie  
21.20 F i lm  T V  ang . — „J a , K la u ­
d iusz”  (o s ta tn i o d c in e k ). 22.10 S p o t­
k a n ie  z p ro f .  A . K ra w c z u k ie m . 22.40 
S p o rt. 23.10 W ia d o m o śc i.
U W A G A : T V  zastrzega sob ie  p ra w o  
zm ia n  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 

P R O G R A M  I
16.25 N ow o śc i n a u k i 1 te c h n ik i.  16.59 
G im n a s ty k a . 17 W ia d o m o śc i. 17.15 
W id o w is k o  d la  d z ie c i. 17.45 F i lm  T V  
h is z p a ń s k ie j — „C u r r o  w a lc z y  da ­
le j ” . 18.50 T V  d z iec ięca . 19 Z w ie rz ę ­
ta  p rze d  k a m e rą . 19.25 P rognoza  po 
gody , k ro n ik a .  20 F i lm  T V  — „M a ­
ry n a rz e  z  „N a u m a c h o s ” . 20.55 F i lm  
ka n a d . — „P a r ty z a n t  m im o  w o l i ” .
22.50 K ro n ik a .  23.05 Jazz.

P R O G R A M  I I

17.35 G im n a s ty k a . 17.45 W ia d o m o śc i.
17.50 T V  dz iec ięca . 18 i  18.25 Jęz. 
a n g ie ls k i. 18.55 W ia d o m o śc i. 19 K o n ­
c e r t  życzeń. 20 F i lm  w ęg . —  „ Z a ­
m ie n io n a  m iło ś ć ” . 21.20 K u b a ń s k ie  
r y tm y .  21.30 K ro n ik a .  22 M ag. . k u l­
tu ra ln y .  22.45 S p o rt.

S O B O T A

P R O G R A M  I I

16.05 „D z ie c i m a lu ją  b a jk i ” . 16.15 
F i lm  p o i. — „G o d z in a  pą so w e j 
ró ż y ” . 17.35 G im n a s ty k a . 17.45 W ia ­
dom ośc i. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 F i lm  
T V  w ęg. 18.55 W iadom ośc i. 19 P rze ­
b o je  z K a r lo v y c h  V a ró w . 19.30 S tu ­
d io  H a lle . 20 F i lm  ang. — ,-,Ucz się 
zaw czasu” . 21.30 K ro n ik a .  22 S p o rt. 
22.45 B a le t — „J e z io ro  ła b ę d z ie ”  P . 
C z a jko w sk ie g o .

9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10 
i  10.30 W id o w is k o  d la  d z ie c i. 11 M ag. 
m ło d z ie ż o w y . 11.45 G odz ina  z m u ­
zy k ą . 12.35 S tu d io  H a lle . 12.50 W ia ­
dom ośc i, k ro n ik a .  13 „N o c  p ro m in e n  
tó w ” . 15 P ro g ra m  z R os to cku . 15.30 
W id o w is k o  d la  d z ie c i. 16 K o n c e r t  
życzeń. 17 W iadom ośc i. 17.10 S p o rt.
18.50 T V  dz iec ięca . 19.25 P rognoza 
pogody, k ro n ik a .  20 K o m e d ia  — 
„S p o d n ie ” . 21.50 „K a ż d a  rze ka  ma 
sw o je  d o p ły w y ” . 22.30 K ro n ik a .  22.45 
M u z y k a  W . A . M o za rta .
P R O G R A M  I I
15.30 F i lm  ra d ź . — '„Z y c ie  na p ro ­
w in c j i ” . 17 R adź. f i lm  d o k . 17.10 
„S p a c e rk ie m  p rzez  M o skw ę ” . 17.30 
F i lm  a n im o w a n y . 17.45 W iadom ośc i.
17.50 T V  dz iec ięca . 18 F i lm  T V  
b u łg . — „ L a b ir y n t  m ilc z e n ia ” . 18.55 
W ia d o m o śc i. 19 S p o rt. 20 F i lm  Jap. 
— „O p o w ie ść  o  s ło n ia c h ” . 22 F i lm  
z s e r ii „P o g ro m c a  ty g ry s a ” .

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 16, 18. 19, 20, 22, 3%.
17.30 P io s e n k i naszych  tw ó rc ó w . 18.05 
M e rk u r iu s z  rz ą d o w y . 18.20 W  poszu­
k iw a n iu  u lu b io n e j m e lo d ii.  19.30 R a­
d io  dz ie c io m . 20.15 K o n c e r t życzeń. 
21.15 M u zyka  b a ro k u . 22.05 N a ró ż ­
n y c h  in s tru m e n ta c h . 22.20 R e p e ty - 
c je  z jazzu . 23.10 P a n o ra m a  św ia ta . 
23.25 D ysko te ka .

P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 17, 21, 0.50.
15 P a m ię tn ik i i  w sp o m n ie n ia . 15.10 
Z nane  czy  n ie  znane? 15.30 M u zyka  
na s y n te z a to ry . 16 D z ie ła , s ty le , epo 
k i .  16.50 „G o łę b i sen” . 17.05 F e lie ­
to n . 17.15 D z ie n n ik . 17.20 R ozśp iew a­
na m ło d z ie ż . 17.40 K lu b  ro ln ik a .  18 
K o n c e r t  życzeń. 18.30 K lu b  S te reo .
19.30 W ie czó r w  f i lh a rm o n ii .  21.10 
T e m a ty  f i lm o w e  M . H e r t la . 21.30 
W ie czó r lite ra c k o -m u z y c z n y . 21.40 
T e a tr  P R  — „B e z  l in y ” . 22.10 S łu ­
c h a jm y  razem . 23 „G ra  w  ta ro ta ” . 
23.20 P o la cy  na p ły ta c h  ś w ia ta . 24 
N ocne  m u z y k o w a n ie .

P R O G R A M  I I I

S E R W IS : 15, 16, 17, 18.
15.05 R ock  po p o lsku . 15.45 „ K l in ik a  
z t ra d y c ja m i” . 16 Z a p ra sza m y  do 
T r ó jk i .  17.30 P o li ty k a  d la  w szys t­
k ic h .  19 „C z a ro d z ie js k a  g ó ra ” . 19.30 
T ro c h ę  sw inga ... 19.50 „B a rd z o  d łu ­
g ie  d z ie c iń s tw o ” . 20 R o s y js k ie  p io ­
se n k i N iem ena . 20.45 „D z ie c i z p ro ­
b ó w k i”  21 T rz y  k w a d ra n s e  Jazzu — 
d y s k o g ra fie . 21.45 „D z ie c i z  p ro b ó w ­
k i ” . 22.15 P io s e n k i K o n ra d a  M a te r­
n y . 22.45 P ro ro k  p o s tm o d e rn iz m u . 23 
Z ap ra sza m y do  T r ó jk i .  23.50 „Z a m e k  
G r ip s h o lm ” .

P R O G R A M  IV

W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30, 23.50.
16 L e k tu r y  n a s to la tk ó w . 16.10 „40 la t  
m in ę ło  l p io se n ką ” . 16.30 W id n o ­
k rą g . 17.05 M u z y k a  o ra to ry jn a . 18 
M o je  h o b b y . 18.20 M uzyczne  h o b b y . 
18.49 S tu d io  e k s p e rtó w . 19.4Ó Jęz. 
a n g ie ls k i.  19.55 O tw ó rczo śc i d la  
d z ie c i. 20.20 W ie czó r m u z y k i i  m y ­
ś li.  22 T w ó rc y  i  in te rp re ta to rz y  m u

z y k i  k a m e ra ln e j.  22.50 „P o la c y  w  
P e te rs b u rg u ” . 23 M u z y k o te ra p ia . 
23.30 C z ło w ie k  i  n a u ka .

S O B O T A  
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 6.30, 7, 8, 9, 10, 12.05, 
14, 16, 19, 20, 22, 23.
8.05 O b se rw a c je  K . Z ie liń s k ie j.  8.15 
M u z y k a  p o ra n n a . 8.45 Ż o łn ie rs k i 
zw ia d . 10.30 „ T r is ta n  1946” . 11 K o n ­
c e r t  p rze d  h e jn a łe m . 11 M u z y k a  k ia  
syczna i  p o p u la rn a . 11.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 12.45 R o ln ic z y  k w a ­
d rans . 13.30 K o n c e r t  re k la m o w y .
14.05 M ag. „ R y tm ” . 14.05 P iosenka  
ty g o d n ia . 14.55 5 m in u t  o  f i lm ie .  15 
B a n k  p rz e b o jó w . 16.05 M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i. 17.30 K o n c e r t  życzeń. 
18 „M a ty s ia k o w ie ” . 18.30 G ra n ie  Jak 
z n u t.  19.30 R ad io  d z ie c io m . 21.05 
T y g o d n ik  k u ltu r a ln y .  21.25 „ B ra c ­
tw o  Z ło te j B la c h y ” . 22.05 N a róż­
n y c h  in s tru m e n ta c h . 22.20 N a  ro c k o  
w ą  n u tę . 23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta . 
23.25 Z a p ro sze n ie  do  tańca . 
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 6. 8, 17, 21.20. 0.50.
6.05 M u zyczn e  dz ień  d o b ry . 6.30 S tu ­
d io  B a łty k .  8.05 N aszym  zdan iem . 
8.10 P o ra n n a  serenada. 8.40 S te re ­
o fo n ic z n e  a rc h iw u m  p io s e n k i. 9 
„G ra  w  ta ro ta ” . 9.20 M u z y k a , k tó ­
rą  lu b i Janusz  G a jos. 950 „G łę b o k i 
sen” . 10 G odz ina  m e lom ana . 11 
Z aw sze po  je d e n a s te j. 11.10 R e c ita l 
E d y ty  G e p p e rt. 11.30 T y d z ie ń  w  ste 
reo. 12 S z ta fe ta  o rk ie s tr .  12.25 K o n ­
c e r t  m u z y k i p o p u la rn e j. 13.05 Ra­
zem  m ło d z i p rz y ja c ie le . 13.20 Z  ma 
lo w a n e j s k rz y n i. 13.30 A lb u m  ope­
ro w y . 14 Co Jest grane? — p y ta n ia , 
o d p o w ie d z i, n a g ro d y . 16 D z ie ła , s ty ­
le , e p o k i. 16.50 „G łę b o k i sen” . 17.05 
F e lie to n . 17.15 D z ie n n ik . 17.20 S ło ­
w ia ń s k ie  ry tm y .  17.40 T y d z ie ń  na 
za c h o d n im  W yb rze żu . 18 Róża W ia ­
tró w . 18.30 G w ia z d o z b ió r. 19.20 M i­
n ia tu ra  lite ra c k a . 19.30 W ie czó r w  
f i lh a rm o n ii .  21.30 W ie czó r l ite ra c k o -  
m u zyczn y . 21.40 T e a tr  P R  — „R a n  
P ig e o n n a u ” . 22.10 S tu d io  S te reo . 23 
„G ra  w  ta ro ta ” . 23.20 S tu d io  S te -

P R O G R A M  I I I
S E R W IS : 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17, 18.
7.30 P o li ty k a  d la  w s z y s tk ic h . 8.30 
„H a y z e ll i  k a w a ł ła jd a k a ” . 9.05 P io ­
se n k i na w e ekend . 9.15 W iz y ty  i  
pod róże . 9.30 P rz e b o je  z f i lh a rm o n ii .  
10 „C za ro d z ie js k a  g ó ra ” . 10.30 Z ło te  
la ta  sw in g a ... 11 N ie  czy ta liśc ie ?
11.15 D ziś w  L iś c ie  P rz e b o jó w . 14.30 
W  ż y c io rysa ch  n ie  zn a jd z ie c ie . 11.40 
D z iś  w  L iś c ie  P rz e b o jó w . 11.50 „ B a r  
dzo d łu g ie  d z ie c iń s tw o " . 12.05 W  
to n a c ji T r ó jk i .  13 „H a y z e ll i  k a ­
w a ł ła jd a k a ” . 13.10 P o w tó rk a  z roz 
r y w k i .  14 M is trz o w ie  b a tu ty .  15.05 
W szys tk ie  d ro g i p ro w a d zą  do N ash­
v i l le .  15.45 P o lska  ro k u  1985. 16 Z a­
p ra sza m y do T r ó jk i .  19 P a m ię tn ik  
p o to c z n y  — s tyczeń  1886. 19.30 T ro ­
chę  s w in g a ... 19.50 „B a rd z o  d łu g ie  
d z ie c iń s tw o ” . 20 L is ta  P rz e b o jó w .
22.15 T e a trz y k  Z ie lo n e  O ko . 22.35 M u  
zyka . 23 Z ap raszam y do T r ó jk i .
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 7. 12.05, 17, 19.30,
23.50.
7.15 D o o k o ła  św ia ta . 7.30 G ra n d  
S ta n d a rd  O rch e s tra . 7.40 Jęz. a n g ie l­
s k i. 7.55 M u z y c z n y  s u p le m e n t. 8.*0 
C z ło w ie k  w  sw o im  „ M ” . 8.30 P o ra n ­
na p o z y ty w k a . 8.50 A k tu a ln o ś c i. 9 
Z  k a ta lo g u  n ie za p o m n ia n ych  p rze ­
b o jó w . 9.30 Z g a d n ij,  sp ra w d ź, odp o ­
w ie d z . 10 Z e  s ta rego  g ra m o fo n u .
10.30 V a dem écum . 11 R ozg łośn ia  h a r  
ce rska . 12.10 Z espo ły  in s tru m e n ta l­
ne. 12.20 B iu ro  lis tó w . 12.30 M ię d zy  
fa n ta z ją  a n a u k ą . 13 K o n c e try  za­
trz y m a n e  w  czasie. 13.55 L e k tu r y  i  
re f le k s je .  14 O  k u ltu r ę  s łow a . 14.20 
Ś p ie w a  A n n a  J a n ta r. 14.30 P o p o łu d ­
n ie  m ło d y c h . 15 T e a tr  d la  m ło d z ie ­
ży. 15.45 M u z y k a  n a s to la tk ó w . 16.05 
Z  ¿ n ik ro ío n e m  po k ra ju .  17.05 P e j­

zaż p o ls k i.  17.20 B o h a te ro w ie  n a j­
d łu ższe j w o jn y .  18 W a rsza w sk i T y ­
d z ie ń  M u zyczn y . 19 P o r t re t  s łow em  
m a lo w a n y . 19.40 Jęz. f ra n c u s k i.  19.55 
S w in g o w e  g ra n ie . 20.20 W ie czó r ze 
s łu c h o w is k ie m . 21.30 P io s e n k i -r- p rz e  
b o je . 21.50 F o te l w  c z w a r ty m  rzę­
dz ie . 22 S p o tk a n ie  z re p o rta że m .
22.25 E p izo d y  m o je g o  ż yc ia . 22.50 
L e k tu r y  C z w ó rk i.  23 K u lis y  scen  4 
scenek. 23.30 R o zm o w y  in ty m n e . 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 7, 19, 20, 23.05.
7.25 M o skw a  z m e lo d ią  i  p iosenką . 
8 M ag. w o js k o w y . 9.10 P rz e b o je  zaw ­
sze m łode . 10 P o z n a jm y  się . 11 K o n  
c e r t  p rz e d  h e jn a łe m . 12.45 M uzyczne  
n o w o śc i ty g o d n ia . 13.15 Z  k o le k c j i  
g w ia z d  e s tra d y . 14 K la s y c y  o p e re t­
k i .  14.30 „ W  Je z io ra n a ch ” . 15 K o n ­
c e r t  życzeń. 16 P o d w ie c z o re k  p rz y  
m ik ro fo n ie .  17 D ia lo g i h is to ry c z n e . 
17.15 B ro n is ła w a  H o ro w ic z a  in s c e n i­
zac je  o p e row e . 18 M ag. m ię d zyn a ­
ro d o w y . 18.20 S p ó r o  p iosenkę . 19.10 
K o n c e r t  na Jeden g łos. 19.30 R a d io  
d z ie c io m . 20.05 Ś la d e m  in te rw e n c ji .
21.05 R a g tim e ’y  na k la w e s y n ie . 21.25 
O pera  p rz y  M a rs z a łk o w s k ie j.  23 
T e a tr  PR . 23.25 Jazz.

P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.10 M u z y k a  m ło d y c h . 8 K o n c e r t  ży ­
czeń. 8.25 N ie  t y lk o  go sp o d yn i. 8 .«  
M u z y k a  w o js k o w a . 9.05 P o ra n e k  8 
m u za m i. 11 G ra  W O S P R iT V  w  K a ­
to w ic a c h . 12 P ocz ta  D w ó jk i.  12.10 
Z a n im  t r a f ią  na  l is ty  p rz e b o jó w .
13.05 M a gazyn  l i te ra c k i.  14 Ś p ie w ­
n ik  ro d z in n y . 14.15 M u zyczn e  no ­
w ośc i. 15 K o n c e r t  c h o p in o w s k i. 15.38 
K a ta lo g  w y d a w n ic z y . 15.35 P io s e n k i 
na życzen ie . 17.05 Z a k łó c e n ia  o d b io ­
ru . 18 O p era  „A r ia d n a  na  N a xo s ” . 
20 S te reo  i  w  k o lo rz e . 21.20 W ie czó r 
p ły to w y . 23.20 S z a n u jm y  w sp o m n ie ­
n ia . 0.15 W  ś w ie c ie  k a m e ra lis ty k i.

P R O G R A M  I I I
S E R W IS : 7, 13, 19.
7.05 P rz e b u d z a n k i. 8 S p ra w y  i  s p ra w  
k i .  8.10 K o m u  p iosenkę? 8.45 K ą ty  
w id z e n ia . 9 M u zyczn y  p o ra n e k  f i l ­
m o w y . 9.30 Z  tw o je j p ły to te k i.  10 
„ T y lk o  50 m in u t ” . 10,50 B lis k ie  spo t 
k a n ia . 11 P o d  d a ch a m i P a ryża . 11.30 
„D w a  p rocesy  G a lile o  G a li le i” . 12.58 
B lis k ie  s p o tk a n ia . 14.05 N ie c h  g ra  
m u z y k a . 14 P ry w a tn ie  u  A n d rz e ja  
W a rz y n ia k a . 14.15 „Z g u b io n e , zna­
le z io n e ” . 15 Z y c ie  na gorąco . 15.30 
O d ku rzo n e  p rz e b o je . 15.50 B lis k ie  
s p o tk a n ia . 16 D z ie ła , in te rp re ta c je ,  
n a g ra n ia . 17 P o w ię ksze n ia . 17.30 S ta 
re  i  n o w e  n a g ra n ia . 18 „C z e rw o n a  
w y rw a  w  b ru k u  u lic z n y m ” . 19.05 
B a w  s ię  razem  z n a m i. 21 „Z m ę c z o ­
ne serce zega rów ” . 21.20 T y d z ie ń  ta  
le n tó w  — „T a rn ó w  85” . 22 S to  k s ią ­
żek. 22.15 Jazz w  T ró jc e . 22.50 R oz­
m y ś la n ia  p rz e d  p ó łnocą . 23 Ja m  ses 
s io n . 23.50 „Z a m e k  G r ip s h o lm ” .

P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 7, 12.05, 17, 19.38,
23.50.
7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s tro ju . 8 K le j  
n o ty  m u z y k i i  s łow a . 8.20 A n e g d o ­
t y  i  fa k ty .  8.50 P o ls k ie  m e lo d ie  
ko śc ie ln e . 9 T ra n s m is ja  m szy  rz y m ­
s k o k a to lic k ie j.  10 R e c ita l o rg a n o w y .
10.30 T e a tr  d la  d z ie c i „H a s ło ” . 11 
R ozg łośn ia  h a rce rska . 12.10 Z a g a d k i 
m uzyczne . 12.30 W y p ra w y  C z w ó rk i.
13.30 P o ls k ie  tańce . 13.45 K ra jo b ra ­
zy h is to ry c z n e . 14.15 M o n o g ra fie . 
14.45 P o p o łu d n ie  m ło d y c h . 16 R e fłe k  
s je  u c zo n ych . 16.05 Z  k o n c e r tu  a b i­
tu r ie n tó w . 16.45 D o ro ś li o  h a rc e r­
s tw ie . 17.05 Q u iz . 17.50 P ie śn i W ac­
ła w a  z S za m o tu ł. 18 E k u m e n ic z n y  
T y d z ie ń  M o d li tw y .  18.40 M o te ty  
G esua lda  da Venosa. 19 A l fa  i  om e­
ga. 19.35 Echa fe s t iw a li  i  k o n k u r ­
sów . 20.20 W ie czó r m u z y k i i  m y ś li.  
22 R e fle k s je  i  rezonanse. 22.50 L e k ­
tu r y  C z w ó rk i.  23 Z espó ł L e szka  W in  
d e ra . 23.10 P u b lic y s ty k a  k u l tu r a l­
na.

O d d z ia ł H is to r i i  M ia s ta : D z ie je  
Szczec ina  —  d o k u m e n ty  40-lecia ; 
p o c z ą tk i s z k o ln ic tw a  ś re d n ie g o  w  
S zczec in ie  —  p a m ię c i p a n i d y re k to r  
J a n in y  S z c ze rsk ie j —  g. 9—15.30; 
Z A M E K  B W A  — M a la rs tw o  J . L e n - 
g ie w icza  — w  p ią te k  o  g. 14; W y ­
s taw a  s re b ra  p n . „S z tu k a  p rz e d m io ­
tu ” ; M a la rs tw o , ry s u n e k  1 g r a f ik i  
p la s ty k ó w  z E lb lą g a  —  g. 10—18.

W id o w is k o  d la  d z ie c i.  10.30 F i lm  T V  
N R D  — „P o d w ó jn e  ż y c ie  P a u lin y ” . 
12 W ia d o m o śc i. 12.10 M ag . k u l t u r a l ­
n y . 12.55 P ro g ra m  m u z y c z n y . 14.25 
W ia d o m o śc i. 14.35 W id o w is k o  d la  
d z ie c i. 16 P ro g ra m  z R o s to cku . 17 
S p a ce rk ie m  p rze z  zoo . 17.30 W ia d o ­
m ości. 17.40 S p o r t. 18.50 T V  d z ie ­
c ięca . 19 K o m ic y  z  o k re s u  f i lm ó w  
n ie m ych ., 19.25 P ro g n o za  p o g o d y , 
k ro n ik a .  20 P ro g ra m  ro z ry w k o w y . 
21.30 Jap . f i lm  łę ry m . —  „ T r z y  n ie  
w y s ła n e  l is ty ” .  23.10 K ro n ik a .  23.2J 
P ro g ra m  T V  b u łg .

| i i n f o r m a ? ö r ?
H A N D E L  I  U S Ł U G I

W S O BO TĘ (25 b m .) na s tę p u ją ce  
s k le p y  o g ó lnoso  ożyw cze, n a b ia ło ­
w e i  p ie k a rn ic z e  cz y n n e  będą od 
godz. 7 do  13: p rz y  u l.  B a łty c k ie j,  
M e c h a n iczn e j, L u b e ck ie g o , K o m u ­
n y  P a ry s k ie j,  Z ie m o w ita , W łośc iań  
s k ie j,  P o k o ju , S to łc z y ń s k ie j,  B a t, 
C h ło p s k ic h , ż o łę d z io w e j, a l.  N ie p o ­
d le g ło śc i, K o ń s k im  K ie ra c ie , al. 
W o jska  P o ls k ie g o  134, Ja w o ro w e j, 
M io d o w e j, a l. M . B u czka  35, P o tu - 
ł ic k ie j  29, 5 L ip c a , P o cz to w e j,
K rz y w o u s te g o . D w o rs k ie j,  K . M ia r ­
k i,  M ieszka  I,  9 M a ja  29. R e w o lu ­
c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j 10, K ró lo w e j 
J a d w ig i 9, K rz e m ie n n e j 24 i  48, 
K rz y w o u s te g o  15, Ś lą s k ie j 19, 26.
K w ie tn ia ,  K o lu m b a , Ś w ia to w id a  47, 
K o ś c ie ln e j 29, Z a w a d zk ie g o , O d ro ­
w ąża 5, A r t y le r y js k ie j ,  A s n y k a  13, 
K . M a e ie je w icza , S trz a ło w s k ie j 2, 
R o b o tn ic z e j 12, N e h r in g a  45, Szcze­
c iń s k ie j 12, S to łc z y ń s k ie j 25, U n i i  
L u b e ls k ie j,  W yszyńsk iego , T a trz a ń ­
s k ie j,  C hop ina , P rzysz ło śc i, A r m i i  
C z e rw o n e j 38, L e le w e la  8, P a rk o ­
w e j 12, B a rb a ry  2, a l. W yz w o le n ia  
32, W itk ie w ic z a , Z a w a d zk ie g o , S tru  
ga, D u n ik o w s k ie g o , K ra k o w s k ie j 
(d o  11), A xen tow Lcza , K u rp ió w ,  O - 
b ro ń c ó w  S ta lin g ra d u , B o le s ła w a  
Ś m ia łego , O d z ie żo w e j, K ra s iń s k ie g o , 
a l. W o jska  P o ls k ie g o  42, S z e ro k ie j, 
P y rz y c k ie j,  R y m a rs k ie j,  W rz e s lń - 
s k ie j,  G oszczyńsk iego , na os. B u ­
k o w y m , N ie m ce w icza  ( „ B a r te k ” ), 
a l.  Je d n o śc i N a ro d o w e j, „M a z u re k ”  
p rz y  a l.  M . B u czka , a l.  W o js k a  
P o ls k ie g o  11 (o d  godz. 22), M e ta lo ­
w e j.  O d  godz. 1 d o  17 czyn n e  bę­
dą  s k le p y  p rz y  u l.  E . G ie rc z a k , 
27, Ł o k ie tk a  18, p L  P o p ie la , K o m u ­
n y  P a ry s k ie j,  D z ie rż o n ia , B a za ro ­
w e j, R e y m o n ta , N a d  O d rą , S a n to c - 

I k le j.
j  S k le p y  spożyw cze  „P e w e x u ”  o ra z  
• sk le p  k o n s y g n a c y jn y  p rz y  a l.  Jedn .

N a ro d o w e j 47 cz y n n e  w  godz. 10— 
—17. S k le p y  m ięsne, d ro b ia rs k ie  i  
g a rm a ż e ry jn e  czyn n e  od 8 do 13. 
S k le p y  ry b n e  (p rz y  u l.  B oh . G e tta  
W a rszaw sk iego , p l.  K il iń s k ie g o  l  u l.  
P o n ia to w s k ie g o ) czyn n e  od  8 do 
13. S k le p y  w a rzyw n o -o w o co w e  
cz y n n e  od  8 do  14 (p la c ó w k i p r y ­
w a tn e  o ra z  sk le p y  RSOP p rz y  u l.  
W ie lk o p o ls k ie j,  A . K rz y w o ń , Jed­
nośc i N a ro d o w e j 50 i  aL W o jska  
P o ls k ie g o  47).

S k le p y  p rze m ys ło w e  n ie czyn n e  z 
w y ją tk ie m  „O d z ie żo w ca ” , sk le p u  
„C e p e li i”  p rz y  a l. W yz w o le n ia  2, 
„M e b e lk a ”  p rz y  u l.  B a rb a ry .

K io s k i „R u c h u ”  (ca ła  sieć) c z y n ­
ne od  6 do 15. do godz. 18 czyn n e  
d y ż u rn e  p rz y  u l.  Ja g ie llo ń sk ie J /a ł. 
W o jska  P o lsk iego , a l. W yzw o le n ia  
29, a l.  W o js k a  P o lsk ie g o  p rz y  „ K o ­
sm os ie ” , a l. W yzw o le n ia /P . S ka rg i, 
K a ro la  M ia rk i,  M ic k łe w ic z a /B rz o z o - 
w sk ie g o , p l.  L e n in a , B u d z ls z y ń s k ie j, 
B ra m ie  P o r to w e j,  p l.  H o łd u  P ru ­
sk iego , E . G ie rcza k , p rz y  p ę t l i  a u ­
to b u s o w e j na S łonecznym , na  D w ó r 
c u  G łó w n y m  (godz. 5—23).

Z a k ła d y  u s łu g o w e  f ry z je rs k o -k o -
sm e tyczn e  „ U r o d y ”  czyn n e  w  godz. 
7—14 (na D w o rc u  G łó w n y m , p rz y  
p l.  Z w y c ię s tw a  5, K rz y w o u s te g o  4,
1.1. W o jska  P o ls k ie g o  10, 52, 134, 49, 

Ś lą s k ie j 7, S ik o rs k ie g o  7, W iszes ła - 
w a  19, P ia s tó w  2, J a g ie llo ń s k ie j 28, 
a l. M . B u czka  17, K ra s iń s k ie g o  134, 
a l.  N ie p o d le g ło śc i 17, Ł u k a s iń s k ie ­
go  6, 9 M a ja  84, O d z ie żo w e j 11, K o ­
m u n y  P a ry s k ie j 40, Jednośc i N a ro ­
d o w e j 50) o ra z  sa lo n  „ P o lle n y ”  p rz y  
K rz y w o u s te g o . P o g o to w ie  T V  czyn ­
ne  od  8 do  12, n a p ra w a  T V  cza r­
n o -b ia ły c h  ( te l.  356-96), k o lo ro w y c h  
( te ł.  359-55). P om oc d ro g o w a  c z y n ­
na  W godz. 7—22 ( te l.  981). S ta c je  
o b s łu g i sa m ochodów  (B ia ło w ie s k a , 
P rze s trze n n a , S m ó ła ń ska ) czyn n e  
o d  6 do  14. S ta c je  b e n zyn o w e  c z y n  
n e  ca łą  dobę — M ic k ie w ic z a , K a -

sk a d ro w a , C h o p in a , od 7 do 
1 M a ja , K o lu m b a , G o le n io w ska , S i­
k o rs k ie g o , od  12 do  20 — M a z u r­
ska , E ska d ro w a , S o m o s ie rry .

W  n ie d z ie lę  czyn n e  będą D e lik a ­
te sy  p rz y  a l. Jed n o śc i N a ro d o w e j 
47 (9—13), u l.  A . K rz y w o ń  (9—13), 
a ł.  W y z w o le n ia  6 (13—17). Sprzedaż 
m le k a  i  p ie czyw a  w  godz. 8 do  11 
p ro w a d zo n a  je s t p rz y  ba rze  „ D a r ”  
(a l. W o jska  P o ls k ie g o  21), barz#  
„P o m o rs k im ”  p rz y  u l.  W ło śc ia ń ­
s k ie j,  „S ło n e c z n e j”  p r z y  u l.  M ic ­
k ie w ic z a  101, „N a  R o zs ta jach ”  p rz y  
u l.  L e d n ic k ie j,  „S z m a ra g d ó w ce ”  uL 
B a t. C h ło p sk ich .

K io s k i „R u c h u ”  d y ż u ru ją c e  w  n ie  
dz ie lę  do  godz. 18 — a ł. W yz w o le ­
n ia  29, W yzw o le n ia /P . S k a rg i, M ic -  
k le w icza /B rzo zo w sk ie g o , B u d z is z y ń - 
ska, N ie p o d le g ło śc i p r z y  „ J u n io ­
rze ” , E . G ie rcza k , a ł.  W o jska  P o l­
s k ie g o /Ja g ie llo ń ska , K . M ia rk i/K U  
S łońcu , p l.  H o łd u  P ru s k ie g o , p rz y  
p ę t l i  na os. S ło n e czn ym  i  n a  Dwo>r 
c u  G łó w n y m  (od  5 d o  23). P o ­
m oc d ro g o w a  czyn n a  o d  7 d o  22 
( te l.  981). S ta c je  b e n zyn o w e  c z y n n e  
ca łą  dobę: M ic k ie w ic z a , K o p e rn ik a , 
E ska d ro w a , K a d łu b k a , K u  S ło ń cu , 
C h o p in a , od 7 do  15 p rz y  t r i .  C u­
k ro w e j,  od 12 do  20 p rz y  tr i.  G ra ­
n ito w e j.

K O M U N IK A C J A
A U T O B U S Y  1 t ra m w a je  k u rs o w a ć  

będą w g  św ią te c z n y c h  ro z k ła d ó w  
ja z d y .

P O C Z T A

SCI *11 Jja
n y m . O d  8 do  13 c z y n n e  będą w  
sobotę  U P T  p rz y  u l.  D w o rc o w e j, 
P o c z to w e j, W y z w o le n ia , M ic k ie w i­
cza , S trz a ło w s k ie j,  D u b o is , Z a m k n ię  
te j,  K ra k o w s k ie j,  A . K rz y w o ń , M e­
ta lo w e j,  B oh . W a rsza w y, S to łc z y ń ­
s k ie j,  J a ro w ita , B a t. C h ło p s k ic h , 
B a łty c k ie j,  p l.  D z ie rż y ń s k ie g o , W ił 
c z e j, a l. W o jska  P o lsk ie g o , w  Z a -  
ło m iu ,  M ilc z a ń s k ie j,  S z k o ln e j, R y ­
d la , W ło ś c ia ń s k ie j, C h o p in a  i w 
P o lic a c h  p rz y  u l.  G ru n w a ld z k ie j »• 
ra z  P ia s tó w  ( tu  do  godz. 18), . i
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W  tym roku PSS „Społem“ zapowiada

Więcej punktów małej gastronomii 
i sklepy na nowych osiedlach

W ZW IĄZKU  ZE ZBLIŻAJĄCYM  SIĘ Dniem Handlowca mia to w ogóle dziedzina, na 
(a {Hi trosze i  dlatego, iż na początku roku dokonuje się pod- którą w tym  roku się stawia, 
sumowań i robi plany na najbliższy okres) prezentujemy Przybyć ma zwłaszcza wiele 
ostatnio in ic ja tyw y  szczecińskich organizacji i przedsiębiorstw punktów tzw. m alej gasłrono
handlowych.
DZIŚ — PSS 

„Społem” , na 
rynku szczecin 
skim  firm a  do­
minująca nie 
ty lko  z rac ji 
ponad 500 pla­
cówek, ale 
przede wszyst­
k im  dlatego, iż 
kupujemy w 
nich podstawo 
we a rtyku ły  
spożywcze, ko­
rzystamy też z 
usług gastro­
nom ii i bufe­
tów zakłado­
wych, którym? 
zawiaduje wła 
śnie „Społem” .

Spółdzielnia 
zamierza prze­
de wszystkim kontynuować te 
działania, które w ubiegłym 
roku już się sprawdziły. Cho­
dzi tu głównie o sprzedaż pół- 
hurtową owoców, warzyw 1 
ziemniaków (ziemniaki w wor­
kach 20-kilogramowych sprze-

Z A  K IL K A  d n i — 29 s tyez- 
n la  — D z ie ń  H a n d lo w c a . I n ­
fo rm u ją  o ty m  p lansze um iesz­
czone w  w it r y n a c h  szczec iń - 
s k lc h  sk le p ó w .

F o to : Z , J o d k o w s k l

m ii (ruchomych punktów sprze 
dąży hot-dogów, placków, fry ­
tek, tostów; kupiono już k ilka  
rożnów węglowych na prawdzi 
we szaszłyki baranie).

Zamiarem PSS „Społem” jest 
ściślejsze powiązanie k ilk u  lo­
ka li gastronomicznych z firm a­
mi, które je zaopatrują, np. re­
stauracji rybnej patronowała­
by Centralna Rybna, restaura­
c ji „Gdak”  specjalizującej się 
w daniach drobiowych — ..Pol- 
droto” , barom mlecznym zaś 
Szczecińska Spółdzielnia M le­
czarska

Jeśli natomiast chodzi o 
sklepy, to w  tym roku przybę­
dzie 7 nowych placówek — 
głównie na osiedlach (np. na 
osiedlu M ajowym  będą to trzy 
sklepy). Przewiduje się • także 
znaczne rozszerzenie sprzedaży 
artyku łów  przemysłowych, a 
zwłaszcza pochodzących z wy­
m iany przygranicznej z NRD 
(tu obroty wzrosną o ponad 50 
procent). (mg)

3 miliony zł z „Pewexu“

Na Fundusz Pomocy Szkole
W URZĘDZIE M iejskim  w obok rozw ija  się osiedle Reda, 

Szczecinie odbyła się wczoraj tak więc wciąż przybywają no- 
uroczystość przekazania pisma w i uczniowie. Jak wiadomo 
dokumentującego przekazanie dzięki społecznej inicjatyw ie, 
3 m ilionów  złotych przez Przed popartej przez ogniwa PRON. 
siębiorstwo Eksportu Wewnę- samorządu mieszkańców oraz 
trznego „Pewex”  na Fundusz zakładów pracy Gumieniec — ru 
Pomocy Szkole. Wręczył je dy- szy wreszcie remont i przebu- 
rektor Gdańskiego Oddziału dowa (związana z uzyskaniem 
PEW „Pewex”  (oddział ten ma dodatkowej powierzchni) szko- 
placówki w ośmiu wojewódz- ły  n r 16.
twach. W  tym  i  W  szczeciń- p r z y  okazji w cz o ra js z e j u ro c z y - 
ckim) Zygmunt Konopko w ice- stości omówiono ta kże  p la n y  ..Pe- 
prezydentowi S t e i n a  Zdzt-
sławowi Pacale. ty m  ro k u  p rzyb ę d ą  d w ie  no w e  p la ­

c ó w k i tego  p rz e d s ię b io rs tw a , m y ś li

3 m in zi to p ie r w s z y  w tym p 6 in ? “h
roku (i W O g ó le  j e d y n y  od dłuż g o dz in  w ie c z o rn y c h . K ie ro w n ic tw u  

prasiil n ie n ie ż r w  dar na o d d z ia łu  za leży  p rzede  w s z y s tk im  szego czasu) pieniężny aar n a  u i5 .s l!!m i u ia r u n k ó w  do prom-
cele oświatowe. Szczeciński dzenla właściwej ekspozycji oraz 
Fundusz Pomocy Szkole nie sprzedaży sprzętu r t v , mikrokom- 
iest mestetv zasilany nr zez puterów oraz zmechanizowanego jest. n.estety. zasilany P . sprzętu gospodarstwa domowego.
miejscowe zakłady pracy. De-
klarowana jest Domoc w kon 
kretnych pracach, udostępnia 
nie sprzętu (co ma oczywiście 
duże znaczenie i naprawdę 
jest doceniane). w płvw v gotów­
kowe są jednak znikome.

Jaik poinformował nas wice­
prezydent Z. Pacała. pieniądze 
te mają już konkretne przezna 
czenie, m.in. z nich to właśnie 
pokryte z.ostaną koszty wyko­
nania dokumentacji na remont 
i modernizację Szkoły Podsta­
wowej n r 16 na Gumień^ach 
W dzielnicy te j jest to iedvn? 
sz.koła podstawowa, pękajaca 
de słownie w  szwach, a tuż

(m g)

Muzyczne propozycje

Wystąpi 
Chór Stuligrosza

Z B IG N IE W  N A M Y S Ł O W S K I 
w  „T ra n s ie ” . D z iś  o godz. 13 
w  k lu b ie  s tu d e n tó w  P A M  w y ­
s tą p i z n a k o m ity  sa kso fon is ta  
Jazzow y Z b ig n ie w  N a m y s ło w ­
s k i z zespołem . B Ł łe ty  do  na ­
b y c ia  p rz e d  k o n c e rte m .

CHOR S T U L IG R O S Z A  w  Z a ­
m k u . W  n ie d z ie lę  o  godz. 18 
w  S a li B o g u s ła w a  Z a m k u  kon  
c e r tu je  s ły n n y  C h ó r C h ło p ię ­
c y  1 M ę s k i „P o z n a ń s k ie  S ło ­
w ik i ” , p od  d y r .  S te fa n a  S tu ­
lig rosza . z re p e rtu a re m  p o l­
s k ic h  ko lę d .

D U E T  G IT A R O W Y  w  „ J u b l-  
l - t c e ” . 28 bm . o godz. 18 w y ­
s tą p i w  k a w ia rn i m u zyczn e j 
„ J u b ila tk a ”  d u e t g ita r  k la s y ­
c z n y c h  S tro b e l — Z w o liń s k i.

U)

dawane będą — oczywiście po 
cenie niższej niż detaliczna — 
nawet wiosną), takż. o prowa­
dzenie m initargów  rybnych (od 
wiosny do jesieni) przed duży­
mi samami osiedlowymi. Kon­
tynuowane będą ponadto kier-

lokalach przed świętami, a tak 
że w olnym i sobotami i niedzde 
lam i (już teraz można np. w 
„Artystycznej”  kupować goto­
we dania i  garmażerkę na w y­
nos).

Nowością natomiast będzie or­
ganizowanie przyjęć i bankie­
tów w dom.ach klien ta  (można 
zlecić ty lko  przygotowanie 
przyjęcia lub całość — czyli 
zamówić dania, nap itk i oraz 
obsługę kelnerską). Gastrono-

W ystaw a i giełda 
gołębi rasowych

S Z C Z E C IŃ S C Y  h o d o w cy  g o łę b i 
ra so w ych  o rg a n iz u ją  w y s ta w ę  sw ych  
p u p il i  po łączoną z k o n k u rs e m  l 
g ie łd ą . C zynna  o ną  będzie  przez 
dw a dni- w  W o je w ó d z k im  Z a k ła ­
dzie  W e te ry n a r ii (u l.  M ick ie w ic z a  
41), w  sobotę  od godz. 10 do 18 l  
w  n ie d z ie lę  od godz. 10 do 16.

C e lem  w y s ta w y  Jest zap re ze n to ­
w a n ie  os ią g n ię ć  szczec ińsk ich  ho­
d o w ców . w y m ia n a  m a te r ia łu  ho ­
dow lanego . a ta kże  poszerzenie k rę ­
gu  s y m p a ty k ó w  i  osób za in te re so ­
w a n y c h  h o d o w lą  go łęb i raso w ych . 
O rg a n iz a to rz y  serdeczn ie  zaprasza­
ją  dó o b e jrz e n ia  w y s ta w y . (bez)

N o ta tn ik  szczeciński
$  K L U B  M ię d z y n a ro d o w e j P rasy 

i  K s ią ż k i zaprasza w  n ie d z ie lę  28 
bm . godz. 13 na k o n c e r t pn . „W 
k a rn a w a ło w y m  n a s tro ju ” . W y k o ­
n a w c y : R om ana J a k u b o w s k a -H a n d - 
ke  (sopran). M iro s ła w  K o s iń s k i 
(b a ry to n ). Tadeusz P is k o rz  (k s y lo ­
fo n ). F ra n c isze k  G a jb  ( fo r te p ia n ) . 
S ło w o  o  m u zyce  — W a le r ia n  P a­
w ło w s k i.  W stęp  w o ln y .

+  K L U B  „R e m e d iu m *  zaprasza 
m ło d z ie ż  24 bm . o  godz. 18 na spo t 
k a n ie  taneczne . 26 bm . zaś o  godz.
15.30 odbędz ie  się im p re za  d la  dz ie ­
c i ( f i lm y .  g ry . k o n k u rs y  i  d ysko ­
te ka  d z ie c ięco -m łodz ieżow a).

+  K L U B  FM S  „P o im o ”  o rg a n iz u ­
je  25 bm . o godz. 18 i  26 bm . o 
godz. 17 d y s k o te k i d la  m ło d z ie ży  

+  K L U B  O s ie d lo w y  SSM p rz y  u l. 
J o d ło w e j zaprasza 25 bm . o  godz. 
11 na p o ra n e k  f i lm o w y  d la  dz iec i, 
a o godz. 12 na ro b ó tk i ręczne 
(d z ie c i proszone są o  z a b ra n ie  ze 
sobą p rz y b o ró w  do szyc ia ). 26 bm .

!»»»»»»»*»*»•♦♦*►*»»♦»►»»»»►»#»»♦»»,»» ' --- -»»»►«>„»>►.*»**»►. °af-Sfbacł! iS-Stowyi? To gid”
9.30 — tu r n ie j  szachow y.

i f
Na początek -  „W erd ykt”

Kino Fam ilijne
. - j a k  ju ż  in fo rm o w a liś m y , w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  o godz. 16 ro z -

masze gastronomiczne W  k ilk u  tooczyna s ię  w  k in ie  „Z a m e k ”  c y k l  sp o tk a ń  — seansów f i lm o w y c h  
p n .  K in o  F a m ili jn e .

T ru d n o  zabrać d z ie c i w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m  a n a w e t s z k o ln y m  
f i lm  a d re so w a n y  w y ra ź n ie  d la  d o ro s ły c h , często  też  n ie  ma

S rz y  k im  zo s ta w ić  d z ie c i w y b ie ra ją c  s ię  do  k in a . K in o  F a m il i jn e  
* w  Z a m k u  ro z s trz y g a  te n  d y le m a t z k o rz y ś c ią  d la  d o ro s ły c h  i  ich  

p o c ie c h . ,
Podczas b o w ie m  g d y  ro d z ice  og lądać będą in te re s u ją c y  ic h  f i lm ,  

id z ia tw a  zw iedzać  b e d z ie  Z a m e k  K s ią ż ą t P o m o rs k ic h , og lądać k re s ­
k ó w k i o ra z  u cze s tn ic z y ć  w  g ra ch  i  zabaw ach . Co w ię c e j — w  sa li 
Ik in a  „Z a m e k ”  z a in s ta lo w a n y  będzie  s p e c ja ln y  m o n ito r ,  na k tó ­
re g o  e k ra n ie  ro d z ice  będą m o g li podg lą d a ć  co ro b ią  ic h  d z ie c i.

W  tę  n ie d z ie lę  d o ro ś li o b e jrz ą  f i lm  U S A  „ W e r d y k t ” . S p o tka n ia  
w  K in ie  F a m il i jn y m  o d b yw a ć  s ię  będą od 26 bm . w  każda n ie ­
d z ie lę  o  godz. 18.

Ju ż  od godz. 11 w  n ie d z ie lę  p rz y jm o w a n e  są te le fo n ic z n e  z g ło ­
szenia te ł.  473-92. L ic z b a  m ie js c  je s t  og ra n iczo n a . (ł)

Kronika wypadków
W c z o r a j  o godz. 9.15 na u l. 

G d a ń s k ie j dosz ło  do  zde rzen ia  
trz e c h  po jazdów '. W o jc ie c h  S. k ie ­
ru ją c y  c ią g n ik ie m  m a rk i „U rs u s ”  
n r  SZG  215H z je c h a ł n ag le  z p ra ­
w e g o  pasa na le w y  i  z d e rz y ł się z 
w y p rz e d z a ją c y m  g o  „S ta re m ”  n r  
S Z A  787D k ie ro w a n y m  przez Euge 
n iusza  Z . N a s tę p n ie  oba p o ja z d y  
z je c h a ły  na le w o  i  z d e rz y ły  się 
z w y p rz e d z a ją c y m  je  „ W a r tb u r ­
g ie m ”  n r  S Z U  0532 k ie ro w a n y m  
p rzez  Z d z is ła w a  C i.  W  w y n ik u  ka~ 
ra m b o lu  k ie ro w c a  c ią g n ik a  d o zn a ł 
ob ra że ń  c ia ła , a w s z y s tk ie  p o ja z d y  
z a s ta ły  p o w a żn ie  uszkodzone.

O G O D Z. 22 na u l.  W il lo w e j sa­
m o ch ó d  osobow y o  n ie z id e n ty f ik o ­
w a n y c h  n u m e ra ch  re je s tra c y jn y c h  
p o t rą c i ł  65 -le tn iego  Z d z is ła w a  K .t 
k tó r y  szed ł z H e leną  K . p ra w y m  
c h o d n ik ie m . W y p a d e k  m ia ł m ie jsce  
na w ys. w ja z d u  do  Z a sa d n icze j Szko 
ł y  B u d o w y  O k rę tó w . P ieszy  d o zna ł 
ob rażeń  c ia ła , n a to m ia s t idąca z 
n im  H e lena  K . w  m o m e n c ie  ud e ­
rze n ia  sam ochodu  p rz e w ró c iła  się 
d o zn a ją c  z ła m a n ia  n o g i. P ie s i po 
o p a trz e n iu  na p o g o to w iu  w ró c i l i  do 
d om u.

N A  u l.  C h ro b re g o  w  G r y f in ie  sa­
m o ch ó d  m a rk i „ Z u k ”  k ie ro w a n y  
p rze z  Janusza K . p o trą c i ł  p rzecho ­
dzącą w  n ie d o z w o lo n y m  m ie jscu  
p ieszą K ry s ty n ę  S. K o b ie ta  dozna­
ła  ob rażeń  c ia ła  (w g)

Biura podróży zapomniały o młodzieży

Na ferie — tylko
promem do Danii?

du den ekologicznego w Przelewi­
cach (300 zł razem z posiłkiem).

O tym, że  niebawem raz poczy­
naj q się ferie zimowe, zapomnia­
no w Biurze Turystyki Młodzieżo­
wej „Juventur”  Zorganizowano 
tam jedynie 2 obozy wyjazdowe 
dla 70 osób i nastawiono się no 
obsługę grup przyjezdnych. W ub 
czwartek, gdy zadzwoniliśmy de 
„Juventuru", dopiero po długich 
namowach udało nam się uzy­
skać skromną ofertę przygotowa- 

PRZED zbliżającymi się feriami ina zajrzeć również za kulisy nq przez biuro powołane przecież 
zimowymi szczecińskie biura po- szczecińskich teatrów Koszt tych do organizacji wypoczynku dla
droży przygotowały i sprzedały wycieczek wynosi ok 400 zł od dzieci i młodzieży. Jak n-am po­
no pniu (zakładom pracy) kilka- całej grupy. „Pomerania”  arga- wiedział odbierający słuchawkę 
set miejsc na obozach w różnych nizować ma takżo wycieczk- po pan, wiadomość prasie może
regionach kraju. A co proponują Szczecinie • do Kołobrzegu (600 przekazywać jedynie dyrektor,
organizatorzy wypoczynku tym złotych razem 2 obiadem) Pta- który był nieobecny,
licznym, którzy pozostaną w mie- nowane są także spotkania w
ście? Okazuje się, że niewieie. planetarium WSM, połączone z JAK widać z powyższego szcze
Jedynie „Pomerania”  pomyślała wyświetlaniem filmów i pogadać- cińskie biura podróży (2 wyjąt- 
i zadbała o najmłodszych klien- kami. kiem „Pomeranii") zapomniały c
tów. Przedsiębiorstwo to organi- Zorganizowane grupy liczące tym, że zbliżają się ferie i nale-
zować będzie wycieczki (dla grup co najmniej 40 osób mogą udać ży przygotować ciekawą ofertę 
‘.czących min. 20 osób) do za- się na wycieczkę autokarem „Or- dla dzieci i młodzieży W jednym 
kładów pracy. Zwiedzać będzie bisu" do Kołobrzegu, Wolińskiego z biur podróży oferowano naj- 
mażna m.in. Stocznię „Warskie- Parku Narodowego, w rejon Go- młodszym rejs promem do Donii 
go", Papiernię „Skolwin", Hutę zdowic—Siekierek (cena ok. 800 Już widzimy młodych w koloice 
„Szczecin" i „Poimo", będzie mo złotych razem z obiadem) i ogro- do kasy... (MK)

+  K L U B  A k w a ry s tó w  „M o łin e -  
z ja ”  (O dzieżow a 11) o rg a n iz u je  26 
bm . w  godz. 14—18 g ie łd ę  r y b  i  ro ­
ś lin .

+  D O M  K u l tu r y  SM  „W s p ó ln y  
D o m ” , u l.  M a rc in a  2, zaprasza 
p c z n ió w  k la s  IV —V  s zkó ł p ods ta ­
w o w y c h  n r  4, 10 ! 41 na m ię d z y ­
s z k o ln y  t u r n ie j  z im o w y  (z n a g ro ­
d a m i) — w  sobotę  25 bm . o godz. 
11. W  n ie d z ie lę  zaś odbędz ie  się 
ja rm a rk  ro z m a ito ś c i i  g ie łd a  s ta ­
ro c i (godz. 10—13). a o  godz. 17 roz­
p o czn ie  się d ys k o te k a  d la  m ło d z ie ­
ży  s z k ó ł ś re d n ich .

+  25 B M . o  godz. 12 w  D K  „H e t­
m a n ”  o d b ędz ie  się b a l d la  p rze d ­
s z k o la k ó w  i  u c z n ió w  m łodszych  
k la s . R ó w n ie ż  w  sobotę o godz. 17 
odbędz ie  się k a rn a w a ło w e  s p o tk a ­
n ie  u c z e s tn ik ó w  p ra c o w n i i  k ó ł za­
in te re s o w a ń , 26 bm . zaś o godz. 17 
— d y s k o te k a  d la  m ło d z ie ży . W  po ­
n ie d z ia łe k  27 b rn. o godz. 17 ro z ­
p o czn ie  się w  „H e tm a n ie ”  b a l k a r ­
n a w a ło w y  d la  se n io ró w .

+  K O Ł O  m o d e la rs k ie  O gn iska  
P ra c y  P o za szko ln e j p rz y  SP-10 za­
prasza 25 bm . o  godz. 11 na s ta r t  
b a lo n u  n a p e łn io n e g o  o g rz a n y m  po ­
w ie trz e m  (b o isko  p rz y  u l. K a z im ie ­
rza  K ró le w ic z a  63).

Komunikat WPKM
O D  D Z IŚ  p rz y s ta n e k  a u to b u s o w y  

l i n i i  59 p rz e n ie s io n y  zos ta je  z u l i ­
c y  K a rd . W yszyń sk ie g o  do z a to k i 
a u to b u s o w e j na N a brzeżu  W ie lec­
k im  (gdz ie  fu n k c jo n u je  p rz y s ta n e k  
U n ii 68 d la  a u to b u s ó w  ja d ą cych  w  
s tro n ę  P o m orzan ).

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  — 999; M O  — 997; S tra ż  P o ża rn a  — 998; D ro g o w e  — 981: S p ó łd z ie lcze  — 9P2; E n e rg e ty c z n e  — 991; G azow e  — 992; W od.dcan. 
— " 4 ;  L o k a to rs k ie  — 985; IN F O R M A C J E : P K S  — o d ja z d y  1 p rz y ja z d y  au to b u só w  — 469-80; o d ja z d y  a u to b u s ó w  pośp iesznych  — 936; K O L E J O W A  — 935; 
P oc iąg i o d je żd ża ją ce  — 933; p o c ią g i p rzy je ż d ż a ją c e  — 934; U S Ł U G O W A  — 428-14 w  g. 7.30—15.30 (p ią te k ) ; S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — 446-46 i  425-25 w  g. 

f l  B  7 30—17 (w  sobotę  od g. 13); O R U C H U  S T A T K Ó W  W  P O R C IE  I  N A  M O R Z A C H  — 951; R O D Z IN A  (P L O , P Z B , P Ż M , „ G r y f ” , „O d ra ” )  — 34-716, 
T R A N S O C E A N  — 383-68 w  g. 8—20. S Z P IT A L E : C h ir .  D z ie c ię ca  (p ią te k  i  sobo ta ): W o jc ie c h a  7 ; n ie d z ie la : U n ii  L u b e ls k ie j (d y ż u r  o g ó ln y ); D y ż u r  o pa rzę - 

-m n-i-iwB» m o w y  — W o jc ie c h a  7; C h ir . D o ro s ły c h  — U n ii  L u b e ls k ie j;  s o b o ta : A rk o ń s k a ; n ie d z ie la : I I I  P o m o rz a n y ; P R Z Y C H O D N IE : D z ie c ię ca  — W o jc ie c h a  7 g. 20—8; 
. D o ro s ły c h  — a l. Jedn . N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; S to m a to lo g ic z n a  — a l.  Jedn . N a ro d o w e j 12 — g. 20—7; sobo ta  i  n ie d z ie la : D z iec ięca  — W o jc ie c h a  7 —

ra tą  dobę; D o ro s ły c h  — a l.  Je d n . N a ro d o w e j 12 — ca łą  dobę; N a d  O d rą  18 — ca łą  dobę ; S to m a to lo g ic z n a  — al. Je d n . N a ro d o w e j 12 — ca łą  dobę; A P T E K I:  a l.  W yzw o - 
11em ® o d tr u tk i)  422-46; L e le w e la  1 — 726-24; S to łc z y n , N a d  O d rą  20 — 239-422; P o d ju c h y , p l.  W o ln o śc i 5 — 612-820. A p te k i czyn n e  w  sobotę  od 8—17: a l.  P ia s tó w  S0
— 4o5-17; M a rc in a  1 — 222-109; i  od g. 8—15: W ło śc ia ń ska  1 —  821-697. S T U D E N C K I T E L E F O N  Z A U F A N IA  (so b o ta ) 824-778 — g. 20-24.


